
Nr. 294. Kraków, Niedziela 24 Grudnia 1894. Rocznik XII.
„Nowa Reform " wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i śv* .ąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
M n . . .
Na prow ino/i, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Ń itm ieekiem  . . . .  
Do W łoch, Franeyi, A nglii, Belgii, 

dzwLji aryi T urcyi i innych krajów

rocznie ; półroetnie: kwartalnie:
16 %X. w. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ „
24 „ 12 „ „ 6 „

28 „ „ 14 „ „ 7 - „
1 0  ot.; —

mtesięctnu:
1 zł 35 et
1 . 70 P
2 „ -  .

2 , 35 , 
we LwbwU w Biurzere |ed y n o zy  M iner kasz tu je  8  o t . , z p rzesy łką  peoztew ą 

dzlesalków A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul lutrola Ludwika 9, do naoyols po 8  ot 
jr r e n u n .e r u tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z p ieniąoznu i przekuty  pieniężne n a  prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
srład  franco do A dm in istrac ji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy  reiciamacyju ■ nieopicc-f 

to tom  nie podlegają opłacie pocztowej. —  Lvstów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a u s y la w y c L  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A ń r e t  B e d a k c y l  1 A d m i n i s t r a c j i : U l ic a  Aw. J a n a  N r. i i i .  
- r c l c f l o n  » r .  A L

NOWA

REFORMA
P r e n s n o r a t f  p r s y j n n j ą :

z a m i e j s c o w a : Administracja Nowej Reformy i wsiystlde urzędy ps iztowc s a i c i s c o *
s ą : A dm im stracya Nowej Reformy — Magazyn nowości F  A u r .ig i  Główna trafika 
w Rynku.— Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowieza i £ W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J  Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek I. 10. 
Z s m i c | s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjm ują Biura dzienn__ijw: We Ł t r o  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
A ln  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. H~asenstein & Yo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, M o rach iu n  i Norymberdze). — H erm ann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehaluk, J . Danneberg. — W P a r y i u  Societś Mutuelle de P u ­

blicity A. L o i e t t e ,  d irecteur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca w.ersza drobnem p i­
smem petit), za pierwszy raa 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — 
k i  do Nowej Reformy (prospekia, cyrkularze, ogłoszenia i t. p .) Drzyjmuje się za cenę 1 d i . 
od 100 egzemplarzy dlr zamiejscowych.a 50 et od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytose uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Zniżenie prenumeraty.
Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda 

wnietwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
zysk, lecz pojmowaliśmy je zawsze jako 
spełnienie obowiązku publicznego. To też 
pomimo oiiar, jakie musieliśmy ponieść 
w latach poprzednich, nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyślnej chw ili, 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
n*sz uczynić przystępniejszym dla ogółu.

Z dniem I stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscową na 16 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4  złr. kwartal­
nie i I złr. 35 ct. miesięcznie, a prenu­
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocznie, 5 złr. kwartalnie i I złr. 
70 ct. miesięcznie. W tym samym stosun­
ku zniżamy także prenumeratę zagrani­
czna.

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem 
naszem będzie zapewnić mu dalszy, pra­
widłowy rozwój.

Wydawnictwo „Nowej Reformy".

O d  A d m i m s t r a c y i .
W pierwszych dniach stycznia roku przyszłe­

go nakładem wydawnictwa naszego dziennika 
wyjdzie z diuku czwarty tom poezyj El...y’ego 
(dra Adama A s n y k a).

Prenum eratorow ie Nowej Reformy  m ogą za- 
maw i i  tom ten po cenie 1 złr. 2 0  ct. w miej­
scu, zaś 1 złr. 4 0  ct. z przesyłką pocztową. — 
Cena egzem plarza w handlu księgarskim wynosić 
będzie 2  złr.

Na podstawie układu, zawartego z Redakcya 
ilustrowanego dwutygodnika „Ś w ia t" , może każ­
dy z naszych Prenum eratorów  za nadesłaniem 
6  złr. otrzymać cały rocznik bieżący tego jedy­
nego w kraju, powszechnem uznaniem cieszącego 
się czasopisma ilustrowanego. (Cena roczna zwy­
czajna wynosi 1 2  złr.)

W Administracyi Nowej Reformy mogą Pre- 
nnm eratorzy naszego dziennika abonować po ce­
nach zniżonych „Śmigus", najlepsze hum orysty­
czne pismo w kraju, wychodzące we L w o w i e  
każdego 1-go i 15-go dnia w miesiącu. — Z ni 
żona cena kwartalna w Krakowie 90 ct., na pro- 
wincyi 1 złr. —  „ Nowe M ody" ,  ilustrowany 
dwutygodnik dla kobiet, za 1 złr. 2 0  ct. kwar­
talnie.

Nowi prenumeratorzy miejscowi za dopłatą 
£0 ct. zamiejscowi 50 ct otrzym ają: Lem aitre’a 
„Królowie", nader sensacyjną powieść, druko­
waną w odcinku naszego dziennika.

   »■>»■« ~ —

K r a k ó w ,  23 grudnia.
Obchodzone dziś w całym chrześcijań­

skim świecie wielkie święto, dla nas Po-ó 7
laków stało się świętem narodowego zna­
czenia. Jest ono bowiem jedną z owych 
eLwil w roku, kiedy myśl nasza, wybie­
gając poaa wrota rodzinnej zagrody, całą 
ojczystą okrąża ziemię i stara się prze­
niknąć uczucia, bole i pragnienia całego 
narodu. Dzisiaj każdy radby w serdecz­
nym uścisku świeżej chęci do życia za-, 
czerpnąć świeżej odwagi, coby go na­
przód wiodła. Każdy radby chociażby na 
tę jedne chwilę zapomnieć o smutnej doli 
narodu, — lecz i to niemożliwe. Gdzie­
kolwiek bowiem rzucimy okiem, zewsząd 
dolatuje nas głos skargi i jęk rozpaczy. 
Najrozmaitszym musimy się opędzać wro­
gom. W jednym zaborze kurczy się zie­
mia polska, w drugim coraz mniej ludzi 
trwałych, uczciwych, narodowych zasad 
i niezłomnego cha'akteru; na Litwie i Ku­
si ubywa obywateli Po'aków, a tysiące 
dziatwy polskiej, pozbawione nauki w oj­
czystej mowie, dźwiga od kolebki niemal 
kajdany ducha, wróg zaś w swej zapa­
miętałości nieprzejednany, ośmiela się jesz­
cze urągać znękanemu narodowi. Najśwież­
sze wypadki w K r o ż a  ch,  dokonane mor­
derstwa za wiarę, brutalne zamykanie ko­
ściołów katolickich na ziemiach dawnej 
Polski, raz pu raz strasznym dreszczem 
wstrząsają cale nasze nieszczęśliwe, na pa­
stwę gwałtu wydane społeczeństwo. Ża­
dnych praw nie ma tam nasza narodo­
wość, z całym bezwstydem bywa tępio­
ną w najbrutalnicjszy sposób przez orga­
na carskiej samowoli i bezprawia. Pod 
niesłychanym uciskiem jęczą miliony na­
szych braci, a zbolałe i bezsilne społe­
czeństwo musi patrzeć na same męki, 
krzywdy i niedolę, na hańbo i nędzo, wy­
woływaną przez „dobroczyńców" Słowiań­
szczyzny, pastwiących się nad najszlachet­
niejszą jej częścią.

Podczas gdy w dniu dzisiejszym wol­
nych narodów oblicza jaśnieją blaskiem 
szczęścia —  my, pragnąc rozpędzić przy­
gniatające nas troski, jedynie w otoczoną 
aureo'ą przeszłość spoglądamy, lub sięga­
my wzrokiem wT dal przyszłości, krzepi­
my się wspomnieniami i nadzieją. Ale 
mimo wszystkiego nie wiemy, co to zwąt­
pienie, ani nie oddajemy się rozpaczy. 
Wśród bowiem samego smutku tyle jest 
jasnych stron w życiu naszem, że nawet 
radością napawać nas powinny. Niedaiiś-

my się wydziedziczyć ż własnej gleby, 
nie ulegliśmy w krwawych zapasach 
i pewni swych Digdy nieprzedawuionych 
praw z dumnie podniesioną głową i wy­
pogodzeniem czołem w- przyszłość spoglą­
damy. Żywioł polsko w Poznańskiem, na 
Śląsku i w zieini warmińskiej obudził się 
do życia dla Polsk^i nie stał się pastwą 
ćmy germańskiej, a  do tego nad chatą 
wieśniaczą ze&*łigfvvspunrafa gwiazda i spły­
wa z niej do judu uczucie narodowej 
wspólności; w sercach ludu pod grubą 
siennięgą rodzi się Ojczyzna. Świeże so­
ki wpływają w organizm naszego społe­
czeństwa, lud budzi się do życia, poziom 
oświat} się podnosi, a z mą w tych ni­
skich chatach włościańskich, gdzie ciem­
ność wiekowa dotąd zalegała umysły, ro­
dzą się ^pierwsze dnia brzaski i uczucia 
miłości - Ojczyzny.

Z wyjątkiem szczupłej, garstki niepo­
prawnych zaślepieńców cały naród widzi 
w tem budzeniu się ludu dowód naszej 
żywotności i coraz szersze koła przejmu­
ją sie tą n i e z b i t a  p r a w d a ,  że wrten-«/ i> v o b i  ; i.
czas nie będziemy się potrzebowali lękać o 
nasze losy, gdy w jednym szeregu z na­
mi staną pługowe zastępy, na które przed 
stu laty Tadeusz Kościuszko, cały wiesz­
czym natchniony duchem, wskazywał, ja­
ko na jedynych polskich krzywd szer­
mierzy.

Z tych powodów zwątpienie musi być 
dla nas uczuciem obcem.

Ziemię nam podzielili w sąsiedzkim ra­
bunku, narodowi odebrali byt polityczny, 
ale nie zdołali iiapi ^wydrzeć poczucia 
wspólności i solidarnoAm narodowej Nie 
zatraciliśmy ducha (T iy? j Polski, choć 
na trzy podzielonej Części. Z polskich do­
mów, z rodzinnych ognisk płynie nasza 
siła i odporność.

W pracy nam jeno nie ustawać, budo­
wać ojczyste gniazdo, póki starczy tcliu.

Brońmy czystości ducha naszego ludu 
przez troskliwą pieczę nad jego moral­
nością, oświatą i poprawą materyalnego 
bytu.

Siejmy bratnią miłość wśród tych, co 
słabi i prości, a ukochają oni nasze cele 
i nadzieje nasze.

Na drodze pracy nad ludem poważny 
zrobiliśmy krok, postępujmy dalej mężnie, 
wytrwale i niestrudzeni — z mrówczą 
cierpliwością znosząc ziarnka piasku na 
podwaliny gmachu. Praca nad odrodze­

niem społeczeństwa, to wielkie godziny 
narodowego życia.

Dzisiejsza uroczystość rodzinna, do któ­
rej cała zasiada Polska, niech będzie przy­
pomnieniem, żc jedna wielka, goi ..ca mi­
łość Ojczyzny łączyć nas powinna, jeden 
wielki obowiązek v\spólnoj publicznej pra­
cy narodowej. Grom ulżmy zasoby we­
wnętrzne, ab\ g o d z i n a  w y z w o l e n i a  
n i e  z a s t a ł a  n a s  nieprzygotowanych

S k ro m  żądania Niemców bialskich.
Niemcy bialscy tak się przejęli zasadami o 

nienaruszalności „n a r o d o w e g o  s t a n u  p o ­
s i a d a n i a " ,  że w przystępie skromności żądają 
ni mniej, ni więcej, tylko o d r ę b n e g o  s t a t u ­
t u  m i e j s k i e g o ,  któryby gminę j a k  n a j ­
m n i e j  z a w i s ł ą  c z y n i ł  o d  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o ,  a takiej o r d y n a c y i  w y b o r ­
c z e j  do Rady miejskiej, któraby raz na zawsz*- 
zapewniała żywiołowi niemieckiemu przewagę w 
reprezentacyi miasta. Wszystko to stać się winno 
w obronie przed p o l o n i z a c y ą  biały!

Te pia desideria wypowiada i motywuje bial­
ski Wochenblatt w numerze 100 z d. 16 b. m. 
w artykule zatytułowanym „Biała und das Land  
Galizienu. Organ Niemców bialskich nie może 
do dzisiaj uspokoić się po wizycie radcy M i- 
c b a l c z e w s k i e g o .  który, jako delegat Wy­
działu krajowego, o d k r y ł  n i e p r a w i d ł o w o ­
ś c i  w zarządzie miejskim i zakładzie kontuma 
cyjnym w Biały i zdał o nich sprawę Wydzia­
łowi krajowemu „P. Michalczewski, — woła z 
bezsilną złością redakcya Wochenblatt'u, — mo . 
że być wprawdzie wybitnym mężem, którego by­
stremu wzrokowi nie njdzie nawet ziarnko kuku- 
rudzy, a którego nazwisko może kiedyś, w tak 
drogim dla niego i d i o m i e  (języku polskim; 
przyp. red.) na tablicy spiżowej w bialskim za­
kładzie kontumacyjnym przekazane będzie potom­
ności,— leez p. Michalczewski nie jest jeszcze Ga­
licją" i t\. d . .. Cieszy się następnie tygodnik bial­
ski, ze p. Michalczewski „dostał nosa", a dr. 
R osw r gorliwością swą w zaniedbywaniu ksiąg 
rachunkowych dosłużył się Fackelzugu od wdzię 
cznych swoich rodaków, ba nawet, zdaniem tego 
pisma, z y s k a ł  u z n a n i e  (siaty cd namiestnika 
hr. Badeniego, „z ktorego ust ludność niemiecka 
miasta Biały otrzymała zapewnienie, ż e  k a ż d e ­
g o  c z a s u  liczyć może na jego potężne popar­
cie w usiłowaniach, zdążających d o  z a c h o w a ­
n i a  m u  (t. j. m. Biały) j e g o  n i e m i e c k i e g o  
c h a r a k t e r u .  Takie zapewnienie, z t a k i c h  
ust — pisze Wochenblatt, — j Dst w dwóch kie­
runkach p°łne znaczenia. Najpierw dlatego, że 
hr. Badeni jest mężem, który nietylko c h c e ,  
lecz i m o ż e dotrzymać to. co przyrzeknie, — 
powtóre także dlatego, gdyż przyrz' czenie to dotyczy 
uznania, że ludność niemiecka Biały m a  p r a ­
wo  d o  z a c h o w a n i a  c h a r a k t e r u  n i e ­
m i e c k i e g o  B i a ł y ,  — i w  tem  leży jądro 
rzeczy".

Na to odpowiedź z naszej strony krótka. J ą ­

dro tego rozumowania Wochenblattu leży w tem, 
że wmawia on w h r Badeniego słowa, któ­
rych on nie powiedział dlatego właśnie, że jest 
mężem, który chce dotrzymać tego, co przyrze­
knie. nie przyrzeka zaś, czego dotrzymaćby nie 
mógł. Dlatego v łaśo ie  namiestnik Baden nie 
mógłby przyznawać delegatom bialskim p r s  w a 
do zabezpieczania miastu Biały charakteru n i e 
m i e c k i e g o ,  bo prawo takie nie istnieje, a je ­
śli Niemcy narzucili temu miastu charakter nie­
miecki, to n a d u ż y l i  o n i  p r a w a  i u c z y n i ­
l i  t o  z p o g w a ł c e n i e m  u s t a w y  z a s a d n i ­
c z e j  o równouprawnieniu narodowem. N i e ­
p r a w d ą  jest zatem aby hr. Badeni takie słowa 
w} rzec mógł do delegatów Niemców bialskich; 
f a ł s z e m  w i e r u t n y m  j e s t ,  jakoby zniem ­
czenie Biały oparte było na .jakiejkolwiek prawnej 
podstawie.

Śmieszne tez są dalsze, płaczliwe narzekania 
Wochenblatt'u, że w Galicyi są ludzie „ p ł y t k o  
m y ś l ą c y " ,  którzy dochodzą do wniosku, „że 
Biała musi być z p o l o n i z o w a n ą ,  ponieważ 
należy dc Galicyi; kraj więc ma p r a w o  do po­
lonizowania Biały". Rzecz znowu najfałszywiej 
pojęta. Biała nie potrzebuje być polonizowaną, bo 
ona polską była i być powinna, a kraj ma p ra­
wo i obowiązek do ochrony tego, od wieków 
p o l s k i e g o  miasta, przed zalewem niemieckim. 
Przecież Wochenblati przyznaje sa m , że Biała 
należała do Polski jeszcze za czasów jej niepo­
dległości, a pretensye dzisiejszych Niemców o- 
przeć pragnie na tym historycznym argumencie, 
że miasto rządziło się zawsze „ p r a w e m  n i e- 
m i e c k i e m " .  Je st to argum ent, obliczony na 
bardzo łatwowiernych i historyi nieznających czy­
telników. Przecież i Kraków rządził się prawem 
nicmieckiem, a z t e g o  t y t u ł u  jeszcze Niemcy 
nie rościli sobie pretensyi do jego ane^syi na 
rzecz swej narodowości.

Wochenblatt przytacza w cudzysłowach nastę­
pujące słowa hr. Badeniego jakie wyrr-ee m iał do 
deputacyi bialskiej:

„ Bądźcie sobie narodowości i wyznania, do ja­
kich należeć chcecie, —  j e ż e l i  s p e ł n i a c i e  
p o w i n n o ś c i  w a s z e  l a k o  o b y w a t e l e  
k r a j u ;  jeżeli bierzecie udział w jego losach, o- 
leazujecie zainteresowanie dla jego rozwoju, a jp- 
go gospodarcze i d u c h o w e  usiłowania lojalnie 
popieracie, przez co sk ładaJe  don ód. że -można 
wysoko urzymać sztandar ńTeimecLiej narodowo­
ści, a przyieru być d o b r y m  o b y w a t e l e m  
k r a j n ,  — w t e d y ,  dopóki ja stoję u steru 
rządów kraju, nie może waszej narodowości w ł o s  
s p a ś ć  z g ł o w y " .

T a k  m ó g ł  p o w i b d z i e ć  n a m i e s t n i k  
G a l i c y i ,  —  a ubolewania godną jest rzeese , 
że redakcya Weehffnblatfu słów jego nie zrozu­
m iała; jeszcze smutniejsza, że w rozumowaniach 
swoich słowa hr. Badeniego p r z e k r ę c i ł a .  
„Jeżeli jesteście dobrymi obywatelami ^raju“ —  
mówił wam namiestnik. A czyż jesteście n im i, 
gdy równouprawnionych współobywateli polskiej 
narodowości pozbawiacie zastrzeżonych im swo­
bód narodowych? „Jeżeli lojalnie popieracie da­
chowe usiłowania krają", — praw ił wam hr. Ba- 
deui. A wy czem popieracie te usiłowania? Ru­
gowaniem równouprawnionego języka polskiego 
ze szkoły, urzędu i życia publicznego, — języka, 
który jest równocześnie językiem krajowym ! Toż

R .  H . S A T A G E .

Moja urzędowa żona.
Powiaść wtpółczuni z ijcit rosyjskiego.

22 (Ciąg dalszy).
Byłoby to trwam niewiedzieć jak długo, gdyby 

nie wejście Szarzy, kióry zjawił się nagle, pię­
kniejszy i lekkomyślniejszy, niż kiedykolwiek.

— Nareszcie, kochana Lauro — zawołał, wy­
ciskając na policzku mej żony nazbyt poufały po- 
ca 'unek ; w tem nagle powstrzymał się, obejrzał 
i ugryzł w język, zobaczywszy swą narzeczoną 
k ora cokolwiek nierozważnie odezwała się :

— Ależ kochany Szaszo, wszak mówiłeś mi 
że masz dzsiai przez cały dzień służbę.

— Tak jest kochana Dosiu, ale urwałem sobie 
tę pół godzinki, aby módz przywitać moich ame­
rykańskich kuzynów — odpowiedział niedbale.

Po chwili oderwawszy się od ogólnej rozmo­
wy, odprowadził narzeczoną na bok, prawdopo 
dobnie aby się przed nią usprawiedliwić, gdyż 
przechodząc usłyszał* m słow a: Ależ ona jest bab­
ką, babką kochana Dosiu.

— T ak , ale taką zachwycającą — szepnęła 
z wyrzutem młoda Rosyauka.

Podw as rozmowy przyniesiono bilety wizytowe 
kilku krewnych rodziny W eleckich i kilku z tych 
znajomych księżnej Palicyn, którzy nam byli na 
dworcu przedstawieni, tak że niebawem salon 
zapełnił się gronem pięknych kobiet i dystyngo­
wanych męzczyzn, wśród których moja urzędowa 
żona uwijała się z takim wdziękiem i serdeczną 
uprzejmością, iż zjednała eobie serca wszystkich. 
Zjawił aię także sekretarz naszej ambasady, któ­
rego doszła wieść o jfowoa/eniu jego rodaczki 
Ze wszystaich jednak panów Szasza najczęściej 
hył przy bokn mojej urzędowej żony, do niego 
zwracała się ona najczęściej, a on zasypywał ją 
słowami i spojrzeniami, nie widząc smutnych 
oczu swej narzeczonej, którą zaniedbując zostawił 
w kącie salonu.

Ja  przysiadałem się najczęściej do pani We- 
leckiej i naradzałem się z nią i z księŻDą Pali­
cyn nad najstosowniejszym podziałem czasu w cią­
gu krótkiego naszego w Petersburgu pobytu przy- 
czem zauważyłem dobrze, że Olga nie sprzeci­
wiała się już naszemu prędkiemu odjazdowi zo­
baczywszy swego siostrzeńca przy boku mojej 
żony. Postanowiono, że ten wieczór mamy spę­
dzić w ścisłem kółku familijnem u Weleckich, a 
następnie towarzyszyć będziemy księżnie na bal 
u hr. Ignatiew .

Nagle powstałem zdziwiony. W  rogu salonu 
znajdownł się piękny fortepian, do którego księ­
żniczka Dosia przymilaniem ściągnęła moją żonę. 
uprzykrzywszy sobie przypatrywanie się, jak jej 
narzeczony otacza względami iuną kobietę. Po 
chwili dobiegł mnie głos H eleny: „Chcesz usły 
szeć mój g łos? Ależ chetnie. zwracam tylko 
uwagę, że wyszłam trochę z wprawy. —  Nie 
dziękuję, śpiewam bez nut, a więc nie ponze- 
buję nikogo do przewracania kartek". Ta ostatnia 
uwaga zwróconą była do Szaszy, wiecznie goto­
wego do usług.

Niebawem zabrzmiała pieśń „The Suwannee 
Riveru, odśpiewana z tem wzruszającem uczu­
ciem, jakie sławna Nilsson wlewała w tę starą 
m urzyńską melodyę. W ołaliśmy wszyscy o dodat­
ki, a piękna utalentowana adeptka spisków za­
śpiewała jeszcze „Home, Sweet homeu tak swo- 
boduie, a zarazem tak rozrzewniająco i tak bosko, 
że zdawało się, że to Patti śpiewa S edzieliśmy 
wszyscy zasłuchani i w głuebem  milczeniu po­
grążani jeszcze, gdy ostatni ton dawno już prze­
brzmiał.

Po burzy oklasków, jakiem i nagrodzono to nie­
biańskie odśpiewanie amerykańskich utworow i 
po licznych zaproszeniach pożegnali się nasi go­
ście, a nawet Szasza. Było to przed samym obia­
dem tak, że nawet on uważał za oDowiązek grze­
czności oddalić się. Gdy odszedł, odprowadzała 
Helena ostatnia z pań aż do drzwi i usłyszałem 
słowa

— Proszę nie zapomnieć o mnie. gdy pani tej 
zimy przy będziesz do Paryża, oto mój adres fran­
cuski. To mówiąc, przyniosła pudełeczko ozdobio­

ne kosztownie wykonanym monogramem i w rę­
czyła owej Jam ie kartę.

Dama ta zniknęła za drzwiami, a ja stanąłem 
osłupiały tem całem postępowaniem. Skoiośmy 
się znaleźli sami, odezwałem się do n ie j:

—  A więc teraz zdradziłaś się p a n i!
— A to jakim sposobem ? — zapytała obo­

jętnie.
—  Jakim  sposobem ? Oto tak.ra, iż dałaś swą 

kartę wizytową tej Rosyance. Gdy ją  przeczyta, 
wszystko odkryte...

— Sądzisz pan isto tn ie , że to tak niebezpie­
czne? — zapytała śmiejąc się. — Przypatrz się 
pan temu bliżej.

Z temi słowy podała mi pudełeczko, na którem 
były początkowe litery imienia i nazwiska mojei 
rzeczywistej małżonki „L M. L ", a w którem 
znalazłem bilety wizytowe zupełnie takie same 
jakich używała moja Laura w Paryżu:

Mrs. A rthur B. Lenox 

N r. 37 Boulevard JMalesherlies.

—  Widzisz pan, karty te kazałam sobie wy­
drukować ieszcze w Paryżu na drogę do Rosyi. 
Przywiązuję trochę wagi do tego rodzaju drobno­
stek, mój A rturku — szczebiotała śliczna uwodzi- 
cielka. Nie odpowiedziałem uic, gdyż byłem zdu­
miony tą przezornością i przebiegłością.

Zaraz potem zawołała: — Jak  się panu podo­
bały moje amerykańskie pieśni ?

— Śpiewasz pani jak primadonna — odizr- 
kłem zachwycony, — ale skądże pani znasz p ie ­
śni mojej ojczyzny?

—  Nauczyłam ich się umyślnie do ro li , którą 
odgrywam obecnie, do roli paui Arthurowej B 
Lenox pięknej A m erjkanki — objaśniała mnie 
moja czarodziejka. — O ja umiem jeszcze z tuzin 
różnych innych murzyńskich pieśni, a także sła 
wną „Star Spangled B anner". Chcesz pan po­
słuchać ?

I  zaczęła śpiewać tę patryotyczną p ie śń , pod 
czas które; ja oddawałem się m yśli, jak chętnie

znalazłbym się w tej chwili pod opiekuńczym 
sztandarem z gwiazd, zdała od dwugłowego oiła 
carskiej flagi.

— A teraz mam z panią poważnie w pewnej 
prywatnej sprawie pomówić — odezwałem się.

— Cóż takiego?
— W pierwszej linii chodzi o Szaszę.
— Nie terar — odparła mi spoglądając na 

zegarek. — Mam zaleawo tyle czasu, aby się 
ubrać do obiadu.

Rzekłszy lo, pobiegła do swego pokoju, ale 
stanęła we drzwiach i zawołała do m m e :

— Bądź tylko spokojny wszystko dziś dobrze 
poszło. Wdziej prędko frak jak tkliwy i kocha- 
ący małżonek.

— Jak zakochany małżonek ! — odparłem, ona 
zaś na to zatrzasnęła drzwi tak, iż nie pozostało 
mi nic innego, jak tylko pójść za jej radą i 
ubrać się również.

Za godzinę staliśmy już oboje obok siebie na 
angielskiem wybrzeżu. Za nami błyszczała piękna 
Newa. przed nami widniały gościnne progi do­
mu W eleckich, które ja  z rumieńcem przekra­
czałem, gdyż zezwoliłem tej obcei kobiecie przy 
moim boku, zastępującej matkę Małgorzaty, przyj­
mować z togo tytułu grzeczności i objawy ro ­
dzinnej miłości ze strony krewnych.

Ale zwolna stałem się upartym i musiałem się 
dlatego śmiać w duszy, gdy lokaj zameldował 
Dana i panią pułkownikowstwo Lenox i wprowa- 
dz.ł nas do salonu. Zastaliśmy tam całą rodzinę 
zgromadzoną: Konstantego, Olgę, Szaszę i Bory­
sa, dalej obydwóch synów Konstantego, z któ­
rych jedea  był paziem na dworz", drugi cesar­
skim kadetem i wreszcie serdeczne, dziewięciole­
tnie dziewczątko, jego córeczkę.

To zachwycające dziecko, imieniem Zofia, było 
w towarzystwie swej guwernantki, ładnej młodej 
Francuzki, o zgrabnej i wiotkiej kibici, w sukni 
o dosyć głęboko wyciętym staniku, którą nam 
przedstawiono jako pannę Eugenię de Launay."

Rozmawiając z gospodarzem domu, zauważy­
łem, jak zręcznie a mespostrzeżenie H elena umia­
ła zjednać sobie serca wszystkich obecnych, a 
szczególniej młodszej części towarzystwa. Paź był

przez cały wieczór je„ paziem. kadet po] lifywał 
się na jej cześć naiwyszukańszemi formami woj- 
skowemi, a m ała Zosia cisnęła się jej na koiana, 
nazywając ją —  ku jej widocznemu niezadowole­
niu, „babką".

— Ona nie jest twoją babką — poprawiła 
Olga. śmiejąc się.

— Ona jest babcia mojego małego braciszka 
stryjecznego, a więc musi być i moją — zawo­
łało dziecko, —  moją „czarodziejską babką", tak, 
ona się tak nazywa Szaszo! — Szasza powiada...—  
Ucichła nagle Dod Docałunkami mojej zony, która 
r  teu jyosóB* ukryć swój rumieniec i
lekkie poulięszanie

Wslrutelf j paplaniny atmosfera
salonu stała się trochę jo n  i ej ożywioną. Ale SJa- 
sza śmiał się wesoło, z pjBWKMfc m znaczące 
i groźne spojrzenie, jakie Francdzka rzuciła o t  
moią żonę; podczas tego odezwała się O lga:

— Cicho moja mała, masz języczek, jak na 
twój wiek, za długi.

— Ależ tak, ona wygląda ,ak czarodziejka! — 
zawołała dziewczynka, pełne zachwytu spojrzenie 
swych ciemnych oczu topiąc w Helenę, która 
w lekko spływającej sukni, prawdziwem arcydzie­
le Wortha, wyglądała rzeczywiście jak czarodziej­
ka z ba|ki, a raczej jeszcze piękniej.

— Uważaj, abyś nie zepsuła zaczarowanej su­
kni — odezwała się Olga śmiejąc, gdyż dziecko 
przytuliło się blisko do Heleny, —  zdaje mi się, 
że byłoby lepiej, ażebyś teraz odeszła.

— Czy aż po kolacyi mamo?
A czy nie mogę przyjść zaraz po kolacyi tu­

taj — prosiło dziewezątko, gdy je panna Lau­
nay wyprowadzała. W idziałem, jak Francuzka we 
drzwiach jeszcze raz się obróciła i pochwyciła 
namiętue, prawdziwie tatarskie spojrzenie, iakiem 
Sz?sza obrzucał H elenę, pochylając się nad nią. 
Na ten widok po twarzy guw ernantki przebiegł 
wyraz trwogi i zwątpienia.

— Aha — pomyślałem sobie, -  pan Szasza 
prowadzi widocznie rzemiosło swe na wielką skalę.

W salonie zapanowało na nowo ożywienie.
(C. d. n.)
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wy jesteście „d o b r y m i" obywatelami, gdy zdzie 
racie polskie napisy z ulic. aby chłop polski, z 
dziada pradziada w okolicach Biały osiadły, nie 
mógł się w mieście zoryentować ? Nikt wam do 
czupryn nie sięga, — ale wy nie chciejcie po 
zbawiać nas ostatnich włosków polskości; nie żą­
dajcie, aby bezprawia wasze zyskały sankcyę pra­
wa, bo wzniecicie w alkę , za której następstw a 
w y  będziecie odpowiedzialni.

Odrębny statut i nowa ordynacya wyborcza 
miejska dla Biały s ą  r z e c z y w i ś c i e  p o t r z e ­
b n e ,  — lecz w tym duchu, aby autonomiczny 
zarząd kraju zyskał prawo silniejszej niż doiąc 
iDgerencyi i egzekutywy w sprawach miejskich 
aby m n i e j s z o ś ć  p o l s k a ,  dotąd srodze przez 
Niemców uciskana, zyskała swoje prawa, zagwa­
rantowane jej ustawami zasadniczemi i dziejowym 
charakterem  miasta.

Korespondencra Nowej Bufony".
JftedeH, 22 grudnia.

(§.) Cisza świąteczna rozlega się na widowni 
politycznej. Koalicya i antikoalieya zniknęła chwi 
Iowo z placu działalności parlam entarnej, a i ga­
binet używa wypoczynku, oszczędzając i grom a 
dząe siły na przyszłe zapasy i walki. Tylko p 
P l e n e r  zdaje się posiadać nadmiar sił, bo za­
mierza on zaraz po świętach udać się do P r a ­
g i  w celu wzięcia udziału w obradach sejmn 
czeskiego, a następnie ma on się udać do B u d a ­
p e s z t u  w celu prowadzenia rokowań z węgier­
skim m inistrem  skarbu w sprawie regulacyi wa 
luty. W daDym razie chodzić będzie, jak się 
z bardzo dobrego źródła dowiaduję, o cały sze­
reg praktyczno finansowych postanowień, mają­
cych na c«lu z jednej strony przedsięwzięcie od­
powiednich środków do zwalczania ażia od złota 
ponad ustanowioną tak zwaną „relacyę", z dru­
giej strony obmyślenie takiego sposobu kupowa­
nia złota na rachunek obydwóch rządów, żeby 
zabieranie dewiz w złocie z targów pieniężnych 
nie poduosiło ażia. Słychać, że z»kupno złota ma 
być, wedle pomysłu p. P I  en  e r  a, przedsięwzię- 
tem wyłącznie na pieniężnych targach Ameryki, 
a to co do szczegółu tak, iż czasowa potrzeba 
złota obydwóch połów monarchii ma być przez 
kupno podwójnie pokrytą, a grupa Rothschilda 
rzucać bodzie połowę zakupionego złota w A m e­
ryce stopniowo na targi pieniężne europejskie, 
przez co ażio zamiast iść w górę, wedle przy­
puszczenia tego, spadnie, a to tern bardziej, iż 
równocześn:e zarządzone będą także i inne śro­
dki dla osiągnięcia tego c e lu , mianowicie ścią- 
gnienie zupełne papierowych guldenów z obiegu, 
podwyższenie stopy procentowej od obligów 
salinarnych i podwyższenie stopy procentowej 
przy eskontach i lombardach banku austro - w ę­
gierskiego. W rokowaniach z W ęgrami chodzi 
głównie o to, żeby obydwa rządy kupowały ra­
zem i wedle jednego planu złoto, a nie jak do­
tychczas rząd austryacki osobno, a tak odmo i 
rzad węgierski.

Dowiaduję się z kół poselskich, iż r z ą d  za­
mierza p r z e d ł o ż y ć  s e j m o m  k r a j o w y m  
w s p r a w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j  k w e -  
s t y o n a r y u a z  i dopiero na podstawie otrzy­
manych odpowiedzi będzie projekt zmiany refor­
my wyborczej wypracowanym wspólnie przez 
ministrów : P l e u e r a ,  M a d e y s k i e g o  i h r .  
S c h ó n b o r n a .

W  sprawie traktatu handlowego z R o s y ą  od­
była się wczoraj w ministerstwie handlu konfe- 
reneya, w której wzięli udział ks. W i n d i s c h- 
g r a e t z ,  W u r m b r a D d ,  P l e n e r  i P a l k ę  n- 
h a y n .  Przedmiotem jej było omówienie obecne­
go stąnu rokowań z R o S y ą .  Dziś odbvła się 
znowu aonfereneya handlowo-cłowa, na której u- 
łożono odpowiedź na ostatnią notę rosyjską. Ro­
kowania z Rosyą w ogóle nie idą gładko, a o- 
becnie stoją w drodze trudności, których usunię­
cie nie jest wcale łatwom. Bądź co bądź rychłe­
go ukończenia rokowań spodziewać się w najpo­
myślniejszym razie me można. Trudności czjn i 
R o s y a, ona bowiem stawiła jnż podczas prow a­
dzenia rokowań nowe żądania na widoczna n ie­
korzyść A u s t r o - W ę g i e r ,  które słusznie te 
nowe żądania odrzucają.

W llh O % 18 grudnia.
Całe nasze społeczeństwo polskie jest obecnie 

pod wrażeniem dwóch wypadków, świeżo za­
szłych. „ K r o ż e "  i „ s p r z e d a ż  L u  c z a j a " ,  to 
są punkta, około których prawie wyłącznie krążą 
myśli t rozmowy.

O zamknięciu kościoła w Krożach już wiedzą 
zagraniczne gazety. Zapewnie fakt ten znalazł 
ecno na całej polskiej ziemi, a może nawet i 
przesadzone wieści obiegły świat. Zrazu do W il­
na przyszła wiadomość o sześćdziesięciu zabitych 
i większej jeszcze liczbie rannych. Teraz ta cyfra, 
wedle opowiadań osob stamtąd przybywających, 
znacznie się zmniejszyła. Ale ta cyfra nic nie 
stanów.. Paktem  jest, że chłopów, broniących 
weiścia do kościoła, wojsko tratowało, gniotło, i 
tak b.ło nahajkami, ż e  d w a d z i e ś c i a  o s ó b  
u m a r ł o ;  faktem jest również, ie  uciekających 
w przerażeniu włościan, kobiety i starców ściga­
no konno w kierunku rzeczki, jeszcze nie zupełnie 
zamarzłej, tak, że pod kilku ludźmi, którzy tą 
drogą chcieli się ratować, załamał się lód i po- 
tonęli, pozbawieni wszelkiej pomocy; że we 
dwoi ze p. S z u k s z t y ,  leżącym przy miasteczku, 
pod pozorem, iż nie chcą zeń wydać siana i owsa 
dla koni sołdackich, pozwolono „póhulat"* i zra­
bowano dwór doszczętnie; wreszcie, że drugi 
kościół w Krożach, gdy zaczęto w nim dzwonić 
na alarm, zamknięto i parafię skasowano. To są 
czyny spełnione w czasie pokojowym, za wiedzą 
i rozkazem generała gubernatora Orżewskiego. a 
zapewne i samego c a ra , gdyż chodzą wieści, 
iż prywatnie otrzymał Orżewski najwyższe po­
dziękowanie za dzielne poskromienie „buntu".

Druga spraw a niekrwawej natury może mniej 
będzie miała rozgłosu, ale chyba nie mniej jest 
typowo • moskiewską, i służyć może jako mała 
próbka dokonywanych na każdym kroku bezpra­
wi. Dobra ziemskie, w gubernii wileńskiej, Ł u -  
c z a j ,  należące do p. Edwarda M o s t o w s k i  e- 
g o , poddanego austryaekiego. wskutek obostrzo­
nych praw co do władania ziemią obcopodda- 
nych, został wystawiony na sprzedaż. Wiadomo

powszechnie, iż osoby pochodzenia polskiego nie 
mają prawa kupowania ziemi na Litwie. Łuczaj 
przeszedł więc w posiadanie pana Z a n d e r s a ,  
Niemca czy też Rosyanina, i sprzedaż najlegal- 
niej została dokoDaną. Ale wkrótce potem za­
częły krążyć pogłoski, iż p. Z. jest tylko fikcyj 
nym nabywcą, a właściwie kupił majątek Polak 
p. B. w celu dokonania korzystnej parcelacyi. 
Pogłoski te, prawdopodobnie uzasadnione, błąka­
ły się tak uporczywie, że nowi nabywcy posta­
nowili zaniechać pierwotnych projektów i odprze 
dać Luczaj z wolnej ręki, a gdy się znalazł ama­
tor w osobie p. I g n a t i e w a ,  gubernatora ki­
jowskiego, rozpoczęli z nim traktowania. Aż tu 
nagle, wśród omawiających tę sprawę osób, zja­
wia się generał-gubernator wileński, O r ż e w s k i ,  
we własnej osobie, i w bardzo nieparlam entarnych, 
a czysto narodowych wyrazach zaczyna łajać 
wszystkich uczestników:

—  „Kak wy śmieli* — zapytuje zajmującego się 
tern kupnem adwokata — pośredniczyć w takim 
interesie? Muie ręka nie drżała, gdym podpisy­
wał wyroki śmierci, a wy myślicie, że sobie 
z wami nie poradzę ? Cóż to, czy ja po to tu 
jestem , aby Polacy wzbogacali się pod mojemi 
oczami?" i t. d.

Nakoniec rozkazuje Orżewski p, Zandersowi 
sprzedać bezzwłocznie Łuczaj nie p. Ignatiewowi 
i nie za umówioną cenę, ale p. K a D t a k u z e  
nowi i wedle ceny bankowej, a zatem o pO' 
łowę niższej. W reszcie sprowadza do siebie pana 
B., rzekomego winowajcę, i najobelżywiej go łaje, 
wołając kilkakrotnie, gdy ten usiłuje się tłóma- 
czyć: „Mołceat’!*

Przypom ina to zupełnie czasy M u r a w i e w a  i 
K a u f m a n a ,  ale tern mniej daje się to wytłó- 
maczyć i zrozumieć, że Polacy nietylko o po­
wstaniu zbrojnem nie myślą, ale od lat trzydzie­
stu Dajcierpliwiej i w absolutnej cichości znoszą 
prześladowanie, obelgi i gwałty. Jedynem  ich tu 
dążeniem: dać zapomnieć o sobie. A ż  z a u a d t o 
c i c h o  n a  n a s z e j  L i t w i e ,  bo nawet tam 
nie podnosimy głosu, gdzie nam wolno. Nauczy­
liśmy się cierpieć bez jęku nawet —  ale cier­
pimy prawdziwie. Wilno jest przygnębione i 
przerażone postępowaniem Orżewskiego. Cichu­
tko po kątach szepczą sobie do ucha najnowsze 
szczegóły, a każda obojętna nawet rozmowa kończy 
się smutnem westchnieniem : „ach, co z nami 
bedzie!“

Wobec klęsk ponoszonych na każdym kroku, 
wobec rozpaczliwego prawie usposobienia ogółu 
naszego, wobec łez i krwi przelanej niewinnie, 
każde serce polskie wzbiera pogardą i nienawi­
ścią dla swych prześladowców, a jeśli uczucia te 
ukrywać musi i dla realnych względów nosić 
maskę spokoju, to przynajmniej godności swej 
tracić nie powinno w obrzydliwych pochlebstwach. 
Niestety jednak, są wśród nas ludzie, których 
chęć robienia karyery tak dalece zaślepia, że 
prawdziwie powiedzieć o nich m ożna: „nie wie­
dzą, co czynią".

Takim się okazał niedawno dr. Tadeusz D e m- 
30 w s k i ,  chirurg specyalista, znany w Kiakowie 
ze zjazdów lekarskich. Dnia 27 listopada starego 
stylu kółko urzędników, lekarzy i przyjaciół da­
wało pożegnalny obiad dla dra S t r a u s s a ,  Po­
laka, ustępującego z długo i zaszczytnie zajmo­
wanej posady przy sanitarnym  zarządzie, a cie­
szącego się we wszystkich warstwach naszego 
miasta najlepszą i zasłużoną opinią. Na obiedzie 
syło kitka figur urzędowych, jak cywilny guber­
nator G r e  w e n i t z ,  policmajster, starsi lekarze 
miastowi, Rosyanie, urzędnicy i t. d. Lekarze Po­
lacy, pomimo szacunku dla solenizanta, niezbyt li­
cznie się stawili, przeczuwając, Ze wśród tak 
mięszanego towarzystwa ani swobodnie, ani we­
soło być nie może. I rzeczywiście, obiad zeszedł 
spokojnie, chłodno, ofieyalnie; wznoszono toasty 
rozmaite, ale humoru i zapału ’ nie było. Nagle, 
pod koniec, dr. D e m b o w s k i  powstaje i w ła ­
dnej a obmyślonej przemowie wnosi nasze staro­
polskie „Kochajmy się 1“ („Tost wzaimnoj lubwiu). 
Wszyscy obecni osłupieli, bo nawet najzawziętszy 
Moskal tego spodziewać się nie mógł.

Na wymówki, które rnu po obiedzie robiło kil­
ku kolegów, bronił się p. D. powtarzając: „Ależ 
my musimy się kochać; ale przecież nie ma po 
wodów do nienawiści". Wy jesteście szowiniści, 
warchoły; trzeba mieć takt i t. p.

Już nawet nie gniew, nie oburzenie, ale ból 
serdeczny porywa, gdy się na takie rzeczy patrzy. 
Ach, co z nami będzie ?

Opłakane stosunki w Serbii.
W większych dziennikach zagranicznych, utrzy­

mujących stałych i zazwyczaj dobrze poinformo­
wanych korespondentów w B e l g r a d z i e ,  spo 
tykamy od dłuższego czasu wiadomości, które 
w ciemnych barwach przedstawiają stosunki spo- 
eczne i finansowe Serbii.

K orespondent belgradzki Pester Lloyda  w alar­
mujący sposób ostrzega przed następstwami dzi­
siejszego stanu rzeczy w Serbii. W polityce za­
granicznej brzmi tam tylko jedno hasło: „ p r z y ­
m i e r z e  f  r a n c u s k o-r o s y j s k i e “, i ono jest 
tluczem do rozwiązywania wszelkich zawikłań 
międzynarodowych. Stronnictwo radykalne repre­
zentowane jest właściwie przez całą masę zde­
moralizowanego chłopstwa, które ma zmysł tylko 
dla swoich interesów i z ich stanowiska ocenia 
wszystkie inne sprawy. Chłopstwu temu schle- 
siają każdorazowi przywódcy większości rządo­
wej, gdyż ono liczbą swoją przeważa szalę sy- 
tuacyi. Korespondent twierdzi, że w sferach rzą­
dowych serbskich rozważano już niejednokrotnie 
twestyę b a n k r u c t w a  p a ń s t w o w e g o i  dla­
tego przedmiotem wielkiej ciekawości jest tam 
wynik przesilenia finansowego w Grecyi. Jeżeli 
to państwo bez wielkich trudności wybrnie z ka­
tastrofy, to S e r b i a  p ó j d z i e  z p e w n o ś c i ą  
w j e g o  ś l a d y

Wew nątrz kraju, wedle wiadomości serbskiego 
corespondenta, z a l e g a  r z ą d  z ż o ł d e m  d l a  
w o j s k a  d o  t e j  c h w i l i  z a  4 m i e s i ą c e ,  a 
powszechne rozprężenie wśród żołnierzy iest te 
go następstwem. Najzdolniejsi oficerzy sztabowi, 
lułkownicy Gajnowicz, Optrkicz, Smudza i wielu 

innych, otrzymali dymisyę za to tylko, że nie 
dość wydawali się pewnymi radykałami. Batalion 
liechoty przeniesiony do M ilanovacz, o d m ó ­
w i ł  w d r o d z e  p o s ł u s z e ń s t w a  i nie chciał 
dalej maszerować. O f i c e r z y  g r o z i l i  r e w o l ­

w e r a m i ,  ż o ł n i e r z e  s k i e r o w a l i  p r z e ­
c i w  n i m  k a r a b i n y ;  skończyło się jednak 
z obu stron na pogróżkach. Żołnierze rozbiegli 
się do domów, o f i c e r z y  z o s t a l i  s a m i .  Cała 
sprawa buntu wytoczoną została przed sąd wo­
jenny, lecz minister wojny kazał zaniechać śledz­
twa, g d y ż  z b u n t o w a n i  ż o ł n i e r z e  b y l i  
s y n a m i  r a d y k a l n y c h  w ł o ś c i a n .

Król ma wiedzieć o wszystkiem i martwi się 
takiemi stosunkami. Zwłaszcza od śmierci D o k i- 
c z a  czuje się król osamotnionym; zmarły pre 
zydent gabinetu był jedynym człowiekiem, do 
którego młody Aleksander miał zaufanie. Ostry 
i bezwzględny ton jego dzisiejszych radykalnych 
doradców coraz nieznośniejszym jest dla króla. 
M ó w i ą  t e ż  w B e l g r a d z i e  o u p a d k u  g a ­
b i n e t u  G r u i c z a  i o ewentualnem  powołaniu 
do rządu p o s t ę p o w y c h  i l i t e r a l n y c h  
mężów stanu.

Do wypłaty kuponu styczniowego dla banku 
otomańskiego brakuje rządowi m i l i o n  irauków; 
stojący bliżej skarbu serbskiego zapewniają, że 
przypadający tego roku p i o c e n t  o d  l o s ó w  
s e r b s k i c h  w o g ó l e  n i e  b ę d z i e  w y p ł a ­
c o n y .

Pensye urzędników wypłacono teraz., za p a ź ­
d z i e r n i k  i to w samym Belgradzie tylko, —  
n a  p r o w i n c y i  od  c z t e r e c h m i e s i ę c y 
n i e  w y p ł a c o n o  u r z ę d n i k o m  p e n s y j .

Wiadomości te stwierdza korespondent belgradzki 
do K odn. Ztg. Donosi on, że wedle wiadomości 
obiegających „w miarodajnych sferach", król nie ma 
zamiaru żadnych nadal czynić koucesyj dla 
skrajnego skrzydła radykałów, a gdyby nastawać 
miano na powołanie P a s i e  z a  do steru rządu, 
to król zdecydowany jest utworzyć k o a l i c y j n y  
g a b i n e t  z liberałów, postępowców i um iarko­
wanych radykałów.

„M inister skarbu, —  pisze ten korespoudent,— 
znajduje się w bardzo przykrem  położeniu, gdyż 
n i e  m o ż e  z e b r a ć  f u n d u s z ó w  na opłace­
nie trzechprocentowej pożyczki loteryjnej. Dotąd 
nie ma na ten cel ani feniga".

Videlo belgradzki donosi, że z a l e g ł o ś c i  
p o d a t k o w e  doszły do wysokości 30 milionów; 
dziennik ten przepowiada b a n k r u c t w o  p a ń ­
s t w o w e .

Choćby w tych doniesieniach było nieco prze­
sady, wynikłej z chęci zrobienia , s e n s a c y i “ 
lub zaszkodzenia kredytowi serbskiemu na ryn­
kach pieniężnych Europy, —  musi w nich być 
także p e w n a  d o z a  p r a w d y ,  gdyż w razie 
przeciwnym korespondent mógłby się wobec 
władz serbskich na bardzo dotkliwe narazić 
przykrości, jak tego bywały już przykłady.

Przegląd polityczny.
Kraków, 23 grudnia. 

Sejm morawski aa posiedzeniu, które odbyło 
się przedwczoraj, uchwalił prowizoryum budżeto­
we. W toku dyskusyi pos. Ż a c z e k  podniósł 
skargi imieniem Czecnów morawskich, którzy od 
początku ery konstytucyjnej walczą bezskutecznie 
o swoje prawa. Dotychczas nie zważano wcale 
na skargi miast słowiańskich. Dla czeskich szkół 
średnich na M o r a w a c h  czyni się za mało. J e ­
dyna szkoła wyższa na M o r a w a c h ,  tj. polite­
chnika, jest niemiecką i uczniowie czescy w B e r ­
n i e  nie mogą uczyć się w języku ojczystym. 
W końcu omawiał mówca zmianę gabinetu i pro­
gram  rządu koalicyjnego. Brak w program ie u- 
znania równouprawnienia narodowości a program  
skierowanym jest wprost przeciw narodowości cze­
skiej. P . Ż a c z e k  zakończył swą mowę następują- 
zwrotem ; „Czesi nie pozwolą się uciskać i będącym 
jronić praw swoich, a to tern bardziej, że ich 
ziszczenie leży w interesie monarchii". Po uchwa­
leniu prowizoryum budżetowego odroczono posie­
dzenia do 8  stycznia.

Sejm niższo-austryacki obradował wczoraj i 
odroczył obrady do 29 bm. Prowizorynm budże­
towe dopiero wtedy przyjdzie na porządek dzienny.

Deputacya właścicieli domów w W i e d n i u  
która ministrowi skarbu składała podziękowanie 
z powodu zn'żenia stem pla od wypowiedzeń naj­
mów, wyraziła również życzenie, aby uwolniono 
od podatków czynsze nznane za nieściągalne. Dr. 
P l e n e r  życzenia przyjął nader życzliwie, oświad­
czając, że uważa je za słuszne, zauważył jednak, 
że będzie można o nieb mówić dopiero przy ob­
radach z powodu reformy podatkowej. Na uwa­
gę, że projekt reformy poJatkowrj nie tak pręd­
ko będzie przedmiotem obrad, minister oświad­
czył naiomiast, iż spodziewa się szybkiego zała­
twienia tych projektów.

Projekt Gobleta.
P r o j e k t  G o b l e t a ,  dotyczący kopalń i za­

kładów górniczych, we wtorek przedłożony został 
Izbie deputowanych. Zawiera on szczegóły nader 
charakterystyczne i znamienne ze względu na 
sposób myślenia Uobleta i jego frakeyi polity­
cznej. Projektodawca żąda, aby do art. 49 i 50 
ustawy o eksploatacyi kopalń i zakładach górni­
czych dodano orzeczenie, na mocy którego pań­
stwo miałoby prawo wejść w posiadanie każdej 
kopalni i zakładu górniczego, ilekroć strejk trwa 
dwa miesiące, a właściciele nie zwołali sądu roz­
jemczego. Jeżeli następnie po zbadaniu rzeczy, 
okaże się, że zawieszenie pracy nastąpiło nie z 
winy właścicieli, to otrzymają oni odszkodowanie, 
które nie powinno przenosić połowy pięcioletnie­
go dochodu z kopalni. Poczem państwu pozosta­
wia się wolność objąć kopalnię we własny za­
rząd, oddać ja  artelom robotniczym, lub też u- 
dzielić koncesyę nowemu towarzystwa. W każdym 
wypadku otrzymujący koncesyę podpisuje dekla- 
racyę na następujące w arunki: roboczy
wynosić będzie ośm godzin n i.  bex > j asu zjaz­
du do kopalń i wyjazdu; 2 ) ety ■ z ko­
palni dzieli się w następujący bpoś6 b : 1 5 $  na 
kasę zapomóg zabezpieczenia od w ypadku; 15 % na 
zabezpieczenie robotników na starość; 2 0  % na 
udział robotników w dochodach; 50 % przyłącza 
się do kapitału.

Projektodawca wychodzi z tej zasady, że ko­
palnie są mieniem publicznem, narodowem, a 
właścicieli kopali! uważa tylko za koncesyonaryu- 
szów państwa. Projekt ten, uacechowany dążno­
ścią socyalistyczną, znalazł wcale nieżyczliwe przy­
jęcie w umiarkowanej prasie republikańskiej. 
Temps nazywa ten projekt brutalnem  pogwałce­
niem prawa własności prywatnej.

Proces przeciw ministrom.
Pierwszy dzień rozprawy przeciw b. ministrom 

serbskim upłynął na załatwianiu wnionków oskar­
żonych, które zajęły czas do tego stopnia, że nie 
zdołano nawet odczytać astu oskarżenia. Oskar­
żeni zażądali najprzód, aby odczytano ich zarzu­
ty, wniesione przeciw składowi trybunału i mo- 
tywa uchwał, w których udrzucono te zarzuty. 
Trybunał .odmówił temu wnioskowi, pcczem oskar­
żeni zapytywali, jak M i 1 a n o v i c z i D u s m a -  
n i c z mogą zasiadać w trybunale, chociaż są 
szwagrami oskarżonych, Trybunał oświadczył na 
to, że nie może rozstrzygać zarzutów, podniesio­
nych w tak ogólnej formie, i że rzeczą oskarżo­
nych jest sformułować dokładnie wnioski co do 
pojedynczych członków trybunału. W skutek tego 
R i b a r a c z  zażądał wykluczenia swego szwagra 
M i l a n o v i c z a ,  a V e l i k o v i c z  swego szwa­
gra D u s m c n i c z a .  Na tem zamknięto pierw­
sze posiedzenie, a dzis odbywa się dalszy ciąg 
rozprawy, która prawdopodobnie przeciągnie się 
znacznie, oskarżeni mają bowiem zamiar prze­
dłużać ją  najrozmaitszemi wnioskami, a przewo 
dniczący pragnie pozostawić im zupełną swo­
bodę.

K r o n i k a ..

Kraków, 23 grudnia.
Z opłatkiem wchodzimy dziś w domy Wasze, 

Szanowni Czytelnicy i w Wasze koła rodzinne. Lat 
d w a n a ś c i e  udzielamy sobie nawzajem myśli na 
szych w każdej sprawie publicznej. Nie ma kwestyi 
bieżącej, nie ma żywotnego zagadnienia przyszłości, 
nad którembyśmy wspólnie nie radzili. V, spólne były 
nasze troski, cbawy i nadzieje. I jedno wspólne, a 
najpotężniejsze ze wszystkich łączy Das uczucie: 
m i ł o ś ć  Ojczyzny.

Idziemy z opłatkiem do Was wszystkich, we wszyst­
kie ziemie polskie. I na obczyznę idziemy do tnła- 
ezej braci i za morza. Do każdego pulskiego domu 
z jednakiem wstępujemy uczuciem. W pałacn, czy 
w chatce, wszędzieśmy jednacy, i w każdej jednacy 
sprawie.

Zdrowia Wam życzymy wszystkim i sił do poczci­
wej dla wspólnego dobra pracy I ufności w siły 
własne i z tej pracy Waszej pożytku

Niech narodowej wspólności uczucie będzie nam 
tak świętem, jak było ojcom. Niech nadzieja nigdy 
me przygasa nam w sercach, miłość bez nadziei 
bowiem martwą się staje i w otchłań rozpaczy 
wtrąca.

Opłatek Sokolski obchodziło wczoraj nasze gnia 
zdo krakowskie. Około dwustu druhów i kilkadzie­
siąt Sokolic usiadło do wigilijnego stołu Z ciepłego 
przemówienia prezesa S t y c z n i a  powiała serdeczna 
myśl, która, udzielając się całemu zebraniu, na wyż­
szą, właściwą podniosłej chwili nutę, nastroka ro­
dzinną, prawdziwie Sokolską, a tem samem narodo­
wą uroczystość. Prezes życzył Towarzystwu rozwo­
ju, a Sokołom twardych muskułów i dzielnych sił 
moralnych dla dobra ogółu. Potoczyły się następnie 
toasty prawdziwie serdeczne. Rozpoczął p. dr. Ban- 
druwski Juliusz, pijąc zdrowie prezesa kiakowsKiego 
Sokoła, druha Stycznia. P. Danielak wychylił toast 
na cześć kobiet polskich, które w pracy nad odro­
dzeniem narodu przewodniczyć powinny. Polskich 
bowiem zasad i narodowych tradycyj tem silniej 
bronić należy im zapamiętałej sroży się wróg nad 
nami. Chór Sokoła zaintonował hymn nasz narodo­
wy: „Z dymem pożarów, z  kurzem krwi bra- 
tnieju, a zebrana drużyna, stojąc, odśpiewała gorą­
cą modlitwę do Boga o prawa, o byt Dr. Boroński 
pił w ręce prof. Cybulskiego zdrowie Jagiellońskiej 
Almae matris, jako najstarszej instytucyi demokra­
tycznej w kraju, która bez względu na stan podno­
siła na najwyższe stanowiska prawdziwą wiedzę i 
naukę. P. Benedyktowicz w pięknem przemówieniu 
wykazał zadanie polskiego Sokolstwa i wychylił to­
ast w ręce jednego z najdzielniejszych Sokołów, 
wiceprezesa Szurka Prof. Cybulski, odpowiadając na 
toast w jego ręce wychylony, pił zdrowie grona na­
uczycielskiego najdemokratyczniejszej polskiej insty­
tucyi, jaką stanowi Sokół. P. Wł. Tetmajer gorąco 
przemawiał za podnoszeniem obywatelskiem ludu, 
który pomoże, aby z sokołów białe orły powstały 
Śpiewał następnie silnym, dźwięcznym głosem drah 
Stypkowski, śpiewała bardzo pięknie p. Pytlasińska, 
nadto dziarski chór Sokoła pod kierunkiem druha 
Deca wykonał bardzo dobrze szereg kolęd. Z boga­
tej choinki Sokolskiej każdy prawie uczestnik Sokol­
skiej wilii wygrał na Gwiazdkę piękny podarunek. 
Prezesowi Styczniowi wręczyła drużyna Sokolska 
na gwiazdkę srebrnego sokoła. Taki sam, srebrem 
szyty na amarantowem tle, unosił 'się w sali nad 
zebranem przy wigilijnym stole Sokolstwem pol­
akiem.

Opła'ek. Stowarzyszenie katolickiej młodzieży rę­
kodzielniczej „Praca" nrządza we wtorek dnia 26 
bm. dla członków w lokalu swoim przy ulicy Kar­
melickiej 1. 46 o godzinie 12 w południe wspólny 
opłatek.

W drugie święto Bożego Narodzenia obchodzi 
Stow. młodzieży rękodzielniczej „Gwiazda" tradycyj­
ny obchód drzewka, połączony z zabawą tańcującą.

Z dyecezyi krakowskiej. Odznaczeni zostali w 
krakowskiej dyecezyi: Ks. Józef Bielenin, prof. se- 
minaryum męskiego, ks. Jan W ajda, poddziekani i 
proboszoz w Bestwinie, i ks. Józef Bukowcki, pro­
boszcz w Pisarzowicach, rokietą i mantoletą.

Expositorio canonicali odznaczeni zostali : ks. 
Stanisław Ciszek, proboszcz w Tarnawie ad Łapa­
nów; ks. Walenty Piotrowski, prób. w Mogilanach; 
ks. Walenty Działkowiec, prob. w Krzywaczce; ks. 
Antoni Dobrzański, prob. w Myślenicach; ks. Fran- 
oiszek Kondelewicz, proboszcz w Spytkowicach ad 
Jordanów; ks. Antoni Konopiński, prub w Mediniey; 
ks. Edward Borawski, kapłan dyecezyi tut., pełnią- 
oy obowiązki kapelana Zgrom. Sióstr Felicyanek we 
Lwowie.

Dla Tow . „Szkoły ludowej" na wilii w „Soko­
le" złożyli pp.: Sippel 6 złr., Fijałkowski Bolpsław 
3 złr. 11 c t, dr, Harajewicz 2 złr. 50 ct., Świer­
czewski 1 złr., Ripper 91 ct., Biborski 1 złr. 95 ct., 
Siedlecki 2 złr. 50 ct., Sulikowski 1 złr. 25 ct., dr. 
Filimowski 2 złr. 30 ot., Marszałek 60 ct., Styp­
kowski 30 ct., Sncbodolski 6 6  ct., Borecki 60 c i; 
z drobnych datków wpłynęło 9 złr. 14 ct Razem 
32 złr. 82 ct.

Urzędnicy ambulansowi złożyli do puszki, w lo 
kalu swym umieszozonej. 9 złr. 10 ot. Za hojne a 
tak częste datki w imieniu Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" składamy szczere podziękowanie.

Wiadomości 080bi8te. P. Zaleski wczoraj wie­
czór przejechał ze Lwowa do Wiednia.

Komisya sanitarna Raay miejskiej odbyła wczo­
raj posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta mia­
sta p. Friedleina. Komisya postanowiła zaprosić do 
swego grona z po za członków Rady miejskiej na­
stępujących pp. lekarzy: dra B i e l a ń s k i e g o ,  fi­
zyka powiatu krakowskiego, dra Odo B u j w i d a ,  
profesora uniwersytetu, dra M. J  a k u b o w ś k i e- 
g o , dyrektora szpitala św. Ludwika, dra Kwa -  
ś n i e  k i  e g o ,  dra Ł a z a i s k i e g o ,  profesoia uni­
wersytetu, i dra P o n i k ł ę ,  dyrektora szpitala św. 
Łazarza.

Orkiestra „Harmonii" krakowskiej we wtorek 
w południe na rynku odegra następujące utw ory: 
Marsz Scharocha, Walz Ziohrera, Owertura Beli, 
„Czołem" Fopioiira, Marsz Maltozka

Na wystawę zjedn. Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych nadeszły: Nałęcza „Lato w Norwegii", 
„W kraju śniegów i deszczu", „Cichy wieczór1', 
„Z puszczy" rysunek i „Z lasów laewsKich", Krze­
szą „Portret mężczyzny", „Leda" i „Zabawa przed 
karczmą rusińską", Grabińskiego „Po burzy" i „Po­
wrót do domu", Janowskiego „Studyum niewiasty" 
pastel, Eliasza W. „Sabała", Machniewicza „3 por­
trety", Rolarsiriego „Kościół N. P. Maryi" akw„ 
Sasa „Studyum wierzorne Sukiennic", Karmańskiegu 
„Dwie paletki z Zakopanego", Certowicza „Medalion 
mężczyzny" w bronzie, Rożniatowsniej „Popiersie 
mężczyzny" w glinie, Zawiejskiego „Popiersie księ­
cia kardynała Dunajewskiego" w marmurze.

Wystawa obrazów w Sukiennicach oświetloną 
będzie elektrycznie dopiero we wtorek d. 26 b. m , 
przyozem orkiestra 13 pułku, pod kierunkiem ka­
pelmistrza p. Hocka, odegra między innemi utwora­
mi: Yerdiego „Ave Maria" z opery „Othello", Kiihna 
„Biedna dziewczyna", oraz Pagliaciego „Leonca- 
vallo“.

Biuro kolejowe. Znany dom bankierski i spe­
dycyjny pod firmą W. Bujański w Krakowie, w ho­
telu Drezdeńskim, otworzy z dniem 1 stycznia 1894 
m i e j s k i e  b i u r o  k o l e j o w e ,  w którem sprze­
daje Diiety do wszystkich miejscowości, tak w Au- 
st-yi, jak i za granicę po cenach kolejowych. Bilety 
nabywać można nawet na kilka dni przed zamie­
rzonym wyjazdem, co jest wielką dogoduością dla 
publiczności, gdyż unika niewygody i ś-isku, kupu­
jąc, jak dutychczas, przy kasie na dworcu. Nieza­
leżnie od sprzedaży biletów biuro miejskie kolejowe 
podejmuje się wysyłki, jak dotąd, wszystkich bagaży 
pasażerskich.

Życzymy nowemu przedsiębiorstwu powodzenia i 
spodziewamy się, że publiczność korzystać będzie z 
tego udogodnienia.

Zmarli. 0 . Romuald K a c z k o w s k i ,  długoletni 
przeor 00. Karmelitów w Krakowie na P.asku, na­
stępnie prowineyał, a ostatnierai laty przeor klaszto­
ru w Pilznie ped Tarnowem, urodzony w r. 1824, 
zmaęł tamże w dniu 20 b. m. Położył on znako­
mite zasługi dla swego klasztoru i miasta Krakowa, 
które ceniąc jego zasługi, uczciło go adresom w dniu 
24 października 1 8 8 ł r ,  podpisanym przez tysiące 
obywateli. Był to gorącej wiary zakonnik wielkiej 
miłuści, Ojczyzny obywatel, a wzorowy i prawy w 
swem postępowaniu, zjednał sobie przeto wielką 
liczbę szczerych i prawdziwych przyjaciół.

Aleksander J a n i s z e w s k i ,  b poddyrAkt-or za­
kładów Vie Ile MonWgne w Anglenr (pod Lićge), na­
stępnie dyrektor zakłada metalurgicznego w Auber- 
vil.es pod Paryżem, zmarł w domu zięcia swojego, 

Ludwika Domańskiego, inżyniera w Li'ze'. Uro­
dził. się w r. 1828 w Skomorochach, w gubernii 
lubelskiej; żonaty był z p. Klarą Thuez, siostrą p. 
Malinowskiej, znanej pod pseudonimem Etienue Mar­
cel, autorki uwieńczonego dzieła p. t. „L Hetman 
Maxime“. Syn zmarłego jest współpracownikiem 
Journal des Debats, zaś jedna z trzech córos, pan­
na Klara Janiszewska, głośną pianistką.

Halerz, czy grosz? kwestya w sferach urzędo­
wych jeszcze niezdecydowana. Namiestnictwo odnio­
sło się do Wydziału krajowego z żądaniem o pole­
cenie wszystlim władzom autonomicznym używania 
nazwy .halerz". Wydziel krajowy odmówił jednak 
temu żądaniu i bardzo słusznie obstaje przy nazwie 

g r o s z " .  We wszystkich szkołach przyuczają dzia­
twę do używania wyrazu „heler", gdy poprzednio 
w tychże samych szkołach pouczano, aby nazywać 
„grosz". Z tego powodu pisze Kuryer Lwowski: 
„Gdy się wszczęła ta kwestya napisaliśmy, aby po­
czekać, jak lud będzie nazywał. Owóż lud nazwał 
już óv udziestak i ćziesiątakl niklowe g u z i k a m i .  
I tak zostanie."

Poczta warszawska nie doszła dziś do połn- 
dnia do Krakowa. Przyczyny opóźnienia, do chwili, 
w której piszemy, nie znamy.

Z Brodów piszą do nas: Na „gwiazdkę1* dostali 
naB; właściciele domów piękny piczencik. Przyjechał 
jakiś wyższy urzędnik, prawdopodobnie z dyrekoyi 
skarbowej, i kontroluje, czy fasye podatkowe praw­
dziwe podali. Ogląda też pomieszkanit, i ozy gospo­
darz domu przystaje, czy nie, podwyższa czynsze, a 
jednemu nawet, jak mi wiarogodny ooywatel opo­
wiedział , podwyższył z 2 0  złr. na 90 złr., będzie 
więc musiał płacić podatek od 90 złr. Czyż to nie 
piękna „gwiazdka" na święta? Wynikiem podwyż­
szenia będzie to, że właściciele podwyższą też czyn­
sze lokatorom. Oto ulgi na ten rok nieszczęhwy, na 
drożyznę, jaka u nas jest, jak i w całym kraju.

Odznaczenie. P. Stanisław Ludwiński, Warsza­
wianin, pracujący w warsztatach frankfurckiego miej­
skiego Towarzystwa elektryczności, zdobył na kon­
kursie w Frankfurcie nad Menem pierwszą nagrodę 
1 0 0 0  marek za skonstruowanie misternego zamku 
do szuflad, szkatułek i w ogóle mebli domowych.

List z roku 1773. „Mnie Wielce Mości Panie 
Ekonomii, Móy Wielce Mci Panie y Kochany .Bracie !

„Na rekwizycyą Wn«go Pana była posłana re- 
wizya u tego żyda w piwnicach, ale nic nie znale­
ziono, co się zaś tycze wydania żyda do Ryczy wo­
ła, to lepsza, aby złodzieia sprowadzić y kaia do 
Kazimirza, a' tak sprubowawszy go na torturach, 
jeżeli tosz samo będzie powiadał co y na dobrowol­
nych konfeseatach; to y żyda z żydówko każe się 
pociągnąć, co tak wyraziwszy — pisze się WMFanu 
życzliwym Bratem i Sługo uniżonym.

8  Octobris 1773. J . Suski. “
Adres listu jest następujący: „Memu Wielce Mci 

Panu y Kochanemu Bratu Imei Pann Lechmanowi, 
Ekonomowi Starostwa Ryczywoiskiego “

Ospa w  Paryżu grasuje obecnie w zastrusrający 
sposob Z tego powodu Wszyscy d ją się szozep f na 
nowo. Szczepienie odbywa s ę w każdym domu, a 
w każdym szpitalu z regnły. Nawet urzędnicy mu­
szą się dawać szczepić o b o w i ą z k o w o .  Przed 
kilku dniami odbywaro się T,aKŻe urzędowe szcze­
pienie w binrach nrifsteryzlnycb.

Kolega Wiktora Hugo przed sądem. Przed są­
dem przysięgłych w Paryżu stawał 2 1  b. m. wo­
źnica dorożkarski M o r ć , który strzelił z rewolweru



Kraków, 24 Grudnia 1893. N O W A  R E F O R M A . Nr. 294. S
do Edwarda L o c k r o y ,  zięcia Wiktora Fugi, i 
lekko go ranił. More odwiózł raz Wiktora Hugo do 
domu i zapłaty przyjąć nie eh&iał. Zapytany o po­
wód, odpowiedział z dumą, że on t a k ż e  jest poe­
tą, więc od k o l e g i  zapłaty nie przyjmuje. Wiktor 
Hugo zaprosił więc swogo „kolegę" na obiad w cza­
sie którego More wygłaszał swoje utwory. Zdaje się 
jednak, że wielki poeta nie poprzestał na tej uprzej­
mości, lecz darzył swego „kolegę" datkami pienię- 
żnemi, gdyż po jego śmierci Mo r e  nagabywał u- 
stawicznie p. Lockroy o wsparcia. Zięć zmarłego 
poety stanowczo odmawiał. — Powodowany zemstą 
More, czekał raz gdy Lockroy wracał ze zgroma­
dzenia wyborczego, i strzelił do niego z rewolweru. 
Kula pauła z ukosa i odbiła się o guzik kamizelki, 
raniąc p. Lockroy niezbyt silnie. Przed sądem za- 
ohowywał się More z niesłychaną bezczelnością. Po­
mimo, że Lockroy zeznawał w sposób możliwie dla 
oskarżonego korzystny, przerywał mu More okrzy­
kam i. „ K ł a m i e s z  p a n ! "  Lockroy polecał oskar­
żonego względom trybunału, tłómacząc go, że uległ 
gorączce wyborczej, która wszystkich opanowała. Na 
to zawołał Mo r e  z wściekłością: „Ja nie potrze­
buję pańskich względów-! “

More skazany ze >,ał na sześć lat przymusowych 
robót.

Najnowszy fo n o g ra f Edissona przywieziono w 
tyoh dniaoh z Rzymu do Londynu, Specyalny dele 
gat St. James G azette , który oglądał ulepszony 
fonograf, pisze, żę jest to najdoskonalsza, jaką po 
myśleć można, maszyna do mówienia. Fonograf re­
produkuje mowę z najdelikatniejszą modulacyą gło­
su , wyraźniejszą nawet niż Bam oryginał. Co wię­
cej, fonograf urządzony jest tak , że w repredukcyi 
może dowolnie wzmacniać głos, lub osłabiać Tak 
n. p.: słowa powierzone jej całkiem po cichu, cudo­
wna ta maczyna umie powtórzyć tak głośno, żeby 
je było słychać na całej sali i naodwrót. Najnowsze 
to dzieło niezmordowanego Edissona zawieziono do 
Rzymu w tym celu, aby odebrać ustne pozdrowię 
me papież- dla prezydenta Stanów Zjednoczonych,

Naj»ięK8Zy -brylant, w piwnicach banku Anglii 
złożono onegdaj największy dyament w świecie. Na­
zywa się „Eicelsior*; znalazł go ostatniego czerwca 
b. r. kapitan Edward Jorganson w kopalniach Ja  
gersfontein, na Przylądku Dobrej Nadziei. Znawcy 
orzekli, iż „Eieelsior" jest kamieniom najczystsze; 
wody, wartości przynajmniej jednego miliona funtów 
sterlingów. Mierzy 3 cale długości i tyleż szeroko 
ści, waży 971 karatów, czyli blisko 8  łutów; bar­
wę ma białą z lekkim odcieniem błękitu , a świe 
tność blasków dziś jnż, przed oszlifowaniem, ma być 
zdumiewająca. Przewieziono dyament z zachowaniem 
największej ostrożności: z Jagersfontein do Cape 
Town towarzyszyła jorgansonowi eskorta całego 
Lzwadronu ułanów; z Cape do Londynu przywiózł 
„Eicelsiora" wojenny, statek „Autelope".

Klejnot należy do właścicieli kopalni, pp. Breit 
meyer i B rnheimer; rząd angielski ofiarował im 
na miejscu pół miliona funtów za ten skarb , oni 
jeduakże propozycję odrzucili. Według najświeższych 
wiadomości, nabywcą „Eicelsiora" ma zostać nieba 
wem cesarz Wilhelm.

Zamauh Vaillailta we francuskiej Izbie deputo­
wanych pizypomniał światu, że coś podoboego już 
prni j  S0 0  prawie laty uplanowali spiskowcy an­
gielscy za panowania króla Jakóba I, którzy usiło 
wali wysadzić w powietrze za pomocą prochu par- 

t  i B M t e d ą w  uJm przedstawicieli rządu. 
Oczywiście, w oz „ach, gńy ludzkość nie znała je 
szcze tylu cudownych sztuk fizyki i chemii, wyko 
nauie podobnego planu było nieco kłopotliwe. Spi- 
akowoy musieli wówczas zakupić cały aom, sąsiadu­
jący s gmachem parlamentu, kopać przez kilka mie 
sięoy miny, zataczać w nie beczki z prochem i być 
ciągle wystawionymi na niebezpieczeństwo. W roku 
1605, w dniu otwarcia parlamentu (dnia 5 listo 
pada) miał być plan wykonany Atoli —  jak to 
by#« najczęściej — spisek przed czasem wykryto. 
Pamięć owego Bprzysiężenia żyje w Anglii po dziś 
dzień. Dzień 5 listopada, jako pamiątka uniknięcia 
wielkiej katastrofy, obchodźmy jest uroczyście w ca­
łej Anglii i jej koloniach I jeszcze inny z owego 
czasu powstał zwyczaj. Oto przed każdą sesyą par 
lamentu odbywa się ceremonialna rewizya podziemi 
gmachu parlamentu. Prezydyum Izby, jej urzędnicy 
i przedstawiciele rządu w pełnej gali obchodzą pro 
oesyonalnie wszystkie snteryny gmachu, poczem stwier 
dzenie faktu, iż nic nie znaleziono, obchodzone jest 
wspaniałą ucztą na koszt państwa.

Sprawca zamachu dynamitowego w barceioń- 
•kim teatrze Lioeo został już odszukany i ujęty, jak 
twierdzi korespondent P tster Lloyda. Ma nim być 
anarchista Józef C o d i n a .  Przyznał on się podobno 
do winy i wydał wspólników. Polieya na tej pod 
stawie uwięziła wiele osób. Codina zdradziła podobno 
przyjaciółka jednego z jego wspólników.

Armia hiszpańska ma stosunkowo niesłychanie 
wielką Lczbę oficerów. W obozie pod Melillą jegt ni 
mniej, ni więcej, tylko 27 generiłów i 70 pułko­
wników. W ogóle armia hiszpańska liozy 203 ge­
nerałów, 534 pułkowników, 962 podpułkowników, 
2014 majorów, 5242 kapitanów 7576 nadpomczni- 
ków, 9869 podporuczników, razem 26 400 oficerów. 
Tymczasem pokojowy stau armii wynosi zaledwie 
75 000 lrdzi. Obecnie, z powodu powołauia rezerw 
z r 1889, 1890 i 1891, znajduje się pod bronią 
166 0 0 0  żołnierzy, a liczbę tę uzupełnić pudobno 
zamierza rząd (z powodu wojny z Kabylami) do 
200 tysięcy ludzi. W tym wypadku i tak wypa­
dałby jeden oficer na 8  żołnierzy. Komentarz zby­
teczny

Co małżeństwo z dziewcząt robi ?
( MONOLOG) .

i Ł o r e u p o n d e n c j a  r e d a k c y f
Szan. p o s e ł  R u t o w s k i .  Zamieścimy z gotowością 

w najbliższym numerze. Dzisiaj otrzymaliśmy pismo Szan. 
Posła  w chwili, gdy miejscem w dzienn.kujuż rozporzą­
dzono.

b k i a d k l ,  W administracji  naszego Dziennika złożył 
pan W R. na ubogiego obywatela Z. W. 2 złr.

R epertoar te a tru  krakow skiego.

We w t ó r e  k 26 grudnia: Po raz ósmy „Po­
dłóż naokoło ziemi w 80 dniach", dzieło sceniczne 
w czternastu obrazach Juliusza Vernego, muzyka 
Snppógo.

We ś r o d ę  27 grudnia: Po raz dziewiąty „Po­
dróż naokoło ziemi w 80 dniach", dzieło sceniczne 
w czternasta obrazach JnliuBza Vernego, muzyka 
Snppógo.

Była śliczna, świeża, hoża,
Istne cudo, nie dziewczyna,
Rnmianiutka, niby zorza.

(wskazując na oczy)
Tutaj habry (wskazując na usta), tu kalina; 
Włcsy miała jak okrycie,
Na dwa łokcie każda kosa.

Rączka tycia, nóżki tycie.
A tu w pasie —  istna osa.

Gdy się śm hła, to się zdało,
Że słowiki się ozwały,
Bo się na niej wszystko śmiało,
Śmiać się musiał z nią świat o a ły  
A gdy ząbki pokazała,
Ot tak... perły do nizania!
PRć ? .  jak lilia... Jak się zwała?...
Jakżeby też, jak nie Mania!..

Więc wziychali za tą Manią 
I chodzili jak maniuki,
Aby tylko patrzeć na nią.
Wierszy miała album — (pokazuje) taki!

(Z  grymasem lekceważenia)
Co tam wiersze!.. to nic przecie,
To już samo się rozumie,
Każda panna w całym świecie 
Musi wiersze mieć w albumie.
Wiersze, kwiatki w danej chwili 
Zwyozaj pannom składać każe —
A le za nią Bię włóczyli 
Fotografy i malarze!..

Gdy na wieczór szła, bywało —
Cały świat się przy niej kręci,
Ma przy sobie młodzież całą,
I studenci, nie studenci,
Młodzi, starzy, łysi, siwi,
Ślepi nawet się kochali.
Nawet ślepi!.. was to dziwi ?
Widać, żeście jej nie znali!...

(Z  zachwytem)
Była wiotka, była śliczna,

Była słodka, eteryczna;
Co za główka, co za szyjka!
Smukła, cienka, jak lilijka,
Co rozkwita w letniem słońcu, —
Idealna, poetyczna,
Jednem słowem: śliczna, śliczna —

(Z  ubolewaniem)
No i za mąż wyszła w końcu I...

( Wzdycha)
Wyszła! —  chodzi w jarzmie złotem..
Na to każda się sposobi.
Lecz nie każda myśli o tern,
Co małżeństwo z dziewcząt ijobi!

Była wiotka, niby płonka, '   ̂
Istne ptaszę, istny kwiatek,
Niby jasny promyk słonka,
A przejrzysta, jak opłatek —
Dziś?., co za metamorfoza!..
Eteryczność się rozwiała,
A z poezyi sama proza —

(z komiczną grozą)
W dynię wzrosła lilia biała!...
Przez ten czasu przeciąg krótki 
Poznaó jej nie można więcej,
Na tej szyjce jej dziewczęcej 
Już narosły... trzy podbródki!..
Siedzi na wsi zakopana,
Kury sadzi, masło waży 
1 z pachciarzem się od rana
0  kwaterkę mleka swarzy.

(dyskretnym szeptem)
Tak utyła, no i zbrzydła,
Że bez śladu znikł wdzięk cały;
Sery, masło i powidła 
To jej dzisiaj ideały!...
Chodzi, brzęcząc pękiem kluczy,
Ona, co marzeniem była —
Teraz na wsi gęsi tuczy
1 na jarmark je posyła;
Między kucnnią a oborą
Kręci się wciąż po podwórku, —

(z westchnieniem)
Ha, cóż chcecie!.. ma siedmioro L 
A najstarszy już w mundurku!...

(jakby w zamyśleniu)
Cały tuzin będzie może...
Biedna Mania !... co za zmiana !
Z gołąbeczka, żal się Bo^e —
Dziś kokoszka skłopotana;
Pracy, zajęć ma bez miary,
Czas jej ozoło w zmarszczki żłobi..

(z oburzeniem)
Nie, doprawdy, nie do wiary,
Co małżeństwo z dziewcząt robi!..

— n. —

Dział ekonomiczny.
Dochody kolei państwowych z ruchu osobo­

wego i towarowego na szlakach kolei państwo­
wej stale wzrastają. W edle ostatniego wykazu ge­
neralnej dyrekeyi kolei państwowych, przewieziono 
w miesiącu listopadzie b. r. na wszystkich li­
n ach  ogółem osób 2,187.849, towarów 1.875.102 
ton.

D o c h ó d  z p r z e w o z u  o s ó b  i p a k u n ­
k ó w  wyniósł w tym sam jm  miesiącu 1,123.488 
złr z P g w o z u  t o w a r ó w  5046.841 złr.; czyli 
ogołem 6  79.329 złr w  porównaniu z j.

531*659 d r  * w z m ó g ł  s i ę  o

W czasie od 1 stycznia po koniec listopada 1893 
wpłynęło z ruchu o s o b o w e g o  i p a k u n k o ­
w e g o  18,052.273 złr. z ruchu t o w a r o w e g o  
złr. 46,833.490. W  tym samym okresie czasu roku 
1892 wynosił dochod z ruchu o s o b o w e g o  
17,289.818 złr., z ruchu t o w a r o w e g o  złr. 
43,332.095, czyli że o g ó l n y  d o c h ó d  d o ­
t y c h c z a s o w y  w roku bieżącym, w zestawie­
n iu-z  rokiem ubiegłym, w y k a z u j e  z w y ż k ę  
w k w o c i e  4,261.850 złr.

Z targów zbożowych.
Kraków, 22 grudnia.

Płacono za 100 kilogr. netto : od do
P s z e n i c a ................................................................  6 90 7-70
Zyto .  .......................................................................S-30 6-95
Jęczm ień na  k r u p y ................................................ 5 1 0  5 65
Owies z opłatą akeyzow ą...................................  7 15 7 40
Groch  ....................................................1 0 — 12 —

T a ta rk a .......................................................................................   9- _
P r o s o ...................................................................... 5-— 6 —
F a s o l a ...................................................................... 8-  12-_____
J a g ł y ............................................... E l-— 14-—
S i a n o .............................................................................  ._ 420
S ł o m a ....................................................! . . ! __‘— 1-70
Koniczyna na  p a s z ę .........................................— •— 4-—
Ziem niaki za h e k t o l i t r ...................................... 2 20 2 40
„ais, za k o p ę ........................................................... 1-80 2 -
MaBłu za g a r n i e c ...............................................4 - _  4 50
Spirytus na  95° T raL sa  za L A lo litr  . . . — 77 — 
Okowita na 75° Tralesa za Lektoliw : . . — *— 60 —

N p s s t t i e i e a l a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserw-itoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 23 grudnia.

wczoraj 
g. 1 0  w.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 )
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
( 0  =• cisza, 1 0  burza)

Wilgotność względna 
(w odBetkaoh)

Stan nieba 
pog. JO zup pochra

dziś 
g 6 rano

740 5 mm

+6 ° , 0

NW 1

07 %

10

dziś 
g- 2  pop.

748 6 mm

+ 2 ° ,6

NW 1

96 %

10

745 4 mm

U w a g i :  Rano gruba mgła.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy B iw a  Korespondencyjnego)

Wiedeń, 23 grudnia. Cesarz udzielił prezyden­
towi sądu obwodowego w Kołomyi Modestowi 
P i a s e c k i e m u  i radcy wyższego sądn krajo­
wego we Lwowie Janowi C z a c z k o w s k i e m u  
tytuł i charakter radców dworu, zaś naczelniko­
wi urzędotu pomocniczych sądu obwodowego 
w Przem yślu Ludwikowi Y o r ó s - d e - F a r a t  
tytuł i charakter dyrektora urzędów pomocni­
czych.

Wiedeń, 23 grudnia, Tutejsza Correspondenz 
donosi, łb cesarz oświadczył deputacyi najwybi­
tniejszych korporacyj Solnogrodu, że według mo­
żności uczyni zadość życzeniu mieszkańców kraju 
koronnego w sprawie kolei tauryekiej, i że żywo 
się tą sprawą zajmuje.

P l e n e r ,  B a c p e h e m  i szef sekcyi W i t- 
t e j  w imieniu ministra handlu przyrzekli grun 
townie zbadać petycyę.

Wiedeń, 23 grudnia. Prezes ministrów W i n- 
d i s c h g r  a e t z wyjechał na święta do Tachau 
i powróci do Wiednia we środę.

Praga, 23 grudnia. W wyborach uzupełniają­
cych do Izb; tandlowej w kategoryi wielkiego 
handlu i wielkiego przemysłu zwyciężyli nie­
mieccy kandydaci, w innych zaś kategoryach 
czescy kandydaci. W trzeciej kategoryi sekcyi 
handlowej i w piątej kategoryi sekcyi przemy­
słowej nie slawiano wcale kandydatów niemie­
ckich.

Koloszwar, 23 grudnia, W procesie redaktora 
R u s  s u  i wydawcy N e c s a  rumuńskiego dzien­
nika Fora Poporului, oskarżonych o zbrodnię 
podżegania w prasie przeciwko narodowości wę­
gierskiej zapadł już wyrok. Obaj oskarżeni, jedno­
myślnie przez przysięgłych uznani za winnych, 
skazani zostali: R u s s u na sześć miesięcy aresz 
tu i 100 złr. grzywuy, N e c s a  na dwa miesiące 
i utratę kaucyi w kwocie 500 złr.

Ubaj oskarżeni przyznali się do winy.
23 grudnia. Agencya Stefaniego donosi 

z Massawy, że cały korpus derwiszów w sile 
6000 strzelb i 4000 lanc usiłował napaść w n o ­
cy na fortecę A g o r  d a t .  Pułkownik włoski A r i  
m o n d i ,  chcąc zapobiec nocnemu napadowi do 
stanowił natychmiast napaść na derwiszów. Dwie 
godziny trw ała walka, w której derwisze ponie­
śli klęskę zupełną. Wielu wśród nich zabitych, 
między innymi komendant H a m e d a l i  i prawie 
wszyscy emirowie.

Rzym, 23 grudnia. Na zapytanie D o n i e 1 i e- 
g  o w Izbie m inister wojny potwierdził ogłoszony 
przez Agencyę Stefaniego dokładny raport z bi- 
tvjy  Pod Agordat stoczonej, dodając, że i włoskie 
oddziały poniosły w tej walce zaciekłej straty, 
których wysokość jest do tej pory niewiadoma. 
M inister jest dumnym z tego, że może Izbie o- 
znajmić o tym nowym uowodzie waleczności 
włoskich żołnierzy. (Długie, żywe oklaski na 
wszystkich prawie ławkach, tylko kilka protestów 
na ostatnich ławach skrajnej lewicy. Imbriani 
chce głos zabrać, ponieważ jednak prezydent od­
mawia udzielenia głosu, zastrzega sobie Im briani 
wniesienie interpelacyi na piśmie.)

Rzym, 23 grudnia. W bitwie pod Argordatem 
padło ze strony włoskiej trzech oficerów i stu 
żołnierzy, przeważuie należących do ludności 
tubylczej. W bitwie brało udział 1.500 żołnierzy 
włoskich i 1 0 .0 0 0  derwiszów.

Londyn, 23 grudnia Izba gmin odroczyła się 
do dnia 27 grudnia.

Bukaroszt, 23 grudnia. W  Izbie odbywała się 
wczoraj w dalszym ciągu ogólna rozprawa adre­
sowa.

M inister spraw wewnętrznych przedłożył Izbie 
traktat handlowy z Niemcami.

ociągnąć, należy szczególniejszą baczność zwrócić 
na jamę ustną, ów specyalny warsztat, przygoto­
wujący i ułatwiający trawienie spożywanych po­
karmów, w czem najważniejszą rolę zęby odgry­
wają. O celu tychże różne są zdania. Damy, po­
siadające piękne, białe zęby, sądzą, że służą jedy­
nie na r,o, aby je  świat podziwiaf Lecz inny, d a ­
leko ważniejszy jest cel tychże One to rozdrabniają 
pokarmy i czynią je podatnemi do przyjęcia so- 
kóW żołądkowych, ułatwiając tym sposobem tra­
wienie.

Dlatego też pielęgnowanie zębów jest zasadą 
higieniczną i o tę należy dbać od pierwszej mło­
dości. Wiemy dobrze, że gnicie, kiśnienie i wiele 
chorób wywołują bakterye. A gdzież jest poda- 
tniejszy grunt do powstania i rozmnożenia się 
tychże, jak nie w wilgotnej i ciepłej jam ie ustnej? 
Profesor M iller z Berlina wykazał, jak wielka 
ilość bakteryj w jam ie ustnej powstaje. Pamiętaj­
my, że resztki pokarmów, które pomiędzy zęba­
mi, a często i w zepsutych zębach pozostają, — 
prędko się rozkładają. Dlatego nie wystarcza, aby 
nsta raz na dzień p łu k ać ; trzeba to czynić przy­
najmniej dwa razy dziennie, miauowicie rano i 
wieczór, szczególnie w ieczorem , bo przeważnie 
podczas snu w jamie ustnej rozkład następuje. 
Dlatego baczność!

Czyszczenie zębów miękką szczoteczką wypró­
bowanym środkiem (jako to wynalezionym w ro ­
ku 1887 przez C. Sarga ,Kalodontem ‘, wyra 
bianym przez tę światową firmę z szczególniejszą 
staraun ością) odbywać się powinno zawsze dwa 
razy: rano i wieczór.

Jeżeli zatem ważnera jest, jak człowiek jeść 
powinien, mianowicie powoli, zawsze tylko małe 
kęsy i dobrze pogryźć, potiaw y nie za gorące, a 
napoje nie za zimne, niemniej przeto ważną rze­
czą jest pielęgnowanie jamy ustnej dla należyte­
go trawienia, gdyż rylko wtedy będziesz długo 
żył na ziemi. 3046

Odpowiedziały Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k . 

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i ,

Rubryka „Nadesłane1* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która te ł iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S L A N

Jak człowiek Jeść po*
‘T C T l i a J .e z i .  ?  Pod tym tytułem ogłosił nie­
dawno tem u dr. J. Os. w Budapeszcie rozprawę, 
której istotną treść podajemy, gdyż na szczegól­
ną uwagę i rozpowszechnienie zasługuje.

Nie ma bowiem dla człowieka nic ważniejsze- 
go nad utrzymanie sił swoich i zdrowia. Aby to

Wszech nauk lekarskich

D r .  T E O F I L  T Y S Z E C K I
kierownik Tow . gimnaet. „Sokół11,

powróciwszy z B e r l i n a  po odbyciu specyalnych 
studyów na klinice ortopedycznej prof. W o l f f a ,  
leczy skrzywienia kręgosłupa, oraz wszelkie cho­
roby z zakresu ortopedyi, gimnastyki leczuiezej i 
mięsienia (massage).

Ordynuje od godziny 3 - ci ej do 5 po południu 
Podwale Nr. 12, parter. 3065 2  3

wych na cały rok 1894 od s t r a t y ,  wynikającej 
z wylosowania.

Podanie taryfy na przeciąg c a ł e g o  r o k u  
okazało się bardzo ważną nowością. Posiadacze 
papierów wartościowych, które wymagają losowa­
nia, skorzystali z tej nowości w rozmaity sposób, 
albowiem, uskuteczniając ubezpieczenie n a  r o k  
c a i  y , oszczędzili sobie wiele czasu, trudn, oraz 
wydatków na opłaty pocztowe i stemple. Ustęp 
rzeczonej taryfy, odnoszącej się do ciągnięć na 
dzień 2 -gi stycznia przypadających, znajduje się 
w części inseracyjnej naszego dziennika. Z ustę­
pu tego widzimj że posiadacze losów kredyto­
wych z roku 3854, wiedeńskich kom unalnych, 
losów regulacyi Dunaju, oraz pożyczkowych, etc., 
uiściwszy nieznaczną należytość, mogą się zabez­
pieczyć przed dotkliwemi stratami, powstającemi 
z wylosowania o najmniejszej wygranej wzglę­
dnie o kwocie nominalnej. Odszkodowanie usku­
tecznia się podług woli zgłaszającej się s tro n y ; 
albo przez wymianę wylosowanych efektów na 
n ij wylosowane, albo też p^zez wypłacenie go­
tówką kwoty, stanowiącej różnicę wskutek straty

Z 'łosztnie do ubezpieczeuia odbywa się w ten 
sposob, że się podaje num era efektów w W i e ­
d n i u ,  w „Centralnej Kasie depozytowej wraz 
z kantorem wymiany wiedeńskiego Związku ban­
kowego ( Central-Depositenkasse und Wechselstube 
des Wiener Bankvereins), I, H e r r e r  g a s s e  8 . 
w kasach depozytowych i k an w ach  wymiany w 
czielnicacn W iednia: II, P raierstrasse 1 5 ; IY, 
W iedener Hauptstrasse 8 ; YI, M ariahilferetrasse 
75 ; w Pradze zaś, Gracu i Bernie: w filiach wie­
deńskiego Związku bankowego. 3057

Do składu szkła i porcelany
firmy

W. Bazes w Krakowie
i l y n e l s :  3 5

już nadszedł świeży transport

L A M P
z prawdziwego kutego żelaza

oraz

COUVRB - POLI
W  tańszych

prawie o 50 % jik z wiedeńskich 
fabryk. 3015 6  6

Biuro maszyn rolniczych
J. B. PRtiWBRA

przeniesione zostało 
na ulicę Sław kow ską Nr. 20.

(3051 2 2)

Najnowszy cennik już wyszedł z druku i jest 
do dyspozycyi Szanownej P. T. Publiczności 
gratis i franko.

Z szacunkiem 
A L O J Z Y  H U B N E R

2430 14 0 Lwów, Rynek, 38.

G r u n t o w n e  p r z y g o t o w a n i e  d o  e g za ­
m in ó w  w s t ę p n y c h  z n a jd ą  u c z n io w ie  
p r y w a t n i ,  sposobiący się do szkół średnich i 
z pierwszych dwóch klas szkół średnich, a w ra­
zie zgłoszenia się odpowiedniej liczby kandyda 
lów, także uczniowie klas wyższych. — Bliższe 
szczegóły: ulica sw. Anny Nr. A  drugie piętro, 
L u d w i k  S z w e jg ie r ,  — gdzie także Rodzice, 
zwłaszcza zamiejscowi, potrzebujący objaśnień w 
prywatnem  domowem kształceniu, zuajdą sum ien­
ne wskazówki. 3 0 4 3

Będąc w okolicy Krosna, gdzie ś. p . mąż mój, 
Łukasiewicz, twórca przem ysłu naftowego, zaczął 
swą dz.ałalność, z uznaniem podnieść muszę 
krzątanie się ludzi wszystkich warstw społeczeń­
stwa naszego około podniesienia przemysłu kra­
jowego. Wszędzie widać dążenie do nadania eks- 
ploatacyi n-fty rozmiarów szerokich i w piow a­
dzenia metod .atwych i wydajnych. Dobroby* lu- 
duości w zrasta, konkurm eya z zagranicą staje 
się ciągle łatwiejszą a okolice te należą już dziś 
do najzamożniejszych w Galicyi. Widziałam wy­
buch nafty w kopalni W iel. Pana Stanisława 
Klobassy-Zrenckiego, oraz pracę usiiną ludzi fa­
chowych, ludzi, którzy bez względu na zajmo­
wane w społeczeństwie stanowisko pracą rąk 
swoich i inteligencyi zadają kłam uprzedzeniom, 
jakie o pracy Polaków mają inne narody. Pan 
Wielogłowski np., pracujący w kopalni Wgo SL 
Klobassy-Zrenckiego w Toroszowce przy szybie 
Nr. 3 tejże kopalni, gdzie właśnie był świetny 
wybuch w tym miesiącu, dał dowód takiej wy­
trwałości i uzdolnienia fachowego, że życzyćby 
należało każdej kopalni jem u podobnych. Je s t to 
praca nietylko dla siebie, ale i dla kraju także. 
3066 Ignacowa Łukaslewiczowa.

Cierpiącym  na chorobę p ie r s lo w r ą ,  jak
również i tym, którzy wskutek zaziębienia naba­
wili się kaszlu, kataru, zaflegmienia, — lub mają 
ciężki oddech, asimę, duszność pieczenie w szyi 
i t. d., polecamy wypióbowane . skuteczne, je­
dyne środki: „SL Grzegorza herbatę1* i należą­
cy do tego „ S t Grzegorza proszek Katarajnv“ , 
który je s t prawdziwym jedynie i wyłącznie, jeśli 
pochodzi 7 „St. G eoigs-A potheke" w Wiedniu 
Y/2«. Środki te, usuwając flegmę, kaszel i dusz­
ność okazał; się znakomitemi także przeciw in ­
fluenzie. 3058

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbieo w ka.o- 
drze na W a w e l u  zwiedzać możua w dui powszedni* 
o godzinie 10, w niedziele i źw ijia  o godzinie l l ‘/«-

Grób zasłużonych (w krypeie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele sw. P io tra), ora;, skarnieo  Lośeioła N P. Maryi 
oglądać można w ohwilaob wolnyen *d nabożeństw a za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystawa n ieusta jąca  Zjednoczonego Towarzystwa P rz y ­
jació ł sztok pifknyiiii w Sukiennicach otw arta oodzionnit 
■ 1 goon n y  J l- te j do 4-Jej prócz poniedziałków. Wziop 

w n.odziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.
Muzeum Narodowa (w sukiennicach) otwarte jeat codzien­

nie od godziny i 1 tej do 8 -eiej po południu z wyjatkion 
p -udziału iw, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 et. od OBoby.

Muzeum XX. C zartoryskich otw arte d la zwiedzających
wu wtorki i p iątk i od |  o dżiny 9-t*j do 1-szej po połu­
dnia, o ile w te dnie nie p izypadoją święta.

Gabinet Archeologiczny U niw ersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium uompi) zwiedzać rnożua codziennie od godziny 
12 - tej de 1-sŁcj — prócz nieaziel, św iąt i feryj oniw er- 
eyteckieh bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uuiw. fagiell. w Collegium phy- 
sicum przy uliey św. Anuy no I p iętrze otw arty w każdą 
niedzielę od gadziny 9 tej do 1-uzej w południc..

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Francisz­
kańskim otwarte eodnennie  od godziay 1 0 -tej do 6 -tej. 
Wstęp 20 cnt. od osoby, w niedziele od 10 iej do 2-giej 
bezpłatny.

t!

Zwracamy uwagę na umieszczony w  ogłoszę 
liach naszego dziennika inserat hiszpańskiego 
landu, win en gros Vinador (Wien, I., Am Hof 

5). Wprost sprowadzane zagraniczne wina i 
rancuskie k o n i a k i  tej firmy słyną w całym 

świecie z powodu prawdziwości i d t - b r o c i
2910 1

Poleca się litościwym sercom k a le k ą ,  sta­
ru s z k ę , w d o w ą ,  J a n u s z o w ą  T e k lą ,  która 
zwykle przebywa blisko bramy żelaznej, przed 
gimnazyum św. Jacka. Przedając nieco warzyws 
i t. p., nie utarguje przez cały dzień o głodzie i 
chłodzie tyle, ie b y  jej to starczyło na wyżywie­
nie. Miłosierni raczą ią sooie łaskawie przypo­
mnieć i datkiem rychło ratować ją  od ostatecznej 
nędzy. "  2  2

(Ubezpieczenie od straty z wylosowania w y ­
nikającej). Centralna Kasa d e p o z y t o w a  wraz 
z kantorem wymiany wiedeńskiego Związku ban­
kowego, W iedeń, I, H errengasse 8 , ogłosiła ta- 
ryfę, dotyczącą ubezpieczenia papierów wartościo-

papieiy wartościowe
bamkmoty M g r a i le n e  

i momety
kupuje i (sprzedało

pod najknrzyctnlsjszsml wsrnnkaal

Kantor w ym iany
filii 0. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.
Zlecenia z prowineyi uskutecznia 

ry l  się odwrotną pocztą b e z  d s lic z e a ls

S E , - " - ' - - - - - - -  ,  - i



4 Nr. 294. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Grudnia 1898.

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
najstosowniejszy upominek

„S  1 IE i : It Y  A “
J e r z e g o  K e n n a n a

w tłumaczeniu autora „Wspomnień wi<wnia‘\  u- 
zupetniona dodatkiem o Polakach na Śyhcryi. 
3 tomy, ozdobnie oprawne w płótno z ry­

ciną na okładce. 2075 2

Cena 5 zlr. 20 centów.
Do nabycia we wszystkicn księgarniach.

Kalosze rosyjskie
w wielkim  wyborze,

Kurtki myśliwskie skórzane i sukien-/ 
ne, Kamizelki włuczkowe, Pończochy 
Czapki i Kapelusze du polowania,

Ubrania jelonkowe,
Bieliznę trykotowąwc lnianą, ba­

wełnianą i jedwabną,

fszeltis Cutnnki rętaitó ziioifcli.
Pantofelki, buciki i berfacze filcowe

p o l e c a j ą  po niskich cenach

Br.Bilewscy w Krakowie
obok kościoła N. P. Maryi.

WILHELM FENZ
poleca

z powodu zmiany lokalu
W i<4 1 u wjuSi' szkatułek. 
Postgmenęiki japońskie na fo­

tografie.
Pudełeczka oz.dofcnp.
Miseczki japońskie.
Perfumy. saszen.
/.a'ławeczki japońskie tanie.
I kiudanki i uysz,\\anki  tn>- 

blowskie.
Puzderka japońskie.
Kamienie Richtera.
Filiżanki '/. e1,lińskiej porcelany. 
Mebelki bambusowe.

1 o łaskawe

Nowo otw orzony handel.
Obficie zaopatrzony

S K Ł A D  F A R B
i sprzedaż materyałów

pod „Czarnym psem“

Retm i Friedrich
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 45,

|lolec-rtią w lujwiijks/.yin ulyMrzr ;
lakiery, pokosty i fa rb ) do wszelkich użytków, przyrządy 
do lakierow ania, malowania i pozłacania, farby artysty­

czne i przybori do malowania, rysowania i pisania. 
Oliwę do maszyn, pasy do maszyn, w yroby gumowe techniczne. Artykuły 

gospodarczo-techniczne, browarnicze, gorzelnicze i piwniczne.
Artykuły chirurgiczne, toaletowe i .do prania bielizny.

Wyroby szozotkarakle.
Masę woskową do zapuszczania podług własnego w y r o bu .
Masę francuską do zapuszczania podłóg na zim no, B u r­

sztynową, glazurowa do podłóg 
Środki do czyszczenia naczyn kuchennych i sprzętów pokojowych. Środki 
owadogubne. Środki desinfekcyjne. Środki do konserw i czyszcz obuwia.

Elastyczne wałeczki 2 3
do zaopatryw ania okien i drzwi od przeciągów i różne inno 

irtywuty dla potrzeb domowych 
po najumlarko vcańszyoli oenaoh

W. Stachowicz
kraw iec

cywilny i wojskowy
Iraków, muk sławy, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 2 9 8 0  3 ift

t . t i t o H n  ó w
jakoteż wszelkie artykuły  

dla c, k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych.

Oeny umlarlco wane.

Herbata chińska. 
Tace japońskie. 
Zabawki i konie. 
Zasłony japońskie. 
Ozdoby na drzewko. 
Szafk japońskie.
Gry towarzyskie. 
Sioliki japońskie. 
Szło kryształowe. 
Etażery japońskie 
lirluizy. lnajoliki. 
Parawan) japońskie. 
Muzyki i muzyczki

względy prosi. 3007 0

Najlepszy podarek na Gwiazdkę!
W ażne dla pp. fotografów i amatorów  

fotografii.

WILHELM KLEDHBER6
w  K-akowie, ul. Floryańska, L. 40,

ole«;i nFlraSt znoj>:itrznny M a g a s y n  \v<> wszelkie

aparaty i przybory fotograficzne
BW p c i  c e n a c h  f a b r y c z n y c h . .  W

Generalne zastępstwo płyt suchych z p ier­
wszej austriackiej fabryki Stankowica, Pieinin- 
gera i Sp. w Wiedniu. 28.71 5 5

CZAPLICKI i
J U B I L E R  A

w Krakowie, plac Maryacki, l,[H

f i
Magazyn i Fabrykę^

W Y R O B Ó W  59 S4 o jji
SREBRNYCH i ZŁOTYCH J
odznaczających się gustem , oryginalnością, 

trw ałością i eleganckiem wykonaniem. w
Wszelkie obstalunki i reparacyewykonywam jaknajstaran- 

niej, puktualnie i po cenach umiarkowanych. | |
XIoto, srebru  i drogie kam ienie  za- H  

knpnję Inb przyjm uję w zam ian. ry

„pod M urzynam i"
poleca Szan. Publiczności swój

Skład fabryczny kołków do obuwia, narzędzi i potrzeb szewskich.

ANDRZEJ SGHULTZ
w Krakowie, Rynek, L. 32.

Handel Towarów Norymbetgskich i Galanteryjnych.
S K Ł A . D

Różańców 1 Koronefc Mosowych, kościanych, drewnianych i
Obrazków Świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

Wielki wybór korali prawdziwych i Paciorków szklannych- Guzików, Jedwabiu, Nici, Baweł­
ny i innycn potrzen do szycia i haftu.

Przybory cło robienia Kwiatów.
Lście najrozmaitsze, Papiery i Bibułki w  arkuszach lub wycinane.

\ o z k i  Noże. Scyzoryki i Brzytwy angielskie

Potrzeby do umundurowania dla PF. Oficerów i Urzędników państwowych,
Ziimiąjsiftwu rilistiilunki n.ityehmiast załatwia. "W0

T e l e f o n u  N r .  10. 3983 3 (i

Karty do gry. — Wyroby tokarskie. —  Szczotki i Grzebienie.
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Magasin de Nouveautes
Y IA B Y A H  W l i Ł I W I E C

w  K r a k o w ie ,  u l. G ro d z ica , L .  13,
ma zasiiÓF.yt polecić?Szanownej Pulilieznoi<-i 3030 5 0

M a g a z y n  N o w o ś c i
zaopatrzony w a l U u m y  t  ̂ - 1 a z o w e  i a l E ó r ] i : o w e ,  we wszelkich gatun- 
mi- Ii i rozmiariU-li, tudzież wyrul.y /. 0roil7.li, skóry, jakoto : n e o e a a f t l r j r ,  p u ­
g i l a r e s y ,  e t u i  na cygara i papierosy, t e c z k i ,  p a  m i ę t m k l .  lYJLyr- 
<llek, p o r  f u m y  francuskie i angielskie, l a s k i . k r a w a t y , t o r e b k i  
p o d r ó ż n e ,  w a o ł i l a r z e ,  s p i n k i ,  nadto prawdziwo f r a n  o u z k l S  
G I L Z Y  «ac. } p a p i e r o s ó w  i iwzystkio inne artykuły w zakrop g a . l z .n -  

t e r y l  ueliod/.nee. — C y g a r n i c z k i  b u r s z t y n o m
CENY l U I I R K O W A N E.

1 ’ ■iS»

r Vk 7  et TT K

H — I M H I M M I H I I I I  • • •  i
S u k n i e  d a m s k i e

wykonuje w jak  najkrótszym ezasii

MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ*
w Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

poleoająe zarazem ^

k a p e l u s z e  d a m s k i e  •
w wielkim  wyborze, kw iaty parysk ie, p ióra itras ie  i fantazyjne. gor- V  
■ety, parasole  angielskie, oraz wszelkie n e n o id  w _»kres toalety A

damskiej wchodzące. 2
Zam ów ienia  z  prowincyl wykonuje jak  najspieszniej z gustom  i ele- 

gancyą po cenacb um iarkowanych. 0
M o d e l e  p a  z  y a k i e .  1489 75 0 £

B. SZABŁOWSKI w Krakowie, Sukiennice, L 2,
wyłączny na Aiiftrn-Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie

[u,], i wyborowe herbaty po cena, I prakęikowanyi li w Warszawie i Moskwie od z łr . 1*»0 
do złr. 10 40 za fnnt w oryginainem  opakowan iu .

/umówienia pazztą przynąjianiej 3 funtów wysyłamy franco.

S a m o w a r y  z najleuszych fabryk Tulskich.
Cenniki graiiz i trancn 1741 23 52

Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej.
! Najtańsze źródło zalcupna! 

Uznane za najlepsze

I m p l i i c t i e  w e łn ia n e  M e n y
a  m i a n o w i c i e  loden cesarski, loden do polowania, zie­
lony , b rą zo w y, drapp, oliwkowy i tp . ,  e f e k t o w n y  loden 

pluszowy, podwójny, chevioty, j a k  r ó w n i e ż

modne materyały na ubrania
J ń  •> n a  p ł a s z c z e  c e s a r s k i e ,  h a w c l o k i , p a l t o t y ,  d a m s k i e  p ł a ­

s z c z e  o d  d e s z c z u  , r o z s y ł a  ściśle rzetelnie z s w y c h  
b o g a t o  z a o p a t r z o n y c h  s k ł a d ó w  po cenach fabrycz­

nych n a  s z t u k i  l u b  m e t r y  2529 ]7 27

EAROL, KOCIAN
interes sukienniczy i pierw szorzędny dom wysyłkowy 

w  H u m p o le c  (C ze ch y ).
Odznaczony na wystawach kraiowych w Pradze  i F i l ipopok i, na  wystawie 

rolniczej i leśnej w W iedniu i na wielu innych wystawach krajowych. 
Próbki opłacone. Rozsyłka za zaliczką.

°iei¥szy główny skład fabryczny serów deserowych i szwajcarskich j
TT krajowego i zngranitziipgo wyrolm, tudzież, j
j* masła deserowego i solonego

d la  bnrtownej 1 częściowej sprzedaży * I

f L E O N A  H Y K l T T O W S K I E E O j
w  K  - B j ł o w l e  , u l i c a .  S z e w H  sa,, b  1 a , w ' o

A polu.-* nustijpująea! sory. a tu: Kmontlialoi'. Rofimdbrt, fiorgon/.ola , ńarnm/.an , Anmliino, , 
MfOTfSfti-, Kidamci-. Ziułowy. (irov«r, Drsmu-y naj|.i7.c,lniejsz,v, Impiu-iul, UomatyuY, l.iul.urski, j. 

Di* Urio, Alpejski , 'Ńwifcliatelski. Winny, Hagenbergski , biptnwski ilo piwa, l’roviit. ntia, 
liryndzę owezą , kwargle ołomuniiYkio, tud/.ii'/. masło najprzodniojszi' deserowe i solom,. 1 

rnno, tu nic wymienione, sery clestynwo posiadajrowniaż na składzie jednak tylko] 
w pownveli porael, roku, stosownie do czasu [.rodukcyi tyel.że. ł

Więksi P. T. Odbiorcy otrzymają odpowiedni rabat. r
ji Zlooenia zamiejscowe uskutecznia się; natyelimiâ j. za pobraniem — Cenniki wysyła na żą- jj 
^  danie gratis i franco. 2927’ 5 5 ^

Juliusz Silbiger w Tarnowie 
słkSafl Imrtown.u

Win węgierskich.
C o n n i k i  i [ t i ó l i i . i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  2833 4 5

KOKS
%  w ę g l i  g a z o w y c h

dla użytku domowego i prze­
mysłowego, z dostawą do domu 
w Krakowie, w workach plom­
bowanych, przy odbiorze mniej- 
sztj ilości:
gruby po 86 ct. za 100 kgk 
łamany „ 90 „ „ 100 „
przy odbiorze większej ilości na 
raz (najmniej wagonu) odpo­
wiednia zniżka.

Bliższych wyjaśnień udziela
Dy.skcya Gazowni krakowskiej.

Znacznie powiększony, istniejący od lat 26

Handel towarów kolonialnych i win
pod tiriną 201*7 5 5

J s L i K  S k i e r *
a? K ra k o w ie ,  ti. IK a r m e l i c k a ,  L .  S, 

na nadchodzące święta
poleca swe towary najlepszej jakości, jak o to :  wina węgierskie, austrya- 
ckie i fr&ncuskie, koniak francuski (Advoc»t au Cognac) i ko­
niak gorzki, wódki gdańskie, izdebnickic i łańcuckie, oliwę 
nicejską, sardynki francuskie (1'hilippi A. E anaud ), kawior 
astrachański, konserwy mięsne i owocowe, miód lipcowy, cze­

koladę firanc , śliwki i powidła turechie, sery różne.

§ Doniesienie
g  na porę jesienną i zimową! 
O Filia Wiedeńskiej Fabryki

Heilmana Kohna i Synów
>v K r a k o w i e , u l i c a  G r o d z k a .  L. O, I  p i ę f r o ,
poleca doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich i dzie­
cinnych własnego wyrobu z najlepszych materyałów krajowycli i za­

granicznych po cenacb fabrycznych.
W obec rozgałęzionego interesu naszego i sprow adzan ia  materyału 

O  w większvcb ilośiiach śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących 
C l  firm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurować, o czetn Szanow na

8l'ublic/.iiogc przekonać się zechce. W składzie naszym znajdują s ię :

Paletoty zimowe, mężykowy. Chesterfildy, haweloki, szlafroki, 
O  ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, kożu- 
O s z  i. bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, oraz 
O  ubiory dla chłopczyków od 3 lat.
Q  Aby uniknąć pomyhd* uprasza się o zapamiętanie ulicy i numc- 
y  ru domu, w klórvm rtFia sie znaiduje.

8 ■

g  Filie
Heilman Kohn i Synowie

Kraków, ul. Grodzka, 9, I piętro.
B 0 C 7 0* «  K rakow ie, ul. Grodzka, L 9, W Tarnow ie. Rze- 
U 4 b Z 6 . mkowIc, Jarów aw lu , P rzem jg  u, l.wowic, Ktanl* 

slawowie, < zł*rni:»węiicb, B ielsku, Opaw ie i N ow im  Sąci n.

o o o o o  i SOUOOOOOOIOOOOOOOC o o o o o o
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8 Zakład św. Józefa »
|  dla osieroconych chłopców

w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 70,
T ele fo n  N r. 118,

n  a  Gr  w  i a z d k ę
Q  poleca wielki wybór różnego rodzaju
Q  palm, r o ś liD  w pełnym  kwiecie, jak azalie, kamelie,
Js konw alie, hyacenty, prim ulki i różne inne.
C l  P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  2!m r» 5 1

X na bukiety ,  buk iec ik i  i t. p.
K  Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  n a t v o h m i a s t ,  z a b a r w i a ,

B e n s d o r p ’a  holender. C a c a o
znE?.1 r o m lte , z d r o w e  1 p o ż y w i ę  

d o  u a b y c f a  ^ . e  W N z y N t k i e l i  l i - u i d l a c h  k  u l o u i a l n y c l i  i  d e l i k a t e s ó w . 2156 15 36

Lornetki Teatralne i potowe, 
okulary,clepłomierzelekarskie, 
pokojowe, chemiczne, barome­
try, baterye elektryczne lekar-

<2616 15 O

skie, maszynki elektryczne indukcyjne
poleca

K .  Z I E L I Ń S K I 9 m echanik i optyk,
Kraków, Rynek główny, Linia A — B, L. 39.

Wszelkie reperacyr wysnuje bezzwłocznie. Zamówienia z prowincyi wysyła odwrotny poczta.

Syrup wapienno-z elazis ty
z  p o d f o s f o r a n u  w a p n a

w y r a b i a n y  p r z e z  2810 :) 1 4 1

aptekarza J u l i u s z a  U e r b a b u e g o  w W iedniu.
Ton od 23 lat zawsze z dobrym  skutkiem zastosowany, pr/oz  wielu | 

lekarzy jak  najlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozwal- 
niająco na śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież poa- 
h.ecą apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi s i-1 
ły. Żelazo zaw arte  w tym syrupie w łatwo wcielającym kształcie jest b a r ­
dzo pożyteczne dla tworzenia krwi, a z pow odu swej zawartości rozpu- 
szczaln. soli fosforyczno wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzeń.a kości.

«> C e n a  1 R a s z k i  z ł r .  1*35 ,  pocztą 3 0  cl. więcej 
za opakowanie (Połówek niema).

'J Ę  P r o s im y  /i|d jK  w j ra7.ni e  ,,J . (I<>rba-|
•m eg o  s y r o p u  w a p i-u iio -ż e la z ls te g o * -  tudzież, uwa­
żać na to. ażeby pobocznie wydrukowany u r z ę U o w n ie  p r o to  
k ó ło w a n y  o c h r o u u j  znajdował się na każdej flaszce

G łó w n e  m ie j s c e  »  v t )  łk o w e
w Wiedniu, apteka „zu r Ba rmhe r z i gke i t “ |
J u l .  U e r b a b u e g o ,  VII'1 Kaiserstrasse 73 i 75.

SK ADY ■ w KR A-KOWIE ma E. Stockmar apt.y W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. ; |
we LWOWIE K Rucker apt. pod „srebr. Or(ęm“, P. Mikolasz apt., J.  Vv iewiórsk' ;.pt. i H . l  
liliiinenfelr an t .  A. Sklepiński,  J .  Boiscr, C. Krzyżanowski; t BIAŁY J.  Kolassa, A. Euehs 

R. Keller , w IiORSZUZOWIE M. Nieińczewski ; w BRZK/ANaOH A*. Durst apt.; w CZER- 
N10iV'4iA<lll J.  Mahl apt.. Dr. J- Barbar, W. v. A l t l i ; w DORNA \v a T R *  E. Eritssh ; w 
DROHOBYCZU G: Ko/.abowski w GRÓuKU J.  Hescheiles ; w GURAHUMORA E Botezat; 
w HORODENOE M. Aientowioz; iw JAROSŁAWIU J. Rohin, L. Grzymała Wisłocki; v J A - 1 
, 1  1 i> p.,i, i,. ,, WIMnOLTING F. Eritsoh ; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E Sten W ,  K. Br. I 
W R o d h J I  w K O P y S a C B  i  Koder; w KRYNICY H. N i t . ib i , :  w M I K Ł O l T J  Pa-

LX/j£j -I. T uf V I
J.  Schmid; w ST S f i jS i J \WOYv IE A ■ ! ,  ■ > A Strzomełki; w tJTWfl)Zi SUIJ 11. 
Eiillenbaujn w .-STRYJU L. Giirtner w 1AK N 0P Jl U U KahanęmM. Krzyżanowski. L. Eloiseli- 
man w T 4RN0W IE St. Pawłowski: w WILAMOWICACH E, Schneider; w WINNIKACH 
K i m ,n; w, USTRZYKACH J.  Riedl; w ZOLKWI A. Dadlet- apt.

W y s t a w a  n ie u s t a ją c a
lyrobów  s to la reM , tapicersktcli i t o M i c l i

Związku stolarzy krakowskich
p r z y  u l i c y  F l o r y  a r i s k i e j , w  p o b l i ż u  b r a m y , L .  3  7,

p o i J b A .
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 

i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartam entów  od najw ykw intnie j, 

szych do znpełn ie  skrom nych um eblowań, również przyjm uje się wszelkie za 
mówienia i reparaoye na roboty stolarskie, tapioerskie i tokarsk ie .

Pok ryc ia  m eblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór m ebli 
bam busowych z pierwszej krajowej fabryki w W iśniczu, wyłącznie tylko u nas na  składzie 

W szelkie wyroby m ebli giętych wyplatanych również fabrykaoyi tutejszej. 
Przez powiększenie obecnej W ystawy, składającej się z p a rte ru  i pierw szego p ię tra , tna 

my duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykońozonyeh, tak, te wszelkie namówione rzeczy 
na czas nznaczónj dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie ndziela się gw artnoyę.
Oeny nader przystępne.

Ciesząc się już u Ud liozn°mi nzuaniam i ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy naazieię, i i  nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

76 37 o Z a r z ą d .

LICHE TUTKI PSUJĄ ZDROWIE i TYTOŃ!
S e n s a c y j n e  n i e k l e j o n e  lu lk i f r a n c .  Sanitas z o d t ł u s z c z o n ą  w a t ą  D r a  B r u n s a  
w  k a ż d y m  m u n s z l u k u ,  s ą  wyrobem  u z n a n y m  p r z e z  p a l ą c y c h  z a  nąjlepszy.

1000 lulek S a n i t a s  w  e l e g a n c k i c h  p u d e ł k a c h  z ł r .  1*80. 2503 7 10
Z l e c e n i a  n a d  3000 t u t e k  w y s y ł a  f r a n c o  o d w r o t n ą  p o c z t ą  :

Skład komisowy franc. tutek „Sanitas" Lwów, plac Kapitulny, L 3
Drstae nioż.na w K rakow ie  w trafice p. Sadowskiej praey ul, U rodzkiej.

Najlepszą mąkę
z młynów parowych Tarnowskich

oraz

M

utrzymują i sprzedają po najtańszych cenacii

Składy hurtow ne 2001 0 G

Związku handlowego Kółek rolniczych
w Krakowie (uL Pjjarska, Ł. 4).

t g
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!' J O Z E F  S P L I C 1 I A L
A  w  K r  a l f o w l e ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a ,  1 8 ,  ^

►3 PIERWSZA PRACUWNiA BRON! &
&5 SKŁAD BRONI ROŻNYCH SYSTEMÓW C

własnego wyrobu, jakoteż1 pierwszorzędny h fabryk zagranicznych.

A  Broń patentowana Bittner-Weigl, oryginalna Teschnera-W. Collath. ^  
Rewolwery i floberty w wielkim wyborze. ^

i w m a m — a ■ ®  — W — 9 a_a_ .„  ̂.1 .. ■ ■ . J. HA mK. . .h w. Ir ■ k. J

T e l e g r a m .

Rewolwery i tloberty
iVNzelkie p r*ybo ry  m yśliwskie^ jakoteż do szerm ierk i. ^

Ł u s k i  i  p a t r o n y  w sze lk ie y o  ro : lza /a .  1442 3ti 3 1 W (
^  O .  k .  s p r z e d a ż  p r o c k u  i  ś r ó t u .  ^

l a t u  l e j ą c y  J u ż  wad. SB l a t

Handel towarów korzennych, delikatesów, wie, owoców połudn. i dziczyzny
pod finna 2S44 10

A .  L I E B E S K I N D
w Krakowie, ul. FJoryańska, liotd ,.,»od Różą",

poleca n a  B W I E J T  A
świeżo nadeszły transport owoców tyrolskich, w łoskich i styryjskich, 
cukru, najprzedniejszy kanar, migdałów, rodzynków, cykaty, kawy  
w najprzedniejszych gatunkach, Herbat rosyjskiej i chińskiej, konserw

amerykańskich i francuskich.
Ityby m arynowane, wędzone i świeże. — K aw ior astrachański. 
Sery w  różnych gatunkach. —  Uakalic i t. p —  W ie lk i wybór 
dziczyzny, jako t o : sarny, zające , d z ik i , tak w całości jak  i na części. b a ­

żanty, kuropatwy, słomki, kwiczoły, kapłony, kaczki. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

z N O A A 7  O Ś  Li;!
Patentowana dla całej Europy. ^

Trykotowe spodnie suknie
I  z pluszu dającego się prać. i

Higienicznie uznane juko znakomita ochrona  
przeciw zaziębieniu,

m m m m m m w m

szycia. I
8

Najwyńsze odznaczenie i
n a  św iatow ej w ystaw ie w  Chicago. Lj

--------------------------------------------- f i

The Singer Manufacturing Comp.
otrzymała 2»!>o 3 3

I 5 4  pierwszych nawrót!
i  to jnst nąjwiększą liczbę nagród -— takiej bowiem nie uzyskał 
I  żaden z wystawców — a więcej niż podwójną liczbę nagród, jakie 
|L przw.nano innym wystawcom maszyn do szycia.

Gr. WEIDLINGEH
K r a k ó w ,  a l .  F l o n j a ń s k a ,  3 4 .

Filia w Tarnowie, ulica K rakow ska, L. 4/5.1

[Hi|ii',iwny budzik 18 cm,. ]nn'cc/.. rcąiil

c-iepl i1 in7.yj(aiiiifl i wygodne w noszeniu, dują się. yr.ió, juk 
— .żadnego skurczenia-.

zwykła bielizna
2£43 8 12 

domowa, bez

Główny s'<ład hurtowny i częściowy dla Austro-Węgier mają

SCHOSTAL & H&RTLEIN,
ces. i k r .  n ad w orn y  s k ł a d  fa b ry czn y  Dielizny. 

Główny skład w Wiedniu, I , Karntnerstrasse, Nr. 13.
P lu s z o w e  s p o d n ie  su k n i e  sn mimo ieli uznanych i wypróbowaimdfJobryidi 

zalet b a r d z o  ta n ie ,  a na dowód może posłużyć następujaly wyciąg z cennika ;
wielkośiKNT'-. 3 4 W  6 7

P lu s z o w e  k a f t a n ik i  m ę s k ie  . . . sztuka zła. 1.50 EGo E75 E85 2~lo
P lu sz u  we k o s z u le  m ę s k ie  J tagera  „ 1.85 2-— 2-25 2-40 2 75
P lu s z o w e  k o s z u le  m ę s k ie  d la  tu r y s tó w  „ 2 25 2 50 2 75 3 — 3.25
P lu s z o w e  k a le s o n y  m ę s k ie  ........................  1.70 1 S5 2-— 2-25 2 75

P r ó b k i  m a fe r y j  1 o b s z e r n e  c e n n ik i  p lu s z o w y c h  s p o d n ic h  sn> 
b ie u  d la  m ę l c i j z u  1 k o b ie t ,  p lu sz o w e j  k o n t e k c y i  d la  d c ie e i  I k o ­
b ie t  d a r m o  i o p ła t n le .

Rozsyłka na prowincyą za zaliczką lab poprzednio otrzymaną gotówkę.
Nieodpowiedni towar ]irzyjmuje się napowrót w przecinku ośmiu dni za zwrotem

pieniędzy. '
Ziąiytania względem urządzenia m ie |s c  s p r z e d a ż y  n a  p r o w iu c y i liv.yj- 

umją M eliosta l «fc r fa r t le tu  w W ie d n iu .
M T  I l l u s t r o w a u e  o e n n l k l

b ie l iz n y  m ę s k ie j ,  d a m s k ie j  1 d la  d z ie c i ,  b ie l iz n y  s to łu w e j  i ł ó ż ­
k o w e ) I t. p . i kosztorysy wypraw sluhnyęli darmo i opłatnie.

zła. 1*70, z wiei-znym kalen-
9 9  WJ 1 U V  <*■ darzeni Ru 2 ' / j .  w nocy świccin-y 4 0  centów drożej. 0 fmjr.i w „Union* 

płatnie do kużdej slaeyi po -ztłiWej zła. t t ' s . najj■ puizc zia. J O 1;,.
Również Imię  i gustowne sa moje znane i rgńlnie lubiano gatunki, wszystko wypróbowane 

regulowane 13 lut. urzęd. eerli. srebra: rem ontoar / nowego srebra, cięż. koperta zła. U3/,, z potr. k,.pertą z l a / s ,  srebr reiuontoar gustownie wykon. zła. 6, srclir. cy lin ­
der z pod w liopertłą, 3 srebr. pokrywy zla. 7, srebr. koiwieowe o 15 kam. zła. 
9, z potr, koj rla zła. i O, zioiy rem ontoar kotwie. 14 1 ar. jaidw. koperta zła. dO, 
mniejszy dla dam otwarty zła. 12. r.eg rk i d la  robotników  nikl. wnętrze zła. 214, 
tuzin zła. :i:l'/, Bardzo polecenia godne dla handlarzy. Reienny zegar 85 et., tuzin : la. 8 ’5t» 

salonowy zegaiek stołowy, -jio/Jaean;, i cyzelowany, około 30 cm. wys. bijący całe 
i jfiflr gttdziny zła. O, /. buJz.ik zła. 7. 

hnitcaszM  okrąg łe  luli p łask ie  in n c rrae  12 łut.  eeeli. srebro, około 50 gr.  
wazace zła. 3 ,  około Ido "gr. zła. 14 karat, złoto ok. 50 gr. waż., zła. 56, «k. 11 gratnow
ważąeC zła. 1 I O .

K e u io n lo a r y  m ę s k ie  z p o d w ó jn e g o  z ło t a  system „ Longin1’ w ogniu nozła- 
ane. z potffiójną kopertą odskakująca, gładkie lub rytowane. dokładnie idące zła. 5 'i3. najlepsze 
la. O1/.,. Dla pań htć ]mdwajnei koj'urty zla. 6,

K e g a r  z k n k n l k t |  i p r z e p i ó r k ą ,  piękne snycerska robota, b i j ą c y  i r e p e -  
t y e r ,  około 1 metr wysokoś.-i zła. 18'G bez ropetyera zła. 8, 2S60 lo  20

M ayer’s Wiener Uhren-lndusirie,
W ic i ’. I . ,  S c b o t t e i i r i n g ,  3 3  W . Ajenci za prowizyą poszukiwani. Cennik łabn czny darmo.
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Od dawien dawna ie  swej dobroci i zapachu znan  ̂ prawdziwa
HERBATĘ ROSYJSKA

poleca, handel 213
W. ADAMOWICZA

W  B r o ć L a c ł i
1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j ........................................ złr. 1.40
1 tunt „Melange de ‘Moskau“ w oryginał ,  opanowaniu 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał,  opakowaniu 
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 
niemniej K aw ę  zwana „Siriusz" franco 5 kiio . .

CD -s
28 f  P>

to
IM
00 -s eŁ
O

złr. 2.50 
złr. 3 50 
złr. i .20 
złr. 11.50

\2%*\Od 40 lat w bardzo wielu stajniach używany w przypadkaeh  
utraty chęci do J a d ła , z łego traw ien ia , do poprą  
wy m leka i pow iększenia wy da|ności m leka u krów,

E W I Z D Y

Korneuburgski proszek spożywczy
dla koni, bydła rogatego i owiec. ^

Cena za całą pusikę. 70 en t., 
za >/, puszki 35 centów. F

,1 ® ^  v 4 ' (ł' ’

e t '*
Y (

. ;e  ) , , v c  - .
l  *. V°'Vc ^ Y # °

ódL

Należy zwracać uwagę na powyższą markę i wyrazjie  żą«lać 
K w izdy  K orneuburgak lego  proszku odżyw ­

czego d la  bydła- 523 2u 20

8H  Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie
^  p rzy  ul. Szewskiej, L . IG , przyjmuje

[»j < v k l a d h l  « 1  i i  o h  r  i  ^
A  i |>łacl odsetki od dnia złożenia do dnia pod- ^  

niesienia kapitała po 4VS%» 84 51 52 Ĵj

K a i p a n i e  w y k l u c z o n e .

Nowość.

F H I E D .  K H 1 I P P

'^ p g M a g d e t o u r g - B u c k a u . .
(98 medali i pierwszych nagród) 

Główne specyalności:
1. T r w a ło  o d la n e  a r iy k n ły  jak walce I maszyny rozdzielające, poszczególne czę­

ści składowe maszyn i t p.
2. W y ro b y  o d la n e  z fo rm  s t a l*  w y c l i ,  mianowicie części składowe maszyn słu­

żących do sporządzuDii pomostów i buiowy okrętów.
3 P o tr z e b n e  a r t y k u ły  d la  k o le i  ż e la z n y c h , k o n n y c h  i 1‘a ir r y c z n y c h ,  

jako to ;  zwrotnice, środki i Kawałki do wymijania, toczoie tarcze, kola (800 mo­
deli). wozy transportowe i t p . '

4. m a s z y n y  r o z d r a b n ia ją c e  w w s z e k ic h  g a tm > k n c li, do łamania kamie­
ni, walce do mtynow, śruby whtraki i dzwor młyńskie 1 t. p.

Gilkowite urządzenia fabryk do wyrobu cPmeatu. nawozOw sztucznych, sznur 
glu, do młynów gipsu, kości i obwy.

5. P r z y r z ą d y  d o  o b r a b ia n ia  z ło t a ,  s r e b r a , m ie d z i ,  c y n k a ,  o la w io
i innych kruszców.

6. %Valce do blachy, drut u i różnych metali.
7. P r a s y ,  m :aaowicie hydrauliczne z twardo odlanemi i stalowemi cylindrami, p rasy  do

rur o'owianych, drutu I kabli.
8. h a f a r y  każdego rodzaju, ięozn°, hydrauliczne i parowe. Windy nydrauliozne.
9. SipjącB lcb leżące g a z o w e " m o to ry , patentowane Sombarts. 1516 14 15

P i ł y  w s tę g o w e  d o  żeE nza, s t a l i ,  d la  lu d w is ia r a i  i t. i».
D kładne katalogi darmo.

Zastępca na Śląsk austryacki, Morawę i Galicyę

M. Steinsberg, Jagerndorf.

Obiady »o  3 Łorony, kolącye po l'/s korony. — Bulion  
z dziczyzny własnego wyroliu kilo 10 koron. Piwo pilzneńsklc mar­
ka B. B . 2464 3o 3o Z poważanie,u F. Turliński.

1\Taj lepsze

perskie salonowe dywany
ą w cieinuycb, jasnych farbach i ptoknych deseniach u

T e o d o r  a Gr r a fa
*  Wiedeń, I., Spiegelgasse, 3, mezz.

'T a m ż e  d a  n a b y c ia  k ilk a  b a rd z o  p ię k n y c h  p E L S Ó W  
p o l s f e l c ł i  2 5  B o l t ł i a r y .  2853  5

Iw
f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

w oprawie:

g ran a ty , am e ty sty , aga ty , 
to p a zy , m o ld a w ity  i  t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  55 85 o
Ftrdyaanaa Hofmanna, ulica Grodzka, 26,



Nr. 294. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Grudnia 1893.

3069 W spólnika 1 3
z kapitałem od 5— lOOuO ztr. poszukuje nowo 
założona fabryka, zapowiadająca świetne rezultaty. 

Zgłoszenia przyjmuje Adm. „ V  Reformy".

Dziunia
z e c h c e  z g ło s i ć  s ię  p o  w i a d o m y  a d r e s .

W ie lk a  wiedeńska fabryka k o r­
ków  p o s z u k u j e  energlczn ych

z Jim t ę p r ó w
w e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  A u s t r o - W ę g i e r  
z a  d o b r ą  p r o w i z y ą  i t o  n a t y c h m i a s t .

Oferty p o d  Korkenfabrik 0. I. 5145 
do Haasensteina i Voglera (Otto Maassj 

Wiedeń, I. 3074 i

Podleśniczy
27 lat liczący, żonaty, posiadający <-hhd>ne świa­
dectwa z b letniej praktyki,  oblńnany z górskiem 
gospodarstwem leśnem . z prowadzeniem tartaku 
parowego, manipulaoyą lasową i uprawą lasu 
przytem dobry m yśl iw y. poszukuje p o s a d y  

n a ty c h m ia s t .
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Wny F . 

C za jk a , S e z y n y , poczta Biecz. 3034 2 3

Mechanik i majster ślusarski
k o n c e s y o n o w a n y ,  p o s z u k u j e  spólnika 
z t e g o  s a m e g o  z a w o d u ,  lu b  techni­
ka ,  a l b o  przedsiębiorcy fabry­
cznego. —  W i a d o m o ś ć  w  A d m i n i s t r a -  

cy i  „N . R e f o r m y “ . 3030 2 3

P r e m io w a n a  n a  c z e -k łb j  k .a |» w e j  
w y s ta w ie  w P r a d z e  126 160 0

Jana Skorkovsky’ego

Fabryka s u t a  i ubrań
w  H u m p o l e t z

poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 
swój o b fity  N H łaa najświeższej mody m a  
le r jJ  n>- su r d u ty  w p o iin ie  1 c a łe  

n tim n lH  na sezon jesienny i zimowy 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie.

8

to
co

O O O O O O O O O O O O O f
P. MOOR

2 SKŁAD F U T E R  $
Kraków, ul. Grodzka, L. 32,

F ilia :  w Tarnowie, ulica Krakowska,
2714 przy c. k. Starostwie. 15 0 

poleca swój doborowo zaopatrzony

Saład fu ter krajowych, 
rosyjskich i amerykańskich,

g o to w y c h  i n a  g z tn k i.
Urządziwszy obok mego składu futer 

pracqwnię takowych, jestem w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
obstilunki i reperaeye, które wykonuję 

Q  punktualnie po najtańszych cenach.
n o  u  o 00000000009

HANDEL JANA JANIGI
w Rynku głównym, Linia A— B,

ś w i e ż o  u p o r z ą d k o w a n y ,  z a o p a t r z o n y  w e  
w s z e l k i e  ś w i e ż e ,  d o b o r o w e  towary ko­
lonialne, del.katesy, wina, wódki konia­
ki rumy i ozdoby na drzewko, t a k o w e  
p o l e c a  p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .  

2697 28 0

Kupcy,
k tó r z y  z a jm u ją  s i ę  c z ą s t k o w ą  
s p r z e d a ż ą  tow * rów  i bywają w Wiedniu 
mogą mieć 3 0  d o  4 0  tu z in ó w  tr y k o to ­
w y c h  o b r a d  d la  c h ło p c ó w  — tylko za 
gotówkę. — Zgłoszenia oznaczone v D e u ts c h  
N K. 5 1 3 1 ‘ pr/.yjmuje do 3L grudnia  L893 
tirma H a a s e n s le in  A  F o g le r  (O tto  

M aass) W ie d e ń , 1. 3045 2 "2

Prasy do siana
n a j n o w s z e j  k o n ­

s t r u k c j i ,  r ę c z n e ,  
s t a l e  i  p r z e n o ś n e

ró w n ie ż  do p ra so w a n ia  
s ło m y ,  w łó k n a  d rze  

w te g o ,  lnu ,  o d p ad  
ku w pap ie ru ,  szm at 

i do wielu in n y c h  
m a te ry a łó w  n a ­
dające  s ię ,  do ­

s ta rcza ją

Ph. Biayfarth & Co.,
Fabryka maszyn rolniczych 2 4 ; S 9 10 

W i e d e ń ,  I I . ,  T a b o r a t r a a a e  S r .  7 6 .
Katalogi darmo. — Zastępoy pożądani.

B L A Ą , % . 1
•  ^  n  lODza t u u  inziniimi ®
®  ,ir -T 9 U  Aprobowane przez t a n  ®  

A k a d em ią  m ed yczn ą  
|  \y P a r y ż u ,  a d o p t o w a n e j  
Iprzez  F o r m u l a r z  off l-1  

c ia ln y  francuzki,  sank*
A  Uftl cionow ane przez radę i 155 
2  w M edyczną w Petersburgu. ^
^  Posiadające rów nocześn ie  w łasn ośc i Jodu ^  
©  i żelaza, p ig u łk i te  skutkują w y łączn ie , w e  J  
f i  w szystk ich  rodzajach chorób, które w y w o - 9  
A  łuje zarodek skrofuliczny tpuch l iny ,  zatka- ©  

nie k an ałów , h u m ory ,  etc.) s łabości, prze- A  
2  c iw  którym , zw y k łe  żelazo jest z u p e ł n i e j  
©  bezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (b ladaczce), J  
©  w L e u c o r r h ó e  (b ia łych  upławach),  w  Arna- w  
A  n o r r h ó e  tza trzym an ie  zupe łne  lub częścio - ©  
5  we regularności}  t w  S u c h o ta c h , w  S y f ilis  a  
™  o r g a n ic z n e j  e tc . O stateczn ie podają one ^  
© le k a r z o m  środek terap eu tyczn y , nad zw y- ©  
A  czaj siln y , do pod żyw ian ia  organizm u i do ^  
J  w zm acniania kon sty tu cy i lim fatycznych , a  
w  słabych lub osłab ion ych . J
©  N .B . —  Jod  n ieczystego lub zep su tego  W

S żelaza, je st lekarstw em  n iep ew n em , roz- ©  
drzażn iającem . Jako dow ód czystości i f  

^ a u te n ty c z n o ś c i  p raw d ziw ych  P ig u la k  a  
J  B lancarda, żądać należy, naszą p ieczęć na J  
©  srebrze i podpis nasz n i- 

nin iejszy  po łożony  u
^  du z ie lonej e ty k ie ty .

®  A p te k a rz  w  P a r y ż u ,  ru k  bonaFakTb, 40
©  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. V

923 171 0

J e s t  d o  s p r z e d a n i a  2940 3 3

S K L E P
istniejący 25 bit, w śródmieściu. łatwy do pro­
wadzenia. — Wiadomość w Centralnem biurze 
tłui WP. Stefanii Vugperowej, ul. Bracka, 15, d l.

S. A. KRZYŻANOWSKI w Krakowie.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia n u t muzycz­
nych oraz główna ekspedycya pism peryodycznych

przyjmuje

prenum eratę
na wszystkie czasop ism a krajowe i zag ran iczn e.

Katalog czasopism rozsyła się na żądanie gratis i franco.

Jkl ! n <  f l l i ń  poleca powyższa księgarnia w ie lk i wybórPIH nWldZQK6 W iązek  ozdobnie oprawnych w  ję -
«  * żakach polskim, niemieckim i fran ­

cuskim. 2793 4 dj

j ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | ( !

Warszawska Pracownia Gorsetów „a  la Siróne“
prz.eniesiona od 1 lipoa b. r. z Rynku głównego, L. 45, Linia A— B, na

u l i c ę  G r o d z k ą ,  Ł .  l O ,  I  p i ę t r o .
Poleca wielki wybór najmodniejszych, bardzo

wykwintnych gorsetów, wykonanych według tegoro­
c z n y c h  nowych modeli paryskich i brukselskich, po cenach 
znacznie zniżonych. 1827 4 10

Warszawska Pracownia Gurseiów „a la Siróne"
K r a b ó w , u . i e a  G r o d z k a , I .. 10, I  p ię tro .

Przy obfbihinkaeh z prowineyl prosimy nadsyłać miarę braną nap sukni : 
1) objętość gorsu. 2) w pasie, 3j w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa,

§  la l istnienia!

Bazar wyrobów krajowych
pod zarządem 2841 9 9

Gminy miasta Krakowa.
Z w y c i ę s t w e m  jest dla przemysłu krajowego, że w tak 

trudnych okolicznościach rozwija się tak pomyślnie; na dowód 
tego jest, że z każdym rokiem targi się podwajają i towary co­
raz tańsze, mocniejsze i piękniej wykonane.

Prosimy przeto wszystkich, którym dobro kraju i własny 
interes na sercu leży, o wytrwało d a l s z e  poparcie, a prze­
mysł nasz przewyższy zagraniczny

Płótna. Bielizna stołowa, Płócienna kolorowe, Batysty i 
Dryle, Sukna i Koce, Koronki i Hafty, Koszy i, Dywany, Wyro­
by metalowe, IKIajoliki, Rzeźby i bardzo wiele artykułów, do o- 
zdoby i gospodarstwa niezbędnych, a wszystkie praktyczne, tanie 
i mocne poleca Z uszanowaniem

Zarząd Bazaru.

W i e n —H c t z c n d o .  f ,  w grudniu 1893. 
Celem ułatwienia mojej Szan. długoletniej Klienteli sprow adzania  moich

bnrsztyiiow ycl olejnych f a r b '
do lakierowania miękkich podłóg

u r r ą d z i ł e m  d l a  K r a k o w a  s k ł a d  m o j e g o  u z n a n e g o  z n a k o m i t e g o  
w y r o b u  u  p .  i l o m a n a  D r o b n e r a .  2950 2 5 

Ceny są te same juk wprost u mnie. — Także można dostać prób na kartonie.

Hetzendorłer Farben-, Lack- und Firniss-Fabrik O .  F r l t a s e .

Tinct capsici compos.
(Pain-Expeller),

M H i i i f t  B a j  W «  iśe u e rw ją ey  
srodak * •  a a e ń ra u a ,  m U
dostać V wielu aptebaoh po 
:enie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 

butelkę. P rzy  zakupnie należy 
być Mwdia ostrożnym i przy- 
jaaować je dymie ta—ri ■
•ó iw ą  aarką J t ń i i ą *  
jaka jnwdwwa— Caatialkj akttf: 

ip M a  E M Io n  jm  Statyw lwom

S ł u ż ą c y
kawaler, rfiogąey sif wykazać ehlubnemi świa- 
dćctwmni, starszy wiekiem, znajdzie umieszcze­
nie za dobrą płu-ą i niezbyt 'uciążliwą usługę, 
z a r a z  lub w  n ie d łu g im  c z a s ie .  Pożą­
dane byłoby, gdyby kompetent rozumiał trochę 

po niemiecku. 2898 6 6
Świadectwa /  dołączeniem fotograhi pod adre­

sem : Mieczysław Polanicki. p. regr. Nowy Sącz.

Dom piętrowy
w Podgórzu, nieopodal rynku, ulica  
iw . F ioryana, L. 5, do sprzeda­
nia za 4:200 złr. gotówki R esz ta  może 
zostać na 5°/0 i 4 ' / 2 % na hipotece.

JAX 1H 1VAT0 W IC K
poleca

najprzedniejsze perfum; i wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami I 2 dyplomami uznania a miaimwioie 

P r t p f l i m t f  ■ jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, Yang-Yang, Opoponar,
I O l l l l l l l j  • Jokey C lu b .  he lio tropowa, Ess B o u ąu e t , piżmowa , Milleflenrs i t p. — \  

Flakoniki po 2 -, 4 , 7 5  ot., 1 z łn ,  1 złr. 50 ot. i t. d. 1
P e r f n u t j  k r ó lo w e j  M a r y s ie ń k i .  Flakon 2 złr.

U / o f f o  l u .  J L / c I f O  powszechn.e uznana i poszukiwana dla swego przyiemnego, 
WW U U d  I W  U W  O l k a  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu ,  do skrap ian ia  sukien 

chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80  ct., większy 1 złr. 50 ct. 
( A / f l H o  U f Q I * C W Q U f c l f Q  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
f u U U d  w a l  O ń a W O R a  enem. Flakonik muieiszy 95 cnt., większy 1 złr. 80 cnt.
. ■ n n o  I p i k i i n r i n U / f l  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 
f n U U a  l o w a u u u w a  w a ic  do rozpylania  w salonach dla swojego przyjemnego 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. i 1 złr. 20 et.
\Ł f n r l u  l / n l n ń o l / i o  w kilku odmianach i g a tu n k a c h , przednie i najprzedniejsze.  
W w U U y  R U lkJ  I l u R I t J  Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80  et., 1 i łr . ,  1 złr. 50 ot.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : nlioa Kopernika, L. E, i nlica H a­
licka, L. 11. — W Krakowie Snkiennioe , L. 20 W Czerniowcacó Rynek, L 2, oraz we 
wszystkich pterwszorzęduycn skh p aah  i aptekaoh. 15 ■2 25 0

Z WA Z A C  NA M A R K Ę

A p te k a
poszukuje W S P Ó Ł P R A C O W N IK A .
2993 3 3 M. Żym irski, Lubaczów .

Restauracya w h o t e lu  A. P o l -  
l e r a  d o  w y d z ie r ­

ż a w ie n ia  o d  1 s t y c z n ia  1 8 9 1  r o k u .
Wiadomość u Dra Zieleniewskiego, ul. Szpi­

talna, L. 32. 3005 3 3

w ledeńabie

PIECZ Y WK A !
nznane za najlepsze do herbaty,  wina i lo 
dów. W suchem miejsca trzymane n:e tracą 
smaku i dobroci całemi mies ącami i dlatego 
mo na je polecić najlepiej każdej rodzinie. 
Cierpiącym na żołądek o zez lekarzy pole­
cone i Źa nadesłaniem 40 cnt. wysyła się 

iranoo pndełko na próbę.
Również znakomity c l i le b  G r a h a m a .

N. Stingl & Neffe
W ie d e ń , I I . ,  ( l ir c n a g a s s e  Ar. 3 6 , 

P o s t  8 .  2271 IG 20

Do prowadzenia
buchalteryi podwójnej

poszukuje k a w a l e r a
Zarząd dóbr w Oknie

p. Grzymnłów. 301326

Puełwory Regeneracyjne

I

słarsz. lekarza sztabów, o ra  M auera .
Sit-to przetwory o d m ła d z a j ą c e ,  w z m a ­
c n ia j ą c e  , p r z y w r a c a ją c e  o s ł a ­
b io n ą  lub utraconą s»e męską (impotencyę).

Sporządzone według przepisów lekarskich 
i polecane przez lekarzy od wielu lat przeciw 
o s ła b ie n io m  n e r w ó w ,  p o w sta -  
ły cL  w s k u te k  ta jn y - h  g ic e c h ó w  
i n a d u ż y ć  m ło d o d c l (samogwałt) n i-  
Hcezą<*) e h  z d r o w ie  i przeciw z tych 
przyczyn wynikającym osłabieniom nerwów, 
niodokrewności, anemii , c ie r p ie n io m  
m le c z a  p a e ie r » .o « e s o  , drżę**.a  
r ą k  i  n ó g  itp., jako środki radykalne i 
pewnie d z ia ła j ą c e  i zupełnie zdrowia 
nieszkodliwe. — Cena z dokładnem lekarskiem 
pouczeniem 3 złr. 10 cnt., pocztą 25 et. w ię ­
cej za opakowanie. 2481 5 19

Jedyny główny skład wyrabiający w 8 t -  
U e o r  g s - A  p o  t h c k e ,  W ien  , V ., 
M lm m c r , a s s e  3 3  gdzie wszystkie li­
stowno zamówienia adresować należy. Skład 
w K r a k o w ie  u apt. E . n lo c k m s r a .  
w e L w o w ie  11 apt. M lk o la n e h a .

MAGAZYN MEBLI i FMCOfflló TiPICEBSO
STEFANA IGLICKIEGO

przeniesiona została z ul. św. Jana iia ulicę Sław­
kowską, L. tO, w Krakowie, vis-a-vis Grand liotelu.

Polenając obfity swój skład mebli, oraz wielki wybór najnowszych materyj 
do pokrycia, podejm uję się robót w zakres tapicerstwa wchodzących. Zlecenia 
mnie powierzone, wykonuję najsumienniej i po cenach przystępnych.
2981 2 2 Z uszanowaniem  S t e f a n  T g l l o l r l .

Masz Pani pieg'?
Życzy sobie Pan i  mieć p ię l in ą ,  b ia łą ,  

a k s a m it n ą  c e r ę ?  To proszę używać :

Bergmanna liliowego mydła
(z marką ochronną „dwaj górale11) 

wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie. Sztuka 45 ct. 
w aptece Leona Rosnera, Kraków. 1435 25 30

W  ]Vowej W s i Narodowej, pod 
Ł .  $ 3 ,  są do wynajęcia zaraz

3 sklepy i mieszkanie.
W iadom ość tamże. 3038 2 12

Dla biednej wdowy.
Wdowa po urzędniku kolei państwowej i byłym 
oficerze wojsk fniskich, z pic, fdrgiem dzieci, po­
szukuje pomocy. — Adres j e j : Ulica Blichowa, 

L. 28, I piętro, drzwi Nr. 8. 2850 2 3

Poszukuję majątku
w  ładnej okolicy, z ładną  rezydencyą, 

kupno za gotówkę.
Oferty dokładne i szczegółow e: K ra ­

ków, poste restante  Okazicielowi 
kwitów anonsowych ]Vr. 3033 i 
3 8 9 8 .  3022 2 3

W iln u /A  z P^ioi-giem małoletnich dzieci,
I i U U I t h  pozbawiona wszelkich środków do 
syeia, przytem chora, udaje się do ludzi iniło- 
żiernyeh o jakąkolwiek szybką pomoc.

T e r e s a  Ł e ś n iu k o w a ,  
2924 3 3 Rynek Kleparski, 7.

Ksiiarała J. A. PELABA wBmwie
wydała świeżo i poleca 2770 7 10

Praktyczny Podręcznik do nauczenia

Gramatyki polskiej
w szkołach lądowych pospolitych jedno-, dwu-, 

trzy- i cztero-klasowych.
Napisa ł  B C e n r y l t  S t r o k a ,  

Cena 80 et., 7. przesyłką pod opaską 85 ct.. 
9 ń *  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dwa domy murowane
obok siebie w centrum  m iasta  położo­
ne, z dw om a ogrodami, placem b u d o ­
wlanym, 2700 złr. rocznego czynszu 
przynoszące, z wolnej ręki do nabycia.

W iadomość u p. S. G. M ayera  
w Rzeszowie. 2877 3 3

miody pies
D o g , czysto szlachetnej rasy, jest z a r a z  d o  

s p r z e d a n ia .  — C e n a  1 3 0  z łr .
Wiadomość w Adm. „N. Reformy11. 2958 3 3

M i e s z k a n i e
na I. piętrze, w oficynie (dwa pokoiki i kuchnia) 

d o  w y n a ję c ia  od 1 stycznia. 
U lic a  S z p ita ln a .  Ł . 3 . 3010 3 3

ł f ł n / 1  m arek pocztowych około 170 ga- 
d |  I I  I I  I  tnnków 45 ot. — 100 różnych za 
I b # % J % J  granicznych I złr. 70 ct. 12u le j 
pnaich tuiupejskieh 1 złr. 7 0 o t. wy-yła 6- Zech- 
meyer. Niiroberg Kupno — zamiana. 168tt 21 <5

«
♦

d \ E R
t

U zd ro w ien ie  zap ew n io n e  p rz ez  uży cie  l ik i e m  i p ig e i - L  , 
Samt-Claude, 28, w P a ry ż u , L ik ie r  leczy

PODAGRA
Reumatyim
p rz y g o to w an y c h  p rzez  p. 

pole czasouie o ontrymC O M k R  u l i c a
przebiegu p ig u łk i-b ó le  chron iczne . Ś ro d k i te  są  używane* o d  w ie lu  la t  z p o w  idże 

^ 1 n iem  p rzez lek a rzy  i w  S zp ita lach . Do n ab y c ia  w e w sz y tk ic h  ap te k ac h .

♦

♦
♦

C. k. austryackie  koleje państw ow e.
W Y C IĄ G  z  R O Z K Ł A D U  JA Z D Y

ważnego od 1 m aja 1893 
w e d ł u g  o z a B T i  b r o d i c o w o  •  e u r o p e j s k i e g o .

Odjazd z K rak ow a  (względnie Podgórza).
d o  P o d w o ł o c z y s k  , m a połączenie w Tarnowie do Stróż i Nowego Z ^ g ó ira , od 

25 ozerwea do 15 września i do 'r ło w a ; w Rzcszow.e do Ju s ł i ao Nowego 
Z agórza . w Przem yśli do Chyrowa i Nowegi. Zagórza, 

t  d o  L w o w a : n_: połączenie w bierzanow ie od W ieliczk i, w D ębicy do Rozwadowa 
/  i Nadbrsezia.

d o  P o d w o ł o c a z y s f e ; ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 
do Ja s ła  i Nowego Zagórza, w Jarosław iu  do Sol aia, w Przem yśla do Chyrowa, 
S try ja  i S tanisław ow a.

Nr.  3 z Krakowa
,  z Podgórza-Płaszowa

8.UU rano pociąg osob. Nr.  15 z Krakowa

7.07 rano pooiąg posp. 
7.15 m n n }
8 l 0 z Podgórza-Płaszow a

10 45 przed połnd. poc. osob. N r. 13 z Krakowa
10.5 5 ............................................................. z Podgórza-P ł.

9.20 wieczór pooiąg pospiesz. N r. 1 z Krakowa 
9.28 ł  n .  n

10.55 w nooy poeiąg osobowy N r. 11 z Krakowa 
11.05 ,  „ ,  ,  „ a P o d łó rza-P t.

6.40 popołnd. poeiąg osobowy N r. 17 z Krakowa 
6.50 „ „ r z Podgórta-P ł.

12 00 w po łud . pooiąg m ięsiany N r. 451 z Krakowa 
12 20 popołnd. „ „ „ „ z  Podgórza-Pł.
8.10 wieczór „ „ Nr. 461 z Krakowa
8.30 „ „ „ 1 Podgórza Pł.
8.44 rano pociąg m ięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
8.59 „ „ „ z e  Zwierzyńca
9.04 przed połnd. pooiąg osob. z Podgórza-Płaszowa
9.10 „ ,  przvstanko
7.05 wieczór poeiąg mięszany z Krakowa (p. Zwierz.)
7.20 ,  , „ z e  Zwierzyńca
7.25 „ ,  osobowy z Podgórza-Płaszow a
7.31 „ „ „ „ przystanku
4 38 rano poeiąg m ięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) I
4.53 „ „ „ z e  Zwierzyńca
5.00 „ „ „ z Podgórza-P łaszow a
5.06 „ „ „ przjr itanku
2.20 popołnd. poeiąg mięsz. z Krakowa (p. Z w ierz) 
2.35 „ „ „ z e  Zwierzyńca
2.46 ,  r ,  z Podgórza-Płarzow a
2 52 „ P zystanku

z Podgórza-P ł /  **° 8 n c * a w y  p r z e z  L w ó w ; ma połączenie w Rzeszowie do Ja s ła  i N  Z ag ó u a ,
d o  P o d w o ł o c z y a k ;  ma .

rosławic dó Lawy Ruskiej,
ozAnia w Dębicy do Rozwadowa i N a d b rzez .a , w J a -  
okala i Bsłzea, w P ru u n y jin  do Chyrowa, Stanisław ow a

i 8 tr# ;a  Od 1 tipea do 31 sierpn ia  m a w Tarnowie połączenie do Orłowa, 
d o  R z e e z o w a  ; ma p)łaa*Biue _ i-P ł szowie do Żj

W ieliczki, w Taniuw ie do Grybowa, 

d o  W i e l i c z k i .

Zywea, e Bierzanowie od

d o  W i e l i c z k i ; ma połączenie w Bierzanowie od pooiągn N r 16 ze Lwowa

p o ta j
1, W Ni

d o  K n a l a t y n a  przez S u c h e , N , S ąo z , N. Z ag ó rz : nu. 
Wadu wio 1 B ielska, w Suchy do Zywea i  Zwardonia, 
wa i Koszy w Zagórzanach do G niie.

cienie w Ka waryi d o  
owym Sąezn do Orło-

6  40  wieczór poeiąg osobowy N r. 17 z K raków - 
6.55 „ „ „ N r .  1020 z Podgórza-P ł.
7 01 „ „ „ „ „ przyst.
8 25 rano pociąg osobowy N r. 23 z Krakowa
8.38 „ „ „ N r. 1014 z Podgórza-P ł.
8.44 n ■ n n s

d o  O h y r o W w  przez Suchę, N . Sącz, N , Z ag ó rz ; m a połączenie w K alwaryi do W a ­
dowic, w Zagórzanach do Gorlio, w Ja sie  do Rzeszowa.

d o  O f t w l ę c l m a .

d o  O l w l ę d n u b

d o  Ż y w c a .

>
z  P o d  -  b ł o t  t >  „ I  m a połączenia w Przemyślu od N Zagórza, w Rzeszowie od J a i> ;  

w Tarnowie od 1 lipca do 81 września z Koszye i Orłowa.

t 6 0  Ohaoówkl (Zakopanego), R ab k i i Mazany Dulnej bez zmiany w-gonów , 
przyst /  Kursuje tylko od 25 ezerwea do 15 września.

Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza).
4-50 rano poeiąg osobowy N r. 12 do Podgórza Pł.
5 00 ..............................................................Krakowa
6 1 2  rano pooiąg pospiesz. N r. 2 do P odgórza-P ł. j  z  S l i c z a w y  p r z e z  Ł w ó w .

„ , r ,  „ • „  vr. , .  * D„ .  . „ Dł i ze Lw ow a; m a pułączenie w P rzem yśli od N. Z ag ó rz a , w Jarosław iu  od Sokala.
2.15 popoł. poeiąg osobowy N r. 14 do Podg„rza-P ł. w K zes’owie } a rfa  w Dębiey 03d Rozwadowa i N adbr.ez ia , w Tarnowte od O r-
a -25 • - „ „ „ do Krakowa f  )wa i Mszany dolnej.
8.09 wieczór pociąg  osob. N r. 16 do Podgórza-P ł. 1 z P o d w o ł o e z y z k  ; m a połączenie w Przem yślu od Stanisław ow a, S try ja  i N . Zagórza, 

,  „ „ „ „ Krakowa 1 w Bierzanowie od W ieliczki.
t j  l a  p .  j „ 7_ p> 1 Z Podwolcczy s h  m a po łączenie; w Przem yślu od Stauisiawow a, S try ja  przez Chy-

Krakowa /  rów , w Jarosław iu  od Belzna Sokala i Rawy S u s k ie j , w Rzeszowie od o a tła
* ” • ” 1ŁJ*KOWa I w Dębiey od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Octowa i N . Zagórza.

8 55 raH°  pooi^ g ° ' ^  ^ r '  18 K nbovn  ~P* /  *  R z e u o w a . połączenie w Tarnowie od N . S ą e z a , w Podgórau-Pł. od Żywoa.
z W ieliczki;; ma połączenie w Bierzanowie do L w o w a, w PodgórzL-Pł. do Żywea

8.20
9.34 w nocT 
9.42

pooiąg posp.

7 49 rano 
8.05 .

pooiąg mięaz. N r. 462 do Podgórza-Pł,
Krakowa

6 34 wieczór „ „ ,  452 „ Podgórza-P ł
6 52 „ „ ,  ,  „ „ Krakowa
5.38 rana poeiąg osobowy do Podgórza przyst.
5.44 ,  „ „ „ ■ Płaszów
5.50 „ „ mięaz. „ Zwierzyńca
6.05 „ „ ,  » K rakowa (p. Zwierz.)
4 04 po poł. pociąg osobowy do Podgórza przyst.
4 1 0  „ ,  „ „ „ „ Płaszów
4 1 8  „ „ „ mięsz „ Zw erzynca
l  »3 „ „ „ „ „ Krakowa (p Zw.)

10.40 przed poł. pooiąg m ięsz, do Podgóiza  przyst.
10 46  .............................................................. « * « •
lft.54 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
11.09 .  K rakowa (p . Zw.)

8 51 wieczór pooiąg mięszany do Podgórza przyst.
8.59 „ „ » P h s z .
9.07 „ p p „  Zwierzyńca
9.22 p „ r „  Krakowa (p. Zw.)
8.21 rano poo. osob. N r. 1019 do Podgórza przyst. 
8.27 .  „ „ Płaszow a

, Krakowa 
do Podgórna przyst. 
„ „ Piaszowa
,  Krakowa

• }
i Nowego S ą c z a , a od 25 ezerwea do 15 września do Ohabówki (Z akopanego), 
Rabki i YAszany Dolnej, 

z  W i e l i c z k i ;  m a połączenie v  Bierzanowie do R zeszow a, w Pedgórzn.-P łaszow ie, 
/  do Suchy , Nowego Sąeza, Zywea i Nuwego Zagórza.

I
z  B a c z a c z a  przez Ohyrów, N. Zagórz, N. Bacz, 'la c h ą ; i ł  połączenia w Ja ś le  od

Rzeszowa, w Zagorzami 9> z Gorlic, w Nowym Sąeza w czasie od lipes 1 do t>l

sierpn ia  od Orłowa i K oszyc .

I
z  H n u a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, S u c h ą ; m i p o łą o z e n ii: w •' aśle od

Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlio, w N. Sąozn z Orłowa, w Suchy od Zw ardo­
n ia  i Zywea, w K alw aryi od B ielska i W adowic.

8.27 
8.55 ,
7.17 wieez. 
7-J3 „
7 40 „

poo.
„ Nr 1S 

osob. N r. 1013
> •* r

N r. 24

z  O i w i ę c l m a .

■ O g w l ę c l m a -

z  Ż y w c a ; m a połączenie w K alw aryi od W adowio.

z  M r a a u y  D u k n e j ,  4 J h a b 6 v k l  (Z akopanego; 
tylko od 25 ozerwea do 15 września.

1211 23 0

R a b k i bez zm iany wagonów

Rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym są  do nabycia po cenie 10 ot. we w sz/stk ieh  s.aeyaeh e. k . kolei państw ow ej, n kon- 
uktorów pi zy pooisgaoh , jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym B njańskiego’, w głównej tratfee, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni 

Ma riu eg o  i y  handiaeh F ischera  (lin ia  A-fi) i Porębskiego d Zimlera.

14819419



J o z , e l  K t l l l l l i r k i  w Krakowie, Rynek, poleca na obecng porę szlafroki męskie lekkie i ciepłe, oraz buciki i pantofelki pokojowe.
Kraków. 24 (trudnią J893. N O W 4 R E F O K M A. ___________________________   Nr. 2 9 '. 7

Centralna kasa depozytów i

kantor wymiany wiedeńsk. Związku Banków
Pełny kapitał akcyjny

wiedeńskiego Związku Banków
25,000.000 złr.w.a.
Łe/wrua /. końcem grudnia 18DĆ: 

4,450.778*01

Pradze, G r a c u ! B ern ie .:

W iedeń , I., Herrengasse &.
Konto c z e k ó w  w c. k. Kasie  pocztowej 

Nr. 326 .045 .
Konto c z e k ó w  w król. węgierskiej Kasie  

pocztowej Nr. 2016 .

depozytów
kantory wymiany

w Wiedniu:
Pra lcrsirasse  .\r. 15.
Wiedener Hauptstrasse 3. 

a r ia h i I fe r s t r a s s e  Nr. 75.

Zlecenia zakupna i sprzedaży papierów wartościowych
(Roni, Listów zastawnych. Prioritetów, Akcyj i Losów) załatwia się jak najspieszniej ; interesa zlecających są 
pod każdym względem przestrzegane i popierane; udziela się wyjaśnień w sposób jak  najdokładniejszy i 
bardzo gruntowne oraz zapewnia się wszelkie korzyści, jakie rodzi siła  kapitału połączona z fa ch o -e n .

doświadczeniem.

Ubezpieczenie od straty w razie wylosowania w stycznia 1894.
Papiery wartościowe

Staw ka premii)

złr.l et. z-lT 11.

25 za sztuk. 
35
45 ,
75
85
05
:>o za too n. noi
40

OS
28
40
30
23

7
10
10

Papiery wartościowe

5 komunalna pn/.y.-zka wiedeńska
5%  , .. .. |Ł)ta
5% wiodeńsko-pnttondorfslfia prynrytety
4’/9 "u pożyczka t y r o l s k a .......................
losy sak-tuiLgskio . . . . • • ■ ■  
3°/0 Boden-Loso z r. 1889* . . . .
4°/o węgip.tókio losy hipoteczne* • . .
S a l i n - T i o s e .....................................................

o ,  , ZwrotStaw ka prciłiln stl.an,

losy z r. 1 8 .5 4 ....................... ,  , .
losy k re d y to w o ....................................................
komunalne losy wiedeńskie . . . .
losy rugulai-yi D u n a j u ...................................
4fŁ losy in. Tryc-tu / r. 1801) .
austr. losy e/.< rwonenn krzyża* . . . .
5 %  pożyczka na regulaoyę Dunaju z r. 1878 
O11.,, pozyczka ni. Uracm - ■ » • ■ •

* Kupon g n  względnie zysku w razie wylosowania pozostaje własnością ubezpieczającego
IIP* Ubezpieczający może dowoluie w raaie wylosowania nbezpiccconycL i— r ^  ■ .....
a lbo  Je wymienić na inne nie wylosowane papiery tej samej kategoryi bez Jak iejko lw iek dopłaty  

lub  też ubezpieczoną różnicę straty gotówka b « ia le  m ia ł wyrównaną. _______________

f  Ta ryfa 7  dotycząca ubezpieczenia na cały rok 1894 pojawiła się już i przesyłamy ją
■ J  m W J  na żądanie darmo i opłatnie. Wobec tego, że przez całoroczne ubezpieczenie oszczędza

^ 9  się wiele czasu, trudu oraz wydatków na opł ity poczt, i stemple, przeto je bardzo polecamy.

*t. złr. ct.

25 za ioo s. nom. 8 —
25 8
10 10 —
JO 2 50
05 z i sztuko 2 —
05 16 -
15 r 30 —
35 16 —

3049 1 2

Wiedeńskie H omuna Ine Promesy Kredytowe Promesy
n,™™- 2 stycznia 1894 . 200.000 złr. 2 stycznia 1894 ,,-,,„.150,000 złr.

d)h-n;i‘ zlr. 3**15 i 50 ct. stempel Obie razem złr. 8 * 3 5 .  Cena złr. 4 * 5 0  i 50 ct. stempel.

"V Prawdziwe

l e c z n i c z e  w i n u
woflług rozbioru c. k. stncył Doświadczalnej dla win w Klostorncuburgu

bardzo dobre, prawdziwe wino M alaga,
jako znakomity środek wzmacniający dla słabow itych , chorych , przychodzących  
do zd row ia , dzieci itd., w niedokrcwnośei i osłabien iu  żo łądka  bardzo 
dobrego skutku w */, i */t  oryginalnych hiitrikncli i zaopatrz ino w urzędownie z ło ­

żony znak ochronny

HISZPAŃSKIEGO HURT0WNEG0 HANDLU WIN

VIttADOR
w  W I E D l \ I l  w  H A M M J R G U

oprócz tego różne bardzo dobre w ina zagraniczne w oryginalnych b u ­
telkach i po oryginalnych cenach.

Mają na
w KRAKOWIE :

CD-t
o ‘

!( ®

Nie szukajcie otocycłi fatoryb:.

Hecker i \ aternacht
i Pierwszy krakowski parowy zakład

■ j. , ■ i  s u k ie n  1; i farbowania damskich®1
7*? I .

u l .  G r o d z k a ,  L .  &1.
W ykonanie ja k  najstaranniejsze.

C U K I E R N I A  K R A I N S K I E G O
w K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j ,  L. 1,

przy nadchodzących ś w i ę t a c h  poleca 2953 4 4

wyborowe s tru c le  puste i przekładane
od 50 cnt. wyżej, oraz wielki wybór 

ouklerków na drzewko, cukrów dese- 
rowyeb, Łk.ertoatnlków, karmelków w kilku­

dziesięciu gatunkach. Wódki, likiery, koniaki.

■P
♦1 Założony w roku  1855.

* Franciszek K otlarskl
01 poleca swój

[♦j HOTEL NARODOWY w ŻYWCU*
położony przy ulicy B ialańskiej, L. 4 01 ,

w pobliżu dworca kolejowego.
Zaopatrzony w  p o k o j e  ód 60 ct. do 2 złr. w. a. dziennic z pościelą;

i wyborną k u c h n i a ,  skład doborowych w i n ,  s a l e  b a l o w ą ,  d w a  b *  
f j  b i l a r d y ,  p i a n i n o ,  o g r ó d ,  k r ę g i e l n i e  z i m o w ą  i t r a f i k ę ,  i t  
Aj N o w y  w ł a s n y  o m n i b u s  kursuje o d  i d o  k a ż d e g o  p o c i ą g a ,  fn '  

Obszerny zajazd i remiza na usługi. 2893* 2 ; i M
Obsługa szy bka. — Ceny umiarkowano.

3 ciągnienia już 2 stycznia.
Polecam y następujące wielkie w ygrane twoi zące grupę :

austr. los czerw, 
los Bazylika  
serbski los tabaczny  
JA-Sziv io .

k rzy ia
3 4

ciąg n ień , których ogólna wygrana 
wynosi 8 0 4 .0 0 0  z łr. w. a. p o d ­
czas spłacania. W Wszystkie 4 losy 

w 45 miesięczn ratach po 1 złr. 20  ct. 
bosy komunalne na raty mieś. po 6 złr. | Losy m. Lubiany na  raty mies. po 2 złr.

Natychmiastowe jedyne prawo gry po złożeniu pierwszej raty.
K a ż d y  l o s  m u s i  b y ć  w y c i ą g n i ę t y .  Spłatę ra to w ą  wolną od opłaty p o ­
cztowej uskutecznia się w każdym urzędzie pocztowym za pom ocą naszych

k a r t  w ł a d k o w y c h .  " 3047 2 3

Kantor wymiany W e rn e r  &  C le ., Wien, I., Wipplingerstrasse 39,
Listy oiijsrnioii darmo i opłat nie. — Zlecenia z prowincyi załatwia sio odwrotnie.

X X X X X X X X X K X X X * | X X X X X X X X X X X W X X

„Cacao“ holenderskie i
A .  X

najlepsze najtańsze w użytku,*
[ j e s t  d o  n a b y c ia  W fe  W s z y s t k i c h  p i e r W S Z O -  #

rz ę d n y ch  hand lach . 2750 12 u 5  
W X X * X X X X X X X X K X X | X X X X X * K K X X X K X

^  Bez konkurencyi
j|u y ra i |||ikado

Karntnerring Nr. 4.
Duże złotym haftem ozdobione paraw any  

o 4 skrzyd-lac-l), wys. 1 75 intr. od 1 5  z łr  wyżej 
Takie same, wysokość 1.40 mtr., od 8  złr, wyżej 
Materyalne zasłony do pieców, zdobne

haftem z ł o t y m ............................ od 4 złr. wyżej
Im ary wazy . . . .  od 20 unt. wyżej 
Tacki na szkło z lakier drzewa od 10 cnt. wyżej 

Satbouma i»rv,n*y i t loisonnć wa­
ry, serwisy da l b „ j  > herbaty , ró­
żnego rodzaju wachlarze i t. p. po bardzo 

przystępnych cenach. 2852 6 6 
H erba ta  Nunchong, najlepsza, ostatniego 

zbioru za deko 5 centów.

C zy s ta  k re w
zdrowiem!

Ukiyte słabości, liszaje, w y ­
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osłabienie znikają, gdy krew 
zdrowa! Poręczamy za rady­
kalny skuttk przez stosowanie 
się do naszej metody.

Do listów z zapytaniami do­
łączyć należy markę, iss 47 50 

„Oftiee SanttaH“ 
P a r i s ,  30 , Faubourg 

M o n lm a r tr e .

Dwór Raciborsko
p . W i e l i c z k a ,  potrzebuje

e k o n om a
doświadczonego, bez rodziny, dla 
dwóch folwarków. —  Do podań 
dołączyć należy dosłownie odpisy 

świadectw. 3004 3 3

Antoni Schulz, handel win,
J. Barberowski, handel knrzęH 
M. Brzostowski, central, kraj.

piwnic:i, win,
A. Ciechanowski, handel win, 
K. Knoreck , handel łakoci.
St. Majewski, hotel Drezdeń­

ski i hotel pod Dużą,
G. Otowski i Sp., drogn«-m j .. 
Rehman i Hendrich, cukiernia, 
W. Schmidt, cukiernia,
J. Wojciechowski, liand. łakoci, 
Jan Gralewski, handel win,
Iz. Wilczyński, drngnistn.
A. Masłowski, cukiernia .
Jan Rudzki, kupiec, 

w JAROSŁAWIU : J. Angermann, aptekarz,
L. Ettinger, k u p ie ,
F. Gregor, kupiec.
Ant. Zablotny, kupiec,

w GORLICABH:

w JAR0SI AWIU: pp. J. Hempel i Stefański, cukier.. 
„ L. Delekta. kasymt^
„ Sz. Homer: kawiarnia Corso, 

hotel Krakowski.
, M. Weichselbaum , hotel pod 

..złotą Gwiazdą"; 
w KROŚNIE : Ch... Dym i Sp., kupiec :
w ŁAŃCUCIE: M Szulo. aptekarz:
w PRZEMYŚLU: ,  M. Krug , handel delikatesów, 

, E. Krug, handel delikatesów, 
w Narodnej Torhowli,

„ M. Kondziołka, cukiernia :  
w RZESZOWIE:,, Ig. Łuczko, kawiarnia,

J. Schumacher, cukiernia  . 
w TARNOWIE: ., M. Adler, aptekarz.

Tad. Scharff, kupiec.
J. Szermontowski, cukiernia,  
Dawid Rausch. kawiarnia . 

w TURCE : „ Henryk Arzt, aptekarz .
w WADOWICACH: Jan Pohl, kupiec.

Xa Gwiazdkę
kompletne

urządzenia na drzewko
od 1 złr. 50 ct., 2 złr. 50 ct., 5 złr .  

itd., jakoteż

pojedyncze ozdoby, l.cfitarzyki
i t p .  po bąjecznie niskich cenach

poleca

S. W. NIEMOJOWSHI
fa b ry k a  n iez ró w n a n y ch  t u te k  h ig i tn iczn y c l i ,

K raków , Sukiennice, 28. 
Lw ów , u lica  H etm ańska. 24.

P r o iz ę  d o k ła d n ie  u w a ż a ć  n a  z n a k  ,,V IN 4 D O H “ , tu d z ie ż  
u r z ę d o w n ie  a ło ż o n y  z n a k  o c h r o n n y , g d y ż  t y lk o  w te d y  m o ż n a  z u p e ł ­
n ie  r ę c z y ć  eh  b e z z w g lę d n ą  p r a w d z iw o ś ć  i d a o r o ć . 2909 1 3

l a  j u d i
poszukuje

J a n  J a r z y n a
2832 7 0

j u b i l e r  

we Lwowie.

MA8SAG-E.
Dr. Michał Kaofmann
leczy jak dawniej : choroby s awOw. m ię­
śni i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysteryę), jako też atonię kiszek i otyłość zapo- 
mocą niięsienia (tlassagfcj, według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy ni. b to dz -  
kiej, pod Ł. 32. 22S5 36 50

Starszy, mtynowany
magister farmacyi
poszukuje miejsca od Nowego K oka  
(1894 roku ). W iadom ość :  „D re - 
guerya pod „Opatrznością Bo- 

sk.ą‘% Kołom yja. 2689 16 20

Okazya iylko do Nowego roku.
aby ułatwić cci zbierania marek z porozumie­
niem klubu filatelistów. Każdy kupujący otrzy 

ma gratis 28u8 3 4
prem ię wartości 1 złr. kto kupi za 2 złr.

45 et , .. „ 1 złr.
20 ct. „ „ , 50 et.

8 ct. ,. „ „ 25 ct.
Ceny marek niżej katalogów od */» ct sztuka. 

Kto sobie życzy, może się wpisać do klubu.
M. SI U r b a ń sk i, Kraków, Tomasza, L. 15, 

Bazar marek, skład muszli i rybek złoiyc-h.

Poszukuję 2930 1 0

kierownika do Drogueryi
wymagam kaucyi w wysokości u- 
mówionego łOCZneflO Wjfiiau.UUiBllld. 

W ł a d y s ł a w  O ao ro w sk i .  właściciel, 
Kołam yjar

Zupełna wysprzedaż
Z powodu zupełnego zwmiecia działu

G O T O W Y C H  U B R A Ń
wysprzedaję takowe pe cenach o połowę niższych.

Ubrania te robione były w mojej pracowni z materyałów' 
czysto wełnianych, trwałych i gustownych, i nie mają nic 
wspólnego z zachwalanemi tamletnem1 wyrobami wiedeńskiemi; 
nastręcza sio wiec rzadka sposobność zakupienia za niska ceneC 1/ <. X X v i/
prawdziwie dobrego ubrania.

Szanownej P. T. Publiczności polecam moja, znana od 23 lat, n  _  , . . .  ,

PratowDio łrawiecka oraz » t a t a i t o r t ó » s  i H l i i 9. . ® ! !
sprowadzanych z pierwszorzędnych fabryk w kraju i zagranicą.

Pracownię tę obecnie rozszerzyłem i jak dotąd tak i nadal 
pod tą .samą firmą

A. Bernacki
w K rakow ie, ulica Sławkowska, L . 2,

pi'Owadzić będę, a zatrudniając tylko robotników w fachu wy­
doskonalonych , wykonuje zamówienia pod każdym względem 
najdokładniej. ściśle na oznaczony czas, podług najświeższych; 
żurnali, po cenach bardzo przystępnych. ;

Na karnawał! koshumy krakowskie nader efektowne!
291i. 1 U Stefan Bernaokl.

e. k. sokundaryusza D ra  Schkpka, uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomite. :oi 
krajowych i zagranicznych i puwodu swej a ił j  
leczniczej, gdyż leczy wszelką g t u o b o t ^  
(nie z urodzenia) E u u i n  •w  u a h a o U ,  
n v . r z y l K a . u l a  itp. usuwa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr. 50 cent. w ap tekach : 
Wiktora Redyka w K ra k u *  ic ; Dra Karola 
MikoK.scha wdowy. Zygmunta R ucktrn  spadko- 
tfi tców  h c  Lw ow ie ; Wilibalda Bełdowloza 
w i  zern iow oach ; Hcniana Jakubowsklega 
w Nowym Sączu; Adolfa Bellego w Sta­
nisławowie ; Leoi.a Gkrtnera. Kuroła M art- 
scho w Sam borze ; Adama Krzyżanowskiego 
w Drohobyczu; Law?.m Kahane w T a r­
n opo lu ; Plebana, Stephansplatz. 8, Twerdy, 
Mariahilfcrstrasse. 106, w W iedniu. T y lko  
prawdziwy we flakonach z wyciśniętym na 
nich napisem: „K. k. Seeundararzt Dr. Śchl- 
peL W ien. Za poprzedniein nadesłaniem 
1 zlr. 70 et. wysyła się opratnle do wszy­
stkich miejsc Austro-Wągier. 2590 3 24

Aptekarz _A .. J = L o f m t t i i a  ,  K lo s te rn e u b u rg  przy 
Wiedniu, poleca wypróbowany od wielu lat 
uśmierzający bóle środek domowy

K o j ® :

Ś&90-
  n  "jO c n L

NVe n ^ adA P ^ o ' /n  a ^

iG \c l___

-  „  v o « l » .  °  „  sW » d I '  '

ap'-e^ aVZ ¥.\os

QR 1Ut T ln w n f ł71*11 iQ w >'r,a la ze k  u fc rzU vilc jo \vnny  na lat 1 5  d o k t o r ó w  M A I I 1 E  
lu 1 d l  j)U W U Uuull ld  F r e r c s ,  I r k i i r z y - wymi l az Gu w' .  U l .  d e  1 A r b r e - S e c ,  46., w P a r y ż u ,  

na  leczen ie  r a d y k a ln e  F U P T U R .  Do te g o  cza su  b a n d a ż e  służy ły  
jed y n ie  do  p o d t r z y m y w a n ia  r u p tu r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z ­
wiąza li  z ad a n ie  p o d  w z g lę d e m  p o d t r z y m y w a n ia  i l e c ze n ia  ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z u i c z i e g o ,  k t ó r y  śc ią g a  n e r w y ,®  
w z m a c n ia  je bez  w s t r z ą ś n i ę ć  1 b o lu  1 s k u tk u je  w  p r ę d k im  czas i t"*  

u leczen ie  z u p e łn e .  — P o j e d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó j n e  ii„iinow 5 0  w ra z  z m .o r m a c ją .

K w izdy p łyn  p rzy w ro tczy
woda do m ycia koni.

Oena flaszki X zlr. 40 ont.

Oi 30 lut w stajniach dworskich i w większych stajniach woj­
skowych i cywilnych w uży.miu dla wzm ocnienia przed i przy­
wrócenia s ił po w ielkich  trudach , w zw ichnięciach, nadwi- 
chnięciach, stwardnieniu ściegieó itp., usposabia konia do snako-

mitycli usług.

D o nabyć  
i d ro g n e ry a c h

w aptekach
A u s t r o - W  ę g i e r .

GŁÓW M Y S K Ł t D
F r a n z  J o h .  K . w l z d a

k. u k. isterr. und kon.gl. ruuiao. Hofliefe-ant, Kreisapotheknr
K o r u e u t a u r g  hei W  l e n ,  522 20 20

N a le ż y  u w a ż a ć  n a  p o w y ż s z ą  m a r k ę  o c h r o n n ą  i ż ą d a ć  y r a ź n i e

Kwizdy ptynu przywrotczego.

Browar Tenczyński
Reprezentacya w Krakowie, ul. Jagiellońska, 5, 

P iw o  marcowe,
P iw o  leżak 9  2921 6 6

Porter krajowy „E xtra  Stout^,
v) beczkach i butelkach.

W ie lk i krach!
N v W )  Y o r k  i l  a n d . '  i, dotknę­

ły także Europę a wielka fabryka iowa- 
rów srebrnych spowodowaną została do 
sprzedania całego zapasu za m ałr  wy­
nagrodzenie sił roboczych. Mam polece­
nie do wykonania tego komisu i rozsy­
łam tylko za 5  z l r .  t t b  c i .  następu­
jące przedmioty: 6 noży stoł z prawdz. 
angiels. ostrzem, 6 amer. srebrnych pa­
tent. wi.ieleów, 6 takiehsamych łyżek, 
12 łyżeczek, 1 chochlę, 1 chochelkę, 2 
kubki na  jaja, 6 podstawek Yictoria,- 2 
lichtarze, 1 sitko, 1 posypywacz cukru, 

_  4 4  sztuk razem tylko 6  z ł r .  AO c t .
fi ■  Wszystkie przedmioty kosztowały 

dawniej 40 złr., teraz tylko 6  * ł r .  ÓO 
C t . ,  Ameryk, patent, srebro jest na 
wskrós białym metaieir nie czernieją­
cym przez 25 lat. za co się poręcza. N a  
dowód, że ogłoszenie nie polega na 

ż a d n e m  o s z u s t w i e
obowiązuję się publicznie do zwrotu ka­
żdemu pieniędzy, jeżo'i się towar nie 
spodoba. Każdy powinien sobie sprawie 
ten w s p a n i a ł y  g a r n i t u r ,  który 
szczególniej nadaje się jako w s p v .  -  
n i a ł y  p o d a r u n e k  ś l n b n y ,  
tudzież dla każdego lepszego gospoda- 
stwa domowego. Tylko do nabycia u 
podpisanego.

A. HIRSCHE ERG’S
Haupt-Apentui der vertln amerik. Pat. 
Silberwaarenfabriken. K lE lU , I I . ,  
K e m b r a n d s t r .  1 0 .  Telefon, 7114.

Rozsyłka na  prowineyę za zaliczką 
lub za gotówkę. — ł * r « u i e k  d o  
c z y s z c z e n i a  1 0  c t .
T y l k o  p r a w d z i w e
z  p o h - e / n j  m  / .u w -  
k i e u i  «»<-!■ r o - . l t y m .

T "  ing. 0  0.  F  “  1892 
Przypadkiem zobaczyłem u lir. W unnbranda P a ń ­
ski garnitur i przekonałem się o jego piękności 
i taniości . IO * '  f  F o r s t  proboezcz.

Ołomuniec ' /s 1892. Z przesyłki jestem wielce 
zadowolnionym przewyższyła moje oczekiwania. 
2757 5 5 Kapitan C z  . . . ,  komend, placu.

U t  <3 
P r V .

W. C. Angetus
dawniej F  B r u n o  H & hh  

K r a k ó w ,  G r o d z k a ,  la . 2 t
poleca 293b io o

Nowości w nfonM
Gry towarzyskie od 10 ct. i 

tanie ozdoby na brzewko.



Nr. 294.

Zwraca się uwagę na ogłoszenie w tym numerze firmy w Krakowie.
N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Grudnia 1893.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 

Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 14 52

Ilustrowane czasopismo humorystyczne

„ ś b i c j i j s *
wychodzi we Lwowie

od lat dziesięciu ną,regularniej 
dwa razy miesi ecznie (Igo  i 15go)
i odznacza się piawciziwym hum orem  
i w ybornem i ilustracjami, wykonanemi 
przez najznakomitszych artystów pol­

skich i zagranicznych.
Cała prasa  polska uznała „Śmigus"

za najlepsze pismo humorysiyczne polskie,
Do „Śmigusa" jako  bezpłatny d o d a ­

tek dołączane bywają utwory fortepia­
nowe naszych najulubieńszych kom po­
zytorów.

Przedpłata na 
we Lw o w ie : 

kwartalnie 1 złr. 
rocznie 4 złr.

305G 1 2 
Śmigus" w ynosi: 

na prowincyi:
kwartalnie złr. 1 -20 
rocznie złr. 4S0.

P renum era tę  przyjmuje: 
Adm lnistracya „Ś m ig u sa", Lwów, 

ul. Skarbkow ska ,  L. 17.
Dla Prenumeratorów „Nowej Re­
formy" wyjątkowo zniżona cena:

w Krakowie: na prowincyi:
kwartalnie  90 ct. I kwartalnie 1 złr. 
rocznie złr. 3 60 I rocznie 4 złr.

Od dnia 1 stycznia 1893 roku wycho­
dzi we Lwowie

„P rzed św it"
jedyny w Galicyi i Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem  d w u ty g o d n ik  d la  k o ­
b iet. Pojaw ia się każdego 5 i 20 dnia 
w miesiącu i zawiera oprócz artykułów 
treści naukowej, pedagogicznej, także 
powieści, opowiadania, poezye. wskazó­
wki praktyczne, sp raw ozdania  z dzie­
dziny literatury i sztuki. Od czasu do 
czasu pomieszcza „ P rz e d ś w it "  ry­

ciny do tekstu.
Jako bezpłatny dodatek  do „P rzed ' 

ś w itu "  wydaje redakcya: 
E n e y k lo p e d y ę  gosp od arstw a  i 
p rze m y s łu  dom ow . d la  k u b ie t  

P rzedp ła ta  wynosi rocznie 3 złr 60 ct., 
półrocznie złr. 180 , kw arta im e 90 ct., 
miesięcznie 30 ct.

G łówna agencya na  Kraków w k sie  
s a rn i Z w o liń sk ie g o  (Kraków, ul. 
Grodzka, 40j, tam też m ożna „Przed­
św it" nabywać.

A d r e s  Redakcyi: L w ó w , u l. Sze­
p tyck iego , 31. 3055 1 2

„Wiek młody"
d w u t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  

dii* dzieci i młodzieży
rozpoczyna z dniem  1 stycznia 1894 r.

drugi rok wydawnictwa. 
W ychodzi we Lwow ie każdego 

1-go i 15 dnia w  miesiącu. 
„\%leh m łody" u m i e s z c z a  p o ­

w ie ś c i  h i s t o r y c z n e  i o b y c z a j o w e ,  w  o -  
r y g i n a l n e j  f o r m i e  p o d a n e  w i a d o m o ­
ś c i  p r z y r o d n i c z e  i g e o g r a f i c z n e ,  w e s o ­
ł e  k o m e d y j k i  ł a m i g ł ó w k i  i r ó ż n e  z a ­
g a d k i  i t. d .  3060 1 2

Przedpłata wynosi: r o c z n i e  5 z ł r ,  
p ó ł r o c z n i e  z łr .  2 50. k w a r t a l n i e  z łr .  I 25. 
Adres Redakcyi i A d m in istracy i: 
Lwów, ul. Cnot ażczyzny, L . 18.

f k f l h a  m i n r l n  t'oszllKui ,! r ?  Nowego Roku 
Udw Hll  if VUG przyzwoitego mieszkania (przy 
rodzinie zacnej i uobrze wychowanej), tj. osob­
nego pokoju z zupełną s wobudą, z umeblowaniem, 
usługą, opałem i całem ut> zymaniem lub bez.

Zgłoszenia uprasza się z podaniem adresu i 
warunków przesłać do 31 bm. pod W. Z. 31 do 
Admin. „N. Retormy*. 3041 1

Odftn Rosenzwelg
w Budapeszcie, Nefelejts Utcza, 7,

pośredniczy w uz jsk fn iu

pożyczek hipotecznych
n;ł nieruchomości, łatwych do umorzenia, jako 
też w wyrabianiu pożycfek. umiarkowanie opro- 

"ćentowan; k i w ratach łatwych do spłacenia 
rozłożonych, dla oticerów oraz urzędników pan 
stwov ych prywatnych', dalej udziela wprost i 

rzetelnie wszelkiego' rodzaju

Informacyj z Budapesztu
za poprzedniem nadesłaniem 150 ot. a. w., w kon 

eu wyrabia 3U5U i

k red y t w towarach
u pierwszorzędnych tirm budapeszteńskich dla 
kupców wszelkiej kategoryi, jakoteż dla przemy­

słowców i rękodzielników. 
Knrespondencya w języku niemieckim.

Rosa San Remo
w y r o b u  p e r f u m e r i i  £ q u i t * b l e  w  
H i e d n i a ,  jest z powodu nadzwyczaj orzeźwia­

jącego i odświeżającego zapachu poszukiwaną do 
podróży, teatrów balów i t. p. F l a s z k a  po 

75 et. i 1 złr 
Nabyć można w  K r a k o w i e  u pp.: Kon 

8tnnteqo Śmieszka, apteka pod Lwem, A. Sza­
frańskiego, Rynek gł M .r ana Myśliwca, ma­
gazyn nowości, ul. Grodzka, Henryka Rechta, 
ulica Floryańska, 2, Józefa Kulczyńskiego, uli­
ca Floryańska, 55, S. W Niemojowskiejo, Su­
kiennice* ' 2810 1 2

Artykuł powszechny, który się przyjął świetnie we wszystkich krajach.

* środek do czyszczenia zębów
“  uznany za niezbędny

NT
W zszła z d ruku  now a książka

Filozofia w Polsce
w X V  i X V I  wieku

z wstępem obejmującym uwagi ogól­
ne i podział hisforyi filozofii p rzez

S ta n is ła w a  T o m k ie w icz a .
Cena egz. 1 złr. 3059 1 3 

Główny sktan w księgarni G. Ge­
bethnera i  Sp. w  K rakow ie.

(przez władze sanitarne badany).

Bardzo praktyczny w podróżach. Aromatycznie orzeźwiający. Wszędzie do nabycia.
Ze dla naszego zdrowia i dobrego  wyglądu należyte trawienie je s t  rzeczą bardzo  ważną, wie o tem każdy, a przecież tak mało zwracamy 

uwagi na to, że zdrowe zęby są do tego pierwszym, niezbędnym warunkiem. Staro przysłowie niemieckie, które p ow iada :  „fiut gekannt ist łialb ver- 
d a u t“, powinniśmy zawsze mieć w pamięci.

N adw orny dentysta, radca  ces. E. M. Thomas w Wiedniu, p rof Dr Koch i inne powagi na polu naukowem , w końcu Dr, W. D. Miller, 
profesor przy Zakładzie dentystycznym uniwersytetu berlińskiego, w dziele s w o je m : „Die Mikrorganismen der  Mundhóhle", Lipsk 1892* wykazali d o ­
wodnie, że w jamie ustnej, gdzie jest wilgotno i ciepło, tworzą się ustawicznie i w niesłychanie wielkiej ilości pierwiastki trujące i że powstającym stąd 
chorobom, które "często są nader  niebezpieczne, zapobiedz można tylko przez stosowne i s ta ranne  czyszczenie ust. Ścisły związek między „zepsutemi 
ustami" a „zepsutym żołądkiem" został wyświecony dopiero przez te nowe gruntowne badania .

W o d a  sam a atoli nie usuw a tych zarodków trujących. T o  osiągnąć można tylko przez u ż y w a n ie — a to najlepiej rano i wieczór — antysepty- 
cznie d z ia ła jąceg o js ta ran n ie  przyrządzonego i w ypróbow anego środka do czyszczenia zębów takiego, jakiego w sposób powszechnie uznany d o s ta r ­
cza „Sarga Kalodont", którego używanie zwrasta  stale tak, że dzisiaj w niego zaopatru ją  się już milony. co świadczy najwymowniej o wartości tego 
środka. — R ousseau pow iedział: „Kobieta, która  m a  piękne zęby, nigdy nie jes t  brzydką!" Ale nietylko piękność i wdzięk na uśmiechniętej twarzy
osięga się przez pielęgnowanie zębów w ten sposób, lecz co ważniejsza, zapewniamy sobie zarazem  zdrowie i dobry wygląd aż do późnych lat.
Świadectwa o prawdziwości tego, co tu powiedziano, uznania i zamówienia z najwyższych sfer dołącza się zawsze. 3037 i 10

Trzeba Sn? słrzedz przed naśladownictwami oszukańczemi, żadnej wartości nie mającemi, a w  opakowaniu tak samo wyglądającemi!

TOWARZYSTWO
WZAJEMNEGO KREDYTD

w Krakowie
wypłaca swym Członkom począ­
wszy od dnia 2 stycznia 1894 roku od 
udziałów wpłaconych przed dniem 

1 października b. r.
p f t ę r  p r o c e n t

j|jjako zaliczkę na dywidendę za r. 
m\ 1893, które w kasie Towarzystwa 
]! w Krakowie i Filii we Lwowie za 
sj] okazaniem książeczki udziałowej 
5 1 podniesione być mogą.
=E Kraków, dnia 22 grudnia 1893 r.

D y r e k c y a .
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3007 1 3(Przedruku nie opłacamy.)
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M I lI A T E k
pismo ita tr . dla p S  i młodzieży, istniejące o l i  1887, w yctoizi 3 razy na miesiąc.

„Mały Światek- umieszcza powidścb obrazki i szkice historyczne, artykuły treści naukowej, 
przyrodniczej, z dziedziny wynalazków podane w formie przystępnej dla dzieeL powiastki moral­
ne, opisy podróży, obrazki z życia znakomitych ludzi, komedyjki, pogadanki o książkach wyda­
wanych dla d/jec-i i młodzieży, zabawki naukowe, sztuczki czarodziejskie, gry  towarzyskie, figle, 
rebusy, zagadki, koresponden.-ye i t d.

P  e n u i u e r u t o .  o w i ć  „ M a ł e g o  Ś w i a t k a "  otrzymują bezpłatnie osobne pisemko pf.: 
^ t t i a t o l l f f l  hoańcS7,czające bajeczki, wierszyki i grv towarzyskie dla najmłodszej dziatwy i 
Ó n K K G lK U  d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y ,  tworzący biblioteczkę „Małego Światki" .  — Oprócz 
tego otrzymują prenumeratorowie „Małego Światka" za rozwiązanie zagadek nagrody w doboro- 
ćły.b książeczkach, ozdobnie oprawnycdi. 3012 1 2

W roku bieżącym prenumeratorowie jego otrzymają nadto piękną premię, odbitą na karto­
nie; przedstawiającą „Dzieci" Grottgera; Obraz ten może stanowić piękną ozdobę pokoju dziecięcego. 
Przedpłata wynosi: W kraju rocznie bez przesyłki 4 złr. (8 koron), półrocznie 2 złr. (4 korony), 

kwartalnie I złr. (2 korony). Z przesyłką kwartalnie o pół korony drożej.

Adres Administracyi: Lwów, ul. Grodzickich, L. 3 . (Sklep p. Jaworskiej).

Parcele budowlane
w ulicy księcia  Lubom irsk iego , 
Aryańekięj i Topolowej nowej z wi-
ło k ie m  n a  w n ę t r z e  O g ro d u  s t r z e l ec k ie g o ,  w ul 
Bo-sackiei ‘i w ulicy Statowsklego  

na Czarnej W si do gprzedan i ».
Bliższa wiadomość pod L. 28. ul. Łob- 

zOWMka  i I. piętro. 306'J 1 10

~Stajnla na 8 boni
pod L.O, prz> ul. Łobzow skiej, k a ­

żdego czasu do wynajęcia.
Wiadomość u  M r d ż a .  3064 1

| Wielki wybór dzieł illustrowanych i ozdobnie oprawnych : d li dzieci, mło­
dzieży i osób dorosłych — poleca

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie.
W y d a x v  a l o t w a  t e j ż e  k a l ę g a r n l :

Antologia polska 6 złr. —  Antologia obca 6 złr. — P an  Tadeusz 7 złr. 
40 ct — Grażyna 3 złr. 20 ct. —  Konrad W allenrod 4 złr. —  Graży­
na i W allenrod 6 złr. — Ballady, romanse, sonety i poezye ) Mickiewi­
cza 7 ZU-. 60 ct. —  Albnm pam iątkowe Mickiewicza 7 złr. —  ,M o- 
liort" Wincentego Pola, in folio 15 złr. —  Dzieła Fr. Schillera, 2 t. 20 złr

, W szystkie dzieła ilbstrow ane przez najznakomitszych artystów, w ozd. oprawach.
Dla dzieci:

„B a je czk i"  Kraszewskiego, z illustracyami Andriollego. 1 złr. 80 ct., 
„M a tk a "  poem at Bełzy, 50 ct. — „Czarodziejska ks iążeczk a"

Rełzy t Rossowskiego, z prześlicznemi obrazkami 1 złr. 50 ct.

N O W O Ś C I :
„Pieśń legionów 44

(Jeszcze Polska nie zginęła)
7 wspaniałych ilustracyj Ju l. K ossaka, w wielkim formacie, z teks­
tem Dr. L . F in k la , cana 5 z łr. 40  ct. —  (wydanie am atorskie

na papierze chińskim 6 z lr . 60  ct.)

Wielka wojna w roku 189?
w  5 zeszytach po 30 ct. ( p zesyłką po 35 ct.) — P renum era ta  na 

całość złr. I 50 (wraz z przasyłką). 3054 1 2

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie.
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Rok X i wydawnictwa, ECHO" Rok XI wydawnictwa.
7 7  —  — „ .muzyczne, teatralne i artystyczne,

jedyny tygodnik polski, poświęcony spraw om  sztuki i literatury pię­
knej, zam ieszcza: powieści, nowelle, komedye, monologi, rozpraw y estetyczne, 
sylwetki au torów  scenicznych, muzyków, pisarzy, malarzy, portre tu je  działaczy 
społecznych, ilustruje chwilę bieżącą i informuje w rzeczach muzyki, udziela 
pedagogicznych wskazówek uczącym się i nauczającym muzyki i wszystkie swe 
działy prow adzi ku pożytkowi rozrywce czytelnika. Rocznie  daje przeszło 

1 0 0  arkuszy tekstu i 2 0 0  illustracyj.
W  dziale nutowym, wynoszącym rocznie przeszło 100 arkuszy n u to ­

wych, umieszcza utwory kompozytorów polskich i zagranicznych na  fortepian 
na 2 i 4 ręce, skrzypce, wiolonczelę i do śpiewu w łatwiejszym i trudniej 
szym układzie. T e  ostatnie, wybierane z baczeniem  n a  w artość pedagogiczną 
i s tarannie  palcowane. Opery, Operety, sonaty, m orceaux de salon, etiudy, 
tańce, rom anse, arye, —  wszelki-: rodzaje koinpozycyj muzycznych, otrzymuje 
abonent „Echa" w stałych dodatkacłi nutowych.

W „Echu" spółpracu ją  najpierwsze p ió ra  polskie. Pomiędzy powieścia­
mi : Klemensa Junoszy, Hajoty, M. Wołowskiego i innych oraz komedyami 
i monologami na tea tr  i estrady am atorskie K. Zalewskiego, Z. Przybylskiego, 
Z. Mellerowej, M, Frenkla, A Mieszkowskiego i in , „Echo" da z początkiem roku

powieść Maryana Gawalewicza
oraz F E R D Y N A N D A  H Ó S i C K A

„Bonatę cis-moll Beetłiovena“.
Prenumerata „Echa" wynosi: 

w  Galicyi i Austryi kwartalnie złr. 3, rocznie złr. 12.
Opłacaiacy roczn ie  z góry m aja  prawo do następujących

1“ I t lM I lÓ ń  B E 7 P Ł A T IT T C H :
Nr. 1. Partycye fortepianowe dwu oper najnowszych: a) Józef Verdi 

,,FA LS TA FF“, b) Rug. Leoncavallo „PAJACE*. (Przesyłka złr. 1.)
Nr. 2. Pięć tomów dzieł Klemensa Junoszy zawierający cli utwory następujące: 
Tom I. Nieruchomość \Nr. 000. — Córeczka pani Maoiubskiej. — Fan Metr. — Mała Patti.  

— In Minus. Tom II. Słup. — Dzieci pana Radcy. — Fani  z pieskiem. — Złote jabłko. — Woj­
tek Węcior. — Muzykanci. — Nickosztocna kuracya. - 1- Lekcye tańca. Tom III. Panowie Bra­
cia — szkic z życia szlachty zagonowej. Tom IV. Pod wodę — obraz z życia wiejskiego. Tom V. 
Oryginał z Piskorzowa. — Folwark do sprzedania. — Spekulacya pani Milskiej. — Icek podwój­
ny. (Przesyłka złr. 1-50). Premium w kaźaej chwili jest do odbioru.

Nr. 3. E n o y h l o p e d j  e ł  d l a .  d z l e o l ,
jedyny nietylko w naszej, lecz i w obcej literaturze podręcznik dla młodzieży, obejmujący 

objaśnienia i wskazówki w iorinie przystępnej z. dziedziny wszystkich wiadumości. Zdobi je 150 
rysunków. (Przesyłka 80 ct.J

Adres redakcyi „ECHA“: Warszawa, Senatorska, 26.
Num ery próbne w ysyła się na żądanie. 3031 1 3

Kamila Bauma w Tarnowie,
Józefa Accorda w Kołomyi,

otrzymały, śt^ieże przesyłki towarów galanteryj­
nych na podarki 2463 25 0 

a a  , G w i a z d k ę ,
Uwaga. Robiąc nasze zakupna wspólnie dla 

czterech sklepów, jesteśmy w stanie sprzedawać 
po cenach bardzo niskich.

W sklepie krakow skim  
Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D A Ż  

po cenach wyjątkowo zniżonych! 
bronzów, albumów, pamiętników, tek, 
portmonetek, szkatułek, torebek, kufer­
ków podróżnych etc. pozostałych ze 

składu F. Szukiewicza.

W. BUJANSKI
w Krakowie, Hotel Drezdeński,

D oi Banlrawo-Komisowy i Biuro Sjudycyjne.
Przewozi meble bez opakowania

własnemi wozami patentowanemi w miejscu, kol ią i drogą ko­
łową, z gwaraucyą za uszkodzenie.

Biuro dla p odróżnych
sprzedaje b i l e t y  k o le jo w e  do wszystkich stacyj krajowych 
i zagranicznych: do Warszawy, Wrocławia. Berlina, Drezna ifp.

Wydaje bilety okrężne.
Przyjmuje pukuuki podróżnych, oraz kupuje wszel­

kie banknoty i etekty publiczne. go70 i 3

Alfred Rassl w Opawie
Śląsk austryacki

S k ł a d  n a s i o n
założony w roku 1857, poleca

lasiona Bardzo dobrze
en gros 1 en detali. 2 9 2 8 1 3 0

Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie.

Zaproszenie do prenuitibrdfy na rok 1894.
„Prawnik"

jedyny w kraju tygodnik prawniezo-administra- 
■eyjny, 0 kierun.su przeważnie praktycznym, wy­
chodzący we Lwowie, pod redakcya adwokata 

Dra ign. Sz. C zeineryńakiego,
wstępuje z rokiem 1894 w rok

cłwua ziesty piąty
istnienia. 3009 2 3

P r e n u m e r a t a  wynosi: rocznie 6 złr. 60 et., 
półrocznie 3 złr. 30 ct., kwartalnie 1 złr. 65 ct. 
R edakcya i a d m in is tra c ja : we Lwo­
wie, przy ul. SyKstuskiej L. 27.

POSADZKI
deszczułkowe lub ta-
flowe, z dębowego, su­
chego drzewa, dostarcza 
wraz z kompletnego u-
łoźemem, po fabrycz­
nych cenach, odr. 1863

istniejąca firma

MAURYCEGO LANGROKA
w Krakowie, ui. Kolejowa, L. 1.

Obwieszczenie.
Wysokie c. k. Namiestnictwo te- 

legraht-znem rozporządzeniem z d. 
19 grudnia 1893, L. 102.904, ze­
zwoliło na odroczenie targów 
na nierogacizny w Zakładzie 
kontumacyjnym w Prądnika 
B ia łym ,  wypadających w dnh 
Bożego Narodzenia, na środą 27 
grudnia 1893 r.

Kraków, 21 grudnia 1893 r.
3044 3 3 Prezydent

J. FrJedlełn.

Ora Roza” "’ Balsam ftcia
jest od więcej niż 30 lat znanym, trawie­
nie, apetyt i usuniec.il? wzdęć ułatwiają­

cym i łagodnym rozpuszczającym
środkiem domowym.

Wielka flaszka I zlr., mała 
50 ct., pocztą 20 ct. więcej.
Wszystkie części opakowania
są opierzone obok uinicszcZo-
ną prawnie deponowaną mar- \ ń . n ^

ką ochronną. 1507 13 26
S k ła d y  p r a w ie  w e  iv s? y 8 tk ic łi a p ­

te k a c h  'A u s tro -  fi if/ier.
Tamże otrzymać m ożn a :

Pragską maść domową
PBntlza  ona według licznych doświad­

czeń oczyszczenie i leczenie ran znako­
micie i działa pró?-ż tego jako środek ko­
jący ból i rozdzielający.
Paczka po 35 ct. i 25 ct. Pocztą o 6 

centów więcej.
Wszystkie częśłi opa- jf 
kowania opatrzone są
ouok umieszczona m a r - 4 |

ka ochronną, prawnie deponowaną

Główny sk ład :

B . F r a g n e r ,  P raga .
Nr. 203-204 Apieka pod „Czarnym Orłem"
J M  W \sy łk a  poczta codziennie.

Kamienica ll-piętrowa
przy ulicy Siemiradzkiego, L. 2, 

do sprzedania.
Wiadomość na I piętrze między 

godziną 12 a 2. 2987 2 2

Z drukarni Związkowej w Ju\Uuwie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewski



DODATEK LITERACKI
Kraków, Niedziela 24 Grudnia 1893.

DW A GŁOSY.

Po co ta praca? po co ten trud?
Po co ta walka wszędzie? 

Śmieszne są słowa i pełne złud,
Że kiedyś lepiej bedzie.

Z nas wszystkich tylko zostanie pył — 
Nic nic pomoże skarga !

Po cóż daremnie próbować sił,
Gdy więzów dłoń nie staiga?i

Załóżm, rece! narodu duch* t
Wśród ciemnej tonie nocy,

Ni cicha praca, ni zbrojny rnch 
Nie zerwie,poi przemocy!

* *
*

.lakto? wiec mamv głośno si-o śmiać,L i- O c
Gdy nam sio dusza smuci?

Mamy, jak martwi, w bezczynie stać,
Z wszelakich praw wyzuci ?

Ciemięzcom oddać rozległych ziem.
Ojczystych ziem obszary, 

Przytłumić zapał w sercu swem, 
Zaprzeć się mowy, wiary?...

Nie! my wierzymy w wolności świt, 
Choć słońce nam zagasło — 

Walka o wolność, walka o byt,
To nasze wspólne hasło!

J ó z e f  K lem ensiew icz.

I D A F N E .
(Z „ U p o m i n k u "  d l a  E l i z y  O r z e s z k o w e j ) .

Przez

ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO.

W klejmJTe ziemi, w  ukochanej Grecyi, wi­
dział Apollo od pew nego czasu codzień wspania­
łe dzieła, mądre myśli, dobre czyny i ład śród 
ludzi, więc chciał być dla nich łaskawym. Skoro 
tylko jutrzenka go zbudziła, kazał wiatrom po- 
spędzać z nieba wszystkie chm ury i zamknąć je  
w grotach pod widnokręgiem, ażeby naw et na 
krawędzie się nie wysuwały. Kiedy już tak spo­
kój otulił naturę, że słychać było szmery p ła t­
ków w otwierających się pąkach, kiedy najlżejszy 
podmuch nie odrywał woni od koron kwiecia, 
Apollo odsłonił z mroków tarczę słońca, ujął ją 
w rękę, stanął w rydwanie, dał rumakom z pła- 
mienistemi grzywami- znak do biegu i wyjechał 
na czyste, błękitne niebo. Chórem wdzięczności i 
zachwytu powitały go na dole w szystkie żywe two­
ry, a on, pędząc szlakiem wschodu coraz wyżej, 
płosząc gwiazdy i ciskając iskry w krople rosy 
porannej, rozglądał się po świecie z wysoka, 
wspaniały, dumny i radością promienny.

Już dowiózł słońce prawie do szczytu Kopuły 
nieba, gdy nagle pohamował nieco rumaki i 
utkwił zdumiony wzrok ua ziemi, w ustronnej 
kotlinie nadmorskiego gaju. Pod rozłożystem i 
nisko swe gałęzie zwieszającem drzewem, wśród 
łoziny, miękką traw ą podesłanej, nieopodal szu­
miącej kaskady Btrumienia, leżała cżarowna nimfa, 
otoczona rojem motyli. J e d n e , siedząc na ło ­
dyżkach, przypatrywały się jej figlarnie, inne 
krążyły nad nią inne, niby kwiaty niebieskie, 
żółte, czerwone, białe, wpinały się w czarne jej 
włosy. Ona, rozbawiona niemi, co chwila prze­
chylała swą głowę ku wciętemu w brzeg potoku 
zwierciadłu wody, ażeby zobaczyć, jaka barwa 
motylich skrzydeł wdzięczniej ją zdobi. Pomimo, 
że oswoiła się ze swą pięknością, olśniona nią, 
znowu uśm iechała się do odbicia jej w wodnym 
krysztale. Podziwiała samb w sobie i białe czoło 
myśli pełne, i krucze piórka brwi, u jego spodu 
przypięte, i oczy gorącem uczueiem migotliwe, i 
cudowny nosek, ukrytą namiętnością ruchomy, 
i półotwarte usta, niewyczerpaną rozkosz poca­
łunków  obiecujące.

Apollo wpatrywał się w nią długo, a twarz 
jego przenikało coraz silniejsze uwielbienie. N are­
szcie zatrzymał rydwan, złożył na nim słońce, a 
sam lotem strzały spadł na ziemię.

Nimfa opędzała się dwu natrętnym  motylom, 
które chciały jej usiąść na piersiach, gdy stanął 
przed nią Spłoszone zalotniki pierzchły i, przy- 
czeoiwozy się do liści drzewa, patrzyły ze zdu­
mieniem i zazdrością na pięknego boga; ona zaś, 
wylękła jego nagłem zjawieniem się, wskoezyła 
szybkim rzutem w kaskadę i okryła się prawie 
po ramiona spadającym płaszczem wody. Niepo­
kój wyglądał przez rozszerzone źrenice jej oczu, 
koral ust przybladł, a drżące ręce usiłowały po­
chwycić białe pucLy spienionych fal i naciągnąć 
je wvżej na obnażone ciało.

—  Kto j»s'eś? —  spytał Apollo, postąpiwszy 
na krawędź potoku.

— Dafne — odrzekła słabym , ale dźwięcznym 
tonem.

— Czemu nie widziałem cię dotąd?
—  Zeus stworzył mnie niedawno i kazał po­

malować owady świeżemi barwami.
— Dlaczcgo kryjesz swą piękność? Czy ją 

oszpeca jaka skaza?
—  N i e !
—  W ięc porzuć tę wodną szatę.
— Kiedy mnie wstyd w nią oblókł.
—  -Ta j ą  zdejm ę.
To rzekłszy, krzyknął w las; echo pochwyciło 

jego głos i poniosło daleko, a wkrótce zatamo­
wany u źródła stium ień uciął swą srebrną taś­
mę. ostatnie fale kaskady opadły i odsłoniły

nimfę zupełnie. Odurzony czarem jej wdzięków, 
Apollo rzucił się ku niej. Ona, uprzedziwszy jego 
ruch, wbiegła w gęstwinę. Niby jaskółka w zwin­
nych zwrotach, przemykała się między drzewami, 
a on, jak orzeł, dościgał ją  coraz bliżej. N are­
szcie ujął. Ale w chwili kiedy jej dotknął, ona, 
wydawszy głębokie westchnienie, zaczęła nagle 
przeistaczać się w krzew i pokrywać liśćmi. Za­
miast jej ręki, Apollo trzym ał gałąź w której 
b’ło słabe tętno. Smutny i wzruszony uszczknął 
lednę z odrośli, które powstały z jej włosów, 
opasał nią swe czoło, wrócił na niebo i po­
wiózł słońce dalej. Odtąd krzew, w który za­
mieniła się nimfa, nazwano jej imieniem: wawrzy­
nem.

Los Apollona przeszedł w dziedzictwie na jego 
potomków, których długi szereg wymienia i dłu­
gie dzieje zapisuje Klio.

Był między nimi jeden, przez ojca szczegól­
niej obdarowany. Niosąc przed ludźmi pocho­
dnię swego geniuszu, dojrzał wśród nich uroczą 
dziewicę, kiórą natura dla niego wypieściła i 
którą on pokochał. Kiedy wszakże sięgnął po 
nią, zamieniła mu się w wawrzyn i złożyła na 
jego głowie świeży dotąd wieniec nieśmiertelnej 
chwały, a w jego sercu uczucie głębokiej miło­
ści ; bo, chociaż zniknęła, natchniony tem uczu­
ciem, wpatrzony pamięcią w jej świetiauą po 
stać, która w szystkin jego myślom nadawała 
taki biask, jak gwiazda falom morza, przeszedł 
za nią przez piekło, czyściec i niebo, opowie­
dziawszy ludziom tę wędrówkę wstrząsającym 
językiem, którego oni dotychczas z podziwem 
słuchają.

Był drugi, który pobiegł za uciekającą przed 
nim czarodziejką, ale kiedy już miał ją pochwy­
cić w swe objęcia, uścisnął laur. Odtąd bowiem 
śpiewał tylko o niej, stał się słowikiem popzyi, 
wydobywszy ze swej piersi najrzewniejsze dźwię­
ki miłosnej tęsknoty.

Był trzeci, który daremnie gonił za cudowną 
rusałką i zamiast niej zdobył wawrzyn. Widział 
bowiem i malował twarz jej we wszystkich twa­
rzach niewieścich, ukryła się ona w jego pędzlu 
i farbach, zatarła w jego wyobraźni inne obliczu, 
przedziergała mu s'ę kolejno w postaciach bo­
giń i ziemianek, świętych i grzesznych, szczęśli­
wych i cierpiących, a zawsze nadawała jego ge­
niuszowi zduiniewa'ącą siłę.

Był czwarty, który nigdy nie połączył się ze 
swą ukochaną, ale umysł jego spotężniał w od 
ległej i radosnej rozmowie. Z holów swego ser­
ca odgadł tajemnice życia, wydobył z nich na- 
m :ęt.ne barwy i upajające wonie uczuć, podał 
światu czarę praw d, roztopionych we łzach, 
jak perły  w winie. To leż koebauka — inyśli- 
cieła uwieńczyły mądrość z miłością, filozofia 
z poezyą.

Był inny, któremu raz objawiła się piękna 
kobieta i rzuciwszy na jego głowę splot liści 
laurowych, zniknęła. Urzeczony, zapadł w głę­
bokie marzenie z którego wydobywał taką inu 
zykę że słysząc ją, najśpiewniejsze plaki milkły 
zawstydzone, a drzewa nie śmiały powtarzać jej 
w odgłosach, ażeby niemi nie popsuć boskiej 
harmonii.

Był inny, przed którym kochanka uciekając, 
snuła za sobą z jego serca, niby z kłębka, tęczo­
wą nić przedziwnej poezyi, a on z tej przędzy 
układał wspaniałe obrazy, przez nikogo nieza- 
ćmione, przez wszystkieh uwielbiane a przez 
wdzięcznych jego współbraci ozdobione niewię­
dnącym wawrzynem.

Było jeszcze wielu, bardzo wielu innych, któ­
rych tylko muza historyi policzyć umie.

*
* *

Wszyscy oni wśród hołdów, jakie im składano, 
śród chwały, jaka ich otaczała, nie zapominali o 
cierpieniach serc swoich i skarżyli się bogu, któ­
ry był ich ojcem. W zruszony temi żalami Apollo, 
zjechawszy wieczorem z modrego nieba, na któ­
rem  pozostały tylko gwiazdy, niby szczątki żaru, 
opadłe w przelocie z gorejącej głowni, i owinąw­
szy tarczę słońca oponą nocy, zwołał do pałacu 
ze złocistej zorzy duchy swych wsławionych ge­
niuszem, a zbolałych miłosną tęsknotą synów. 
Przebywały one w nowych, żywych wcieleniach 
na ziemi, ale stawały się jako cienie z wieńcami 
na głowach.

— Witam was —  rzekł — natchnione bosko- 
ścią dzied  moje. W ysłuchałem głosu ran waszych 
i postanowiłem je zamknąć.

JedLa ściana pałacu rozwarła się, a w oddali 
na tle ciemnego granatu nieba, wyraźnie odcięta 
od niego swą jasnością w szacie przejrzystego 
obłoku, ukazała się Dafne. Piękna wszakże jej 
twarz zaczęła co chwila zmieniać swe rysy tak, 
że nie tracąc uroku, przedstawiała coraz inną 
postać. To też zebrane duchy wydały okrzyk 
z rozmaitych imion, gdyż każdy zawołał ku niej 
imieniem tej. którą kochał.

—  Rozdzieli się ona — przemówił Apollo — 
ua tyle postaci, ile w waszych sercach przebywa, 
i każdy otrzyma swoją. Ale wpierw, zedrzyjcie 
wawrzyny z głów waszych i odrzućcie je  ze 
wzgardą.

Czekał —  duchy milczały. Nareszcie jeden 
z nich, jak gdyby myśli wszystkich w niego się 
zlały, odrzekł:

— Nie kochamy tych, które nam laur odbie­
rają, lecz tylko te, które go nam na czoła 
kładą.

Zasunęła się ściana pałacu, widzenie znikło, a 
duchy łańcuchem m ar uwiem-zonych wróciły na 
ziemię. Apollo patrzał za nimi dumnie uśraie 
chnięty.

Odtąd już n e rozczula się, gdy widzi, jak 
jego synowie, ścigając Dafne, zdobywają w a 
wrzyn.

O C I E M N I A Ł A .
Obrazek ze wspomnień lekarza.

Skreślił 

Anatol Krzyżanowski.

Być lekarzem, dziś, gdy więcej jest prawie do­
ktorów medycyny, niż chorych, rzecz to zaiste 
niezbyt {godna zazdrości; zawód, nie samemi u 
siany różami. W kapłaństwo jego nikt nie wie­
rzy i, co prawda, słuszDie. Zacieśnione szranki 
dla młodzieży, walka o byt, potrzeba pracy, brak 
chleba wreszcie, rzuciły na drogę tę, stosunkowo 
zyskowną, mnóstwo karyerowiczów, uczyniły nie­
jednokrotnie z medycyny proste rzemiosło, zni­
żając ją do poziomu, niegodnego ludzi nauki.

Wiedziałem to wszystko i powtarzałem sobie 
zarzuty, tyle razy od innych słyszane a jednak, 
gdy ukończywszy ostatetzn:e studya, wracałem do 
kraju, zawód mój obrany dobrowolnie a ukocha­
ny głęboko, zdawał się uśmiechać do mnie tak 
ponętnie, iż nie byłbym go za nic na inny za­
mienił. Suche badania, budzące w kolegach moich 
oschłość pewną i cynizm mnie pozostawiły tym 
samym zawsze, niepoprawnym entuzyastą, po 
części poetą, śledzącym z zajęciem dram aty du­
szy ludzkiej po części psychologiem, któryby ową 
duszę chciał wziąć pud skalpel nauki i zbadać 
w najsubtelniejszych objawach. Towarzysze moi 
śmiali się ze mnie. Jeżeli — mówili — chcesz 
studyować na żywych wzorach tę wieczystą za­
gadkę, tę toń niezgłębioną która się duchem 
człowieka zowie, zostań księdzem lub piawnikiem. 
i^rzed ich dopiero okiem, występuje on w całej 
nagości.

Przeczyłem gorąco. Być księdzem, na to zbyt 
wielkich trzeba poświęceń, zbyt wielkiej abnega- 
cyi i wyrzeczenia się praw własnych do szczę­
ścia ; prawnik z,aś poznaje duszę ludzką najczę­
ściej w patologicznych jej objawach, wykrzywio­
ną żądzą złoto, skalaną samolubstwem lub inte 
resownośeią.

I znów zawód mój wydawał mi się najponę­
tniejszym. Niestety jednak były to tylko mrzon­
ki młodzieńcze. W śród mnóstwa chorych orga­
nizmów i ciał zbolałych spotykałem tyle zatru­
tych żołądków, zwichniętych członków, bezkrwi- 
stych zepsutych płuc, iż wobec tego nawału nę­
dzy fizycznej nie miałem czasu ani myśli pytać 
o duszę moich pacyentów; wystarczało mi zupeł­
nie, gdym ją. chorą czy zdrową, dłużej w ziem­
skiej lepiance zatrzymać potrafił.

Cierpienia ludzkie spowszedniały mi, bóle i 
troski przestały wzruszać do głębi. la, który nie­
gdyś oburzałem się na szablonowy, rzemieślniczy 
sposób leczenia chorób, z cierpiento moralnego 
wynikłych często, który obiecywałem sobie być 
lekarzem psychologiem umiejącym obok leczenia 
pulsu przeniknąć tajniki duszy ludzkiej tam, 
gdz;e one mogły na przyśpieszenie pulsu tego 
wpłynąć, ja dziś przemyśiiwalem o sposobach 
zaradzenia epidemicznej gorączce lub zapaleniu, 
o skwarnych wreszcie miesiącach lato, które mi 
trochę wytchnienia i odpoczynku przyniosą.

Proza zabiła m arzenia; praca ciężka zniweczy­
ła mrzonki teoretyczne. A jednak i proza ta po­
siadała chwile jasne, w których psycholog, na­
gród tony za trudy lekarza, odżywał na nowo.

Jedno z nich niezatarte w umyśle mym pozo­
staw ać wspomnienie.

W mieście było chorych więcej niż zw ykle; 
ostra zima przysparzała nam roboty, śm iertelne 
nieraz wywołując znużenie.

Zmęczony, zaledwo powróciłem do do-mu na 
obiad, gdy silne szarpnięcie dzwonka i karta, wnie­
siona przez lokaja, nowego zwiastowały mi gościa,

— Wiesz, że o tej godzinie nie przyjmuję — 
zaprzeczałem żywo.

— Ten pan nie jest chorym — brzmiała od­
powiedź. —  Był tu już parę zazy ; dowodzi, że 
ma osobisty interes do pana doktora.

Ująłem za bilet.
— Władysław Łącki, stary kolega i przyjaciel! 

Ależ proś, proś natychmiast!
I, nie czekając na spełnienie rozkazu, sam ku 

drzwiom pobiegłem. Władysław stanął równocze- 
cześnie z wyeiągniętemi dłońmi na progu.

Uścisk był długi, serdeczny; od lat sześciu nie 
widzieliśmy się wcale. Z listów tylko wiedziałem, 
że objąwszy rodzinny majątek na Ukrainie, oźe 
nił się bogato, z kobietą piękną którą ubóstwiał 
a szczęśliwy w domowem pożyciu, otoczony no 
wemi obowiązkami, szanowany przytem i lubiony. 
zamknął się w kole ciasnej może, lecz pożyte 
cznej, rozumnej działalności.

— I cóż cię tu sprow adza? — zapytałem to­
warzysza, gdy pierwsze minęły powitania. — Chęć 
zobaczenia nas czy ważny jaki in teres?

Łącki smutnie opuścił głowę.
—  Przywiodło mnie do was... nieszczęście — 

wyszeptał. — Wiesz z listów moich, że się oźe 
niłem, wiesz, czem ta kobieta jest dla mnie. Otóż 
Jadw inia ciężko zapadła ua oczy...

— E, cierpienie przejściowe pewno.
— Lekarze miejscowi grożą wieczną ślepotą. 

Przerażony przywiozłem ją tutaj. Na miłość bo­
ską, radź co m ożesz; jeżeli potrzeba, powiozę ją 
do Paryża, Londynu, na koniec świata, gdzie ka­
żesz, byle na straszne nieszczęście znaleźć jakieś 
lekarstwo.

Napróżno tłómjczyłem, że nie jestem  okulistą, 
a tn potrzeba wiedzy specyalnej. W ładysław pa­
miętał to sam dobrze, odwoływał się zaś do mnie. 
nie jako do lekarza, lecz jako do przyjaciela, zna­
jącego doskonale miejscowe sfery medyczne. 
Chciał, bym wziąwszy chorą pod opiekę, sam po­
kierował kuracyą, bym zawezwał kolegów, ku 
którym największe mam zaufanie, a zwoławszy 
koasylium, zadecydował, czy żona jego ma szu­
kać i d | j  ia  granicą, lub w kraju znaleźć ją  może.

Cfeej ht zupełnie, zgnębiony, niespokojny, zwra- 
ta ł S“  fctł przyjacielowi lat młodych, utny w po­
moc jego, rozgłos pewien i doświadczenie.

Choąe usprawiedliwić wiarę głęboką, pokłada­

ną we mnie, udałem się z nim bezzwłocznie do 
hotelu.

Obraz, jaki m n‘e tu spotkał, należał do tych, 
które na człowieku, najbardziej nawet oswojonym 
z ludzkiem cierpieni m, muszą silne wywołać w ra­
żenie. W wytwornym salonie, umeblowanym z 
banalną hotelową elegancyą, w pośród rozstawio­
nych kufrów podróżnych i rozrzuconych na dy­
wanie zabawek, oczy moje uderzyła grupa z trzech 
osób złożona. Znużony ciszą i ciemnością, okna 
bowiem były silnie przysłonięte, chłopczyk nie­
wielki, 6  letni może wdrapawszy się na krzesło, 
główkę wsadził pod uniesioną lekko storę, śle­
dząc ciekawie nieznany sobie ruch i wir na uli­
cy. W promieniu światła, utworzonym przez sztu­
czną tę szczelinę, widniało dalej, o rok może 
młodsze dUewczątko, istny cherub inek ; złote 
loczki opadały jej na błękitną Krótką sukienkę, 
cieniutkie, delikatne nóżki niecierpliwie przebie­
rały po posadz-e, drobne zaś rączki, zarzucone na 
kolana leżącej na otomanie kobiety, pociągały ją 
ku sobie.

W ładysław zatrzymał mnie na progu przyle­
głego pokoju.

— Mamusiu 1 — wołał cherubinek natarczy­
wie. — Mamusiu, dlaczego nie chcesz iść do 
okna? Tam tak jasno, tak ślicznie, tyle pięknych 
pań jedzie. Gzy mamusia nie może ich zobaczyć, 
mamusia nic już nie widzi ? Tam tak wesoło, a 
tu tak smutno, c iem no!

Z piersi kobiety głuche wyrwało się łkanie.
—  Ale mamusia mnie widzi jeszcze? —  nale­

gała maleńka, z okrucieństwem bezwiednem, a 
dzieciom właściwem. — O, tu, tu, musi mnie 
mamusia widzieć, bo przecież tak blisko stoję.

Chora podniosła się i wyciągnąwszy ramiona, 
dziecię ruchem gwałtownym, namiętnym, do pier­
si przytuliła.

— Widzę, mój skarbie jedyny — woła osypu­
jąc główkę pocałunkami, — widzę jeszcze, lecz 
wkrótce już może nigdy nie zobaczę.

Spojrzałem na W ładysław a; w męskiem jego 
oku łza błyszczała. Szarpnął się, a wyszeptawszy :

— Oni ją  zamęczą — szybko wszedł do salonu
— Jadwiniu — wyrzekł, ujmując rękę żo n y ,— 

przyprowadzam ci gościa, Adama S Przychodzi 
on tu nietyiko jako lekarz, ale przedewszystkiem 
jako stary kolega mój i przyjaciel.

Na dźwięk nazwiska, znanego snać dawniej 
drgnęła gwałtownie i wypuszczając dziecię z ra­
mion, podniosła się, by serdeczuie ku mnie wycią­
gnąć rękę.

— Żałuję — wyrzekła drżącym głosem, —  żem
pana wpierw poznać i . . zobaczyć nie mogła.

Gdy wysmukła stauęła przedemną, wzrok mój, 
teraz dopiero oswojony z panującym tu półmro­
kiem, m ógł lepiej rozróżnić jej rysy. Była młodą 
i piękuą bardzo, tą urodą. Której czar główny 
nietyiko na czystości linij i kolorycie, ale na wy 
razie zależał, jak iś  smutek głęboki, bezmierny, 
piętnował lica jej bladością pokryte. Cziło, ciem- 
nemi okolone splotami, ndawało się wskazywać
myśl inteligentną, usta siłę woli i słodycz zara­
zem. W chwil ich zdrowia bardzo musiała być 
piękną. Dziś oczy zamglone, blękitnemi przysło­
nięte szkłami, ukrywały duszę, ożywiającą deli­
katne, chorobą wycieńczone ciało.

Z początku rozmowa o obojętnych toczyła się 
rzec-zich : Władysław zadzwonił wreszcie na bo­
nę. by zabrała dzieci. Był to znak do rozpoczę­
cia konsultacyi lekarskiej; przyjaciel mój jeduak 
usunął się od n ie j; bał się snać zdradzić uczuć 
własnych, pocałowawszy bowiem żonę w rękę, 
wyszeptał ściskając dłoń moją:

— Przez litość dodaj jej ducha i odwagi. Bę­
dę czekał na wyrok twój u- siebie.

Przystąpiłem do zbadania całego organizmu i 
oczów chorej.

Niestety, stan ich nie pozostawiał żadnej wąt­
pliwości. Był to rodzaj katarakty, tak zwanej 
miękkiej, pochodzącej ze skurczu mięśni oka. Go 
ją spowodowało, czy ogólne osłabienie i stan hy- 
steryczny, jakiemu chora długo podlegała, lub 
też jakieś nagłe uderzenie oka, dziś trudno było 
osądzić, tego rodzaju katastrofy bowiem, w kilka 
godzin niekiedy się rozwijają.

Ukończywszy badanie, zamyślony, rozważałem 
właśnie sposoby ratunku, gdy drobna, rozpalona 
rączka spoczęła na moich dłoniach.

— Doktorze — wyszeptała chora błagalnie,— 
doktorze, nie ukrywaj nic przedemną, powiedz 
wszak wieczni grozi mi ślepota?

Spojrzałem w piękne, blade jej rysy i, litością 
zdjęty, próbowałem zaprzeczyć moca argumentów, 
w medycynie poczerpniętyeh.

— O, nie łudź mnie pau — przerwała, —  nie 
próbuj zwodzić nagromadzeniem naukowych okre­
śleń. Mnie nie o nazwę choroby, lecz o istotę 
jej chodzi. Powiedz pań, czy ta noc, która stop­
niowo ogarnia me oczy, wiecznie, wiecznie już 
trwać będzie? Czy mając lat 26 zaledwo, mam 
przestać żyć dla świata, H'c widzieć nigdy słoń 
ca, uie zobaczyć dzieci mych własnych naw et? 
I za cóż ten Bóg. którego mienicie Sprawiedli­
wym, tak ciężką zsyła mi karę, za jaki grzech 
niepopełniony, pogrąża w taką otchłań niedoli?

Łkanie tłum ione wstrząsało całą jej postacią. 
Rozgorączkowana, zrozpaczona, nie była w stanie 
panować nad nurtującym ją  bólem moralnym. 
Wiedząc jak istota jej cała rwie się do życia, jak 
młody organizm buntuje się ua myśl kalectwa 
równego śmierci moralnej postanowiłem uie u- 
krywać przed nią ciężkiej, lecz nieuniknionej 
prawdy.

—  Uspokój się pani — prosiłem, pochylony 
nad postacią, wstrząsaną łkaniem nerwowem. — 
Uspokój się i wierzaj mi, jako starszemn, do­
świadczonemu człowiekowi, że cięższe cd twojej 
istnieją niedole. Powodu do rozpaczy nie widzę 
tu jeszcze..

—  Jakto, zakosztowawszy życia zaledwo, być 
wtrąconą w wieczną ciemnicę, skazaną na całe 
lata bezczynności, stać się, zamiast pomocą i o- 
słodą. kulą u nogi tych, którym nieba przjeby- 
lićbym chciała, to według ciebie, doktorze, uie 
jest niedola? Oh, ależ jabym nad nią śmierć sto­
kroć w olała!

— Po cóż pani bierzesz rzecz z tak czarnej 
strony? Nie przeczę bynajmniej, że wypadek jest 
groźnym, o ile mnie jednak wiedza moja nie 
myli, sądzę, iż szczęśliwie dokonana operacya 
wzrok pani na zawsze przywróci.

Porw ała się żywo.
— Więc znajdujesz pan, że operacya jest m o­

żliw ą?
—  Tak sądzę. Mamy tu znakomitego okulistę, 

który kitea lat praktykował przy słynnym  Gałę- 
zowskim w Paryżu. Obiecałem Władysławowi 
sprowadzić go ju tro ; zobaczymy więc, o ile uczo­
ny specyahsta zdanie me potwierdzi. Uprzedzam 
panią jednak, że operacya, jako ryzykowna, bę­
dzie wymagała ze strony jej spokoju i odwagi. 
Nieudana, uniemożliwi dalsze usiłowania; udana, 
przywróci pani wzrok na zawsze.

— Oh, odważę się na wszystko! Zobaczyć 
znów świat, słońce, W ładysława, dziec. moje, cóż 
to za szczęście. Zdaje mi się, iż odtąd podwójnie 
drodzy mi będą, że pojąwszy teraz dop.ero urok 
życia, zacznę ze zdwojoną używać go rozkoszą.

I, uniesiona radością, wstrząśnięta reakcyą, ja­
ką przynosi przeskok od gnębiącej rozpaczy do 
promiennej nadziei, rękę moją ruchem  nagłym 
do ust podniosła.

Ten akt dziecięcej wdzięczności i podzięki ze 
strony kobiety dorosłej, matki dwojga dzieci, 
wzruszył mnie do głębi.

—  Pan nie wiesz — mówiła poufnie, — nie 
możesz zrozumieć, dlaczego utrata wzroku tak 
straszną przejmuje m u e  rozpaczą.

—  Byłam, widzisz, przez długie lata sierotą, sie­
rotą bogatą, ale niemniej opuszczoną, pozbawio­
ną wszelkich węzłów serdecznych; nie znałam 
ciepła rodzinnego, nie wiedziałam, czem jest szczę­
ście. czem swoboda. Poszedłszy za Władzia, pe ł­
ną dopiero zaczęłam żyć piersią. On i nioje dzie­
ci, to dla mnie świat c a ły ; krew, z żył własnych, 
dałabym sobie wytoczyć dla nieb. To też myśl, 
że ich nie ujrzę więcej, że odtąd nie opieką i ra­
dością, lecz niedolą ich będę, o pomięszanie zmy­
słów mnie przyprawiała.

N a progu stanął w tej chwili Łącki.
Młoda kobieta przeczuwszy go, czy dojrzawszy 

resztą zamglonego wzroku, zerwała się z wyeią- 
gnię^emi ramionami.

— W ładziu! — zawołała radośnie —  W ła­
dziu pan mówi, że ja  odzyskam wzrok! Patrz, 
żona twoja nie zostanie ociemniałą kaleką, Bóg 
miłosierny odwróci ślepotę i jasne dni ześle nam 
leszcze !...

Niepomna, że odwołuje się do Buga. któremu 
bluźuiła przed cLwilą. zarzuciła ręce na szyję 
męża, tuląc się do niego pieszczotliwie.

Był to pierwszy objaw serdecenego uczucia, 
łączący ich, jak mi to później powiedziała, po 
kilku tygodniach chłodu i przymusu. Wrażliwa, 
niby prawdziwa mimoza, żona przyjaciela mego, 
wyobraziwszy sobie, i i  nagłe kalectwo jej w strę­
tem musi przejmować otaczających, odsuwała się 
od nich, w sobie zamykając żal cały, co nurtu­
jącą jej boleść podwyższać jeszcze mus.ało. Opro­
mieniona uapowrót radością i szczęściem, przy­
tulona dy piersi Władysława, z opuszczonem’ ciem- 
nemi rzęsami i masą jasnych splotów, opadają­
cych na ramiona, delikatna, przejrzysta niele- 
dwie, wydała mi się eterycznie piękną. Nie dzi­
wiłem się teraz, iż cała istota jej buntowała s>ę 
przeciw strasznemu wyrokowi losów, że siły w ła­
snej i uroku świadoma, garnęła się do życia 
i szczęścia.

N atura młodej kobiety, pełna uczucia i tkli­
wości, zakosztowawszy światła zaledwo, słońca 
pragnęła, do słońca się rwała, a wzamiau -  grób 
wiecznej ciemnoty otwierał się p-zed nią.

Zarówno też wspótezucie dla uroczej tej a n ie­
szczęśliwej istoty, jak przyjaźń dla Władysława, 
przyjaźń, która dziś z cała znów odżyła siłą, ka­
zały m wszelkich dołożyć starań, ku zażegnaniu 
czarnego widma, jakie zawisło nad nimi

Najlepsi nasi lekarze, koledzy, budzący we • 
mnie największe zaufanie, zgromadzili się w -parę 
dni później, dokoła pani Łąckiej. Zdanie ich po­
twierdziło moje uw agi; operacyę uzDano za ko­
nieczną i możliwą, nie ukrywając wszakże, iż może 
się ona okazać nader ryzykowną.

Chora nie zawahała się nawet, nadzieja od­
zyskania wzroku di d i/a  jej odwagi, każąc przy­
szłość na jednę stawiać kartę. Zresztą, dowodziła, 
iż woli poddać się oppracyi tu, w kraju, niż 
przedsiębrać podróż za granicę, która w danych 
warunkach istuą męczarnią stałaby się dla niej.

W  W arszawie miała przynajmniej przy sobie 
męża, dzieci, świat, który ją potrafił natchnąć otu­
cha: na obczyźnie, oddalona od syna i córki, po­
dwójnie czułaby się nieszczęśliwą

Operacya więc zadecydowaną została. Kolega 
mój. słynny okulista nie chciał jednak przystąpić 
do niej zaraz, żądając, by organizm chorej, zdener­
wowany , zminowany wzruszeniem i rozpaczą, 
wzmocnił się, uspokoił i nabrał siły przed tą 
próbą stanowczą a ostateczną.

Pani Łącka więc pod moją wpierw przycho­
dziła opiekę, a trzeba przyznać, iż nie zawsze 
bogi tak miłe lekarzom zsyłają paeyentki. Co­
dzienny stosunek doktora do c-horej, wzmocniony 
jeszcze węzłami przyjaźni, jaka mnie łączyła z jej 
mężem, zbliżył nas tak bardzo, iż pc dwóch ty­
godniach Lochałem panią Jadwigę jak własną 
moją siostrę. Oczarowany pięknością jej, podbity 
słodyczą, ja, stary kawaler i zagorzały przeciwnik 
ożenienia, pojąłem, iż poznawszy bliżej równie 
szlachetną istotę, można z ufnością przyszłość w 
ręce jej złożyć; zrozumiałem rozpacz nurtującą 
Władysława, a tak wyraźnie odzwierciadlaną w je­
go rysach ile razy patrzył na szafirowe źrenice 
żony, wieczną pokryte ciemnością.

Kuracya postępowała pomyślnie, a wraz z nią 
i spokój zdawał się wracać do duszy młodej ko­
biety. Pozbawiona troski gryzącej wierząca w oca­
lenie, odżyła na nowo, roztaczając przed nami 
skarby myśli i uczucia.

Odkąd też obawa ślepoty, jak mircz Damokte- 
sa zawieszona nad jej g łow ą, usuniętą została, 
odkąd nie patrzyła ciągle w grób o warty przed 
jej oczam i, dawna słodycz i pogoda przywróciły
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jej urok, któremu trudno było się oprzeć. A je> 
dnak , z tern pragnieniem  życia, wydawała mi 
się nieraz dziwnie samolubną. Przeczuła to snać 
czy pozDała z oddźwięku g łosu , pochwyciwszy 
raz bowiem rękę moją, wyszeptała gorąco :

—  Doktorze, pan m yślisz , że to egoizm każe 
mi tak tęsknić do światła i uzdrowienia? O, nie; 
mnie o nich chodzi ty lko; ja  nie chcę, by żona 
i matka stała im się ciężarem, by ociemniała ka 
leka życie im zatruła. Pomyśl, córka moja liczy 
zaledwo czterj la ta , mamże więc nigdy jej nie 
zobaczyć, nie pokierować wychowaniom jej, lo­
sem, przyszłością? Jakżeż spełnię obowiązki mo­
je ,  jak mogę pozwolić, by mając matkę, była 
w życiu gorzej niż sierotą?

I, ukrywszy twarz w dłonie, załkała żało­
śnie.

—  Dajcie mi światła, światła... lub trucizny— 
błagała, podnosząc jasne, jak szafir niebios, pię­
kne, a jednak ociemniałe oczy.

— Jeżeli mam być bezużyteczną zawadą, niech 
lepiej kto inny miejsce me zastąpi.

Czułem, iż myśl ta opanowała ją  do tego sto­
pnia, że, w razie nieudania operacyi, gotowaby 
targnąć się na własne życie. Był to zresztą wy­
buch chwilowy, odsłaniający mi przelotnie głębie 
jej duszy; wobec męża pogudna i uśmiecnnięta, 
zdawała się ze spokojem i rezygnacją oczekiwać 
chwili stanowczej.

Gdy dzień ów nadszedł wreszcie, młoda ko­
bieta hartem  swym i odwagą wprawiła w zdu­
mienie zarówno mnie, jak moich kolegów. Blada 
nieco, powitała nas spokojnym uśmiechem , na 
uprzejm e zaś i starające się dodać jej otuchy 
słowa słynnege okulisty, odparła z powagą:

—  Dziękuję p an u , wzmacniasz bowiem wiarę 
moją w pomyślny skutek operacyi. Kto ma takich 
jaL wy przyjaciół, ten z ufuośeią najcięższej p ró ­
bie {.oddać się może.

Poczem wyciągnąwszy rękę do męża dodała 
z tkliwym uśm iechem :

—  Bądź dobrej myśli Władziu i idź do na­
szych dzieci.

— Nie, nie! Nie żądaj tego odemnie.
— A zatem zostań w przyległym pokoju, 

wkrótce będziemy znów razem.
I ruchem pełnym  pokory, jakby błagając o 

przebaczenie, rękę jego do ust podniosła.
W bladych oczach Łąckiego łzy zabłysły. Na 

leżało go wyprawić, by chorej spokoju nie za­
kłócał.

Równowaga m oralna nie opuściła jej wszakże 
ani na chwilę. Z obawy, by drgnięciem mimo- 
wolnem nie narazić się na niebezpieczeństwo 
utraty oka, sama p n s iła  o zachloroformowanie, 
co zresztą i bez jej woli dokonać zamierzaliśmy. 
Na szczęście, straszna chwila minęła pomyślnie. 
Kolega mój wywiązał się z zadania z mistrzo­
stwem, jakiego od dawna nie spotkałem Chora 
z obandażowanemi oczami umieszczoną została 
w ciemnym pokoju, a wzrok jej za uratowany 
można było uważać.

Zawiadomiony o pomyślnym rezultacie opera­
cyi Ł ącki, rzucił się na szyję słynnego okulisty, 
poczem uścisnąwszy i mnie z taką fu ry ą , iż za­
czynałem się lękać o całość swoich kości, chciał 
natychmiast btedz do żony.

—  Uspokó) się wpierw —  zawołałem, chwyta­
jąc go za ramię. — Zbyt silne wstrząŚDienie mo­
głoby zniweczyć całe nasze dzieło, cały gm ach 
nadziei, kto wie, zabić ją  może. Dziś należy ją  
bronić od najmniejszego wzruszenia.

Pojął mię i siłą woli zapanował nad sobą, 
w chwilę zaś później klęczał już u wezgłowia 
choręi.

—  Jadwiniu — wyszeptał ujmując dłonie jej 
na błękitną kołdrę spuszczone. — Jadw iniu , je­
steś ocalona.

Uśm iechnęła się anielsko.
—  Wiem o tem, wiem — wyszeptała. — Ja ­

ki Bóg wielki, że mi chwili tej dożyć pozwolił. 
Władziu ukochany, każdy d z ień , w którym was 
jeszcze widzieć nie mogę, wiekiem mi się będzie 
teraz wydawał.

— W tem większą potrzebujesz się pani 
uzbroić cierpliwość —  przerwałem . —  Uprzedzam 
bowiem, iż jedna nieostrożność, jeden przedwcze­
sny promień światła lub naruszenie bandaży, a 
wieczna tym razem groziłaby ci ślepota. Ciemność, 
spokój zupełny i umiejętne obandażowanie oka, 
oto jedyne w arunki, od k t i r jc h  wyzdrowienie 
twe zawisło dzisiaj.

— Będę ślepo posłuszną i spełnię w3zjstko 
co każecie — odparła.

Umiała słowa dotrzymać. W nagrodę za wzo 
rową tę powolność, przychodząc odwiedzie ją  po 
zmalałem przyprowadzać dzieci, które, jjkkulwiek 
rażone panującą tu ciemnością i cil-zą świeżemi 
głosikami rozweselały jej długie godziny leżenia. 
Działo się to jednak w mojej obecności tylko, 
lękałem się bowiem, by żywe jak isk ra , nie po­
rusz} ły czasem wśród pieszczot bandaży, pokry­
wających oczy n atki. Stąd też zapewne pani J a ­
dwiga przyuczyła się oczekiwać wizyt owych 
z wielkiein utęsknieuiem i upragnieniem.

Niestety miały się one wkrótce s ać nader czę- 
stemi.

Lokaj Łąckiego zbndził mnie gwałtówDie pe­
wne j  nocy. Na razie sądziłem, że pam Jadwidze 
stało się jakie nir«zczęście; po chwili dopiero 
obiaśntł że to Zdziś mały, okazujący już od dni 
kilku oznaki zaziębienia, rozchorował się nagle.

Z asta ie in  w rzeczy sam e] m a łe g o  w si lne j  go 
rączce, używ szy  zaś w sze lk ich  ś ro d k ó w  zapobie­
ga jący ch  i zakazaw szy  w sp o m in ać  o tem  matce 
p rz y rz e k łe m  pow rócić  do  m eg o  ja k  u„ jw eze-
SUle,.

Nazajutrz krótka dyagnoza wystarez}ła mi do 
skonsia owama choroby B}ła to silna t groźna 
szk a rła tn a , połączona ze strasznym  wrogiem dzie 
ci, dyfterytyzmem.

O uratowaniu chłopca nie śmiałem marzyć 
nawet.

— Co zrobić, czy powiedzieć żonie? — pytał 
Ł ^ c k i, dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie 
grożącem jedynakowi.

— Ani słowa! Chyba w mieisce jednej chciał- 
l yś mieć dwie ofiary

Ukryć taiemmcę niełatwo jednak było; ciągła 
moja obecność niepokoiła chorą brak Zdzisia 
w zwykłej godzinie uderzył ją zaraz.

— Gdzie mały, czemu go tu nie m a? —  za 
pytała głosem niepewnym

Łęcki szybkim ruchem  nakazał milczenie có­
reczce

— Był niegrzeczny i nie pozwoliłem mu przyjść 
do cierne, za karę.

—  Chyba i mnie chciałeś ukarać, a ja  byłam 
przecież grzeczną, Władziu. O, proszę cię, nie 
pozbawiaj mnie tej pociechy i zawołaj *go zaraz; 
już ja  mu sama dam naukę.

Trzeba było, w kłamstwie nawet, bardziej zbli­
żyć się do prawdy.

— Powiem już pani — przerwałem — że Zdziś 
jest chory tro c h ę ; zaziębił się widać, kazałem mu 
więc leżeć dzisiaj

Usiadła na łóżku ruchem gwałtownym.
—  Co mu je s t?  Wy coś przedem ną uKrywa 

cie, może on bardzo chory?
— Ale to żywe s re b ro ! — żartowałem. —

Uspokój się p an i; przecież wczoraj był tutaj, tro 
szkę chrypki i kaszlu, jak zwykle u dzieci.

— Pan mi dajesz słowo honoru — zawołała,
chwytając moją rękę — że to chrypka i kaszel
tylko ?

—  Doktorze, słowo honoru? — nalegała. 
Zawahałem się przed w strętnym  mi wybie­

giem.
— Słowo daję, że zaziębienie — powtórzyłem 

wreszcie.
— Tak, ale jakie? Z zaziębienia ludzie um ie­

rają. Władziu, ja muszę go zobaczyć!
Posłyszawszy słowa, których się obawiałem od 

początku, dłoń mą oparłem  z siłą na ramieniu 
chorej.

—  A ja  pani zakazuję myśleć o czemś podo- 
bnem — zawołałem stanowczo. — Chcesz pani 
dla fantazyi i przywidzenia, na całe życie pozo­
stać ociemniałą kaleką ? Zniszczyć tyle siarań i 
zabiegów, zniweczyć wzrok cudem prawie odzy­
skany ? Takie szaleństwo może powstać w kobie­
cej głowie tylko.

—  To mi pan przysięgnij, że mu nie grozi 
niebezpieczeństwo.

—  Przysiąg na zawołanie składać nie zwy­
kłem. Zaręczam pani jednak na honor uczeiwego 
człowieka, że gdyby nawet syD twój był bardzo 
chory, troskliwszej opieki i starań znaleźćby nie 
m ógł; na teraz zaś żadna nie może zachodzić 
obawa. Masz pani obow lązki, masz męża, dzieci, 
nie wolno ci więc narażać się lekkomyślnie na 
ślepotę, a uprzedzam , iż jedno zdjęcie bandaży 
w wieczną cię wtrąci ciemnicę.

Pokonana, położyła się cichutko na poduszki.
— Władziu — szepnęła tylko po chwili -  idź 

do niego.
Korzystając z oddalenia się Łąckiego, spróbo­

wałem jeszcze uderzyć w inną strunę.
— Pani Jadwigo — wyrzekłem łagodniej — 

przebacz mi ostre skarcenie i bądź rozsądną, 
choćby przez wzgląd na męża, Choroba, twa do 
syć go zgnębiła; człowiek ten, z niepokoju o p a ­
nią, postarzał się o lat kilka, a dziś, góy niebez­
pieczeństwo zażegnane, przywraca mu ciebie na­
reszcie, pani nie mogąc doczekać chwili zobacze­
nia ich w szystkich, chcesz oślepić się dobro­
wolnie !...

Na progu stanął równocześnie Władysław, Ki­
wając na mnie szybko.

— No, proszę mi dać rączkę na zgodę i leżeć 
spokojnie — a ja pójdę wypalić cygaro, za któ - 
rem  tęskno mi już bardzo.

Nie było jednak czasu myśleć o cygarze; go 
rączka przybierała u chłopca zatrważające roz­
miary, duszenie, pomimo środków zapobiegaw­
czych, coraz silniejszem się stawało. Nie chcąc 
brać odpowiedzialności na siebie, posłałem po je­
dnego z kolegów, który widząc, że dz eci W ła­
dysława za swoje prawie uw ażam , nie mógł mi 
odmówić natychmiastowego przybycia.

Gdy powróciłem do pani Jadwigi, zastałem ją 
zgorączkowaną całą.

— Doktorze, to szkarlatyna, wiem, służąca mi 
powiedziała —  powitał mnie od progu głos jej 
drżący, wzburzony. —  Doktorze, czemu milczysz, 
dlaczego ukrywacie p rzedem ną? Boże! moje dzie­
cko może um iera, a ja , przykuta do łoża, mam 
go nie widzieć, nie nieść mu pomocy ? A czy 
pan w iesz, że umiejętna opieka cudów dokonać 
zdoła ?

—  Ależ zastanów się pani. Szkarlatynę przejść 
musi każde dziecko, wzroku zaś mc ci nie przy­
wróci. O szkarlatynie zapomni, matkę ociemniałą 
będz>e miał całe życie.

— Lepiej ociem niałą, niż występną — prze­
rwała mi gwałtów Die.— Kobiela, która się pieści 
samolubnie, gdy dziecko jej leży w gorączce 
nie w arta, by jej Bóg dziecko lo zachował.

Mocą krwi zimnej i lekarskiej pow agi, z tru  
dnośeią uspokoić ją zdołałem. Gdy 'ednak po 
przybyciu mojego kolegi, pochyleni nad łóżeczkiem, 
badaliśmy stan Zdzisia, bolesny okrzyk kazał mi 
się zwrócić ku drzwiom gwałtownie.

Na progu stała pani Jadwiga. Blada jak trup, 
chw iejna, przysłaniając ręką nieszczęśliwe oczy 
które nawet przyćmionego tu światła znieść nie 
mogły, patrzyła na nas z takiem przerażeniem 
jak gdybjśm y, zbliżeni do kołyski, cios śm iertel­
ny nieśli jej dziecku. Zerwane bandaże zwieszały 
się na jej szyi, z pod narzuconego szlafroka bo­
se błyskały nogi, usta zbielałe z trudnością sta­
rały się głos wydobyć.

— Pani iu ! —  zaw ołałem , poskoczywszy ku 
niej.

Odsunęła mnie ruchem  nakazującym.
— Konsylium — wybiegło nareszcie na jej 

wargi. — A więc przeczucie mnie nie myliło, 
on u m ie ra ..

I, jakby w słowach tych źródło sił znalazła, 
krokiem pewnym już zbliżyła się do łóżeczka; 
drżące jej ramiona zawisły na jego krawędzi, po­
s ia ć  pochyliła się nad zgorączkowant m chłopię­
ciem

— Dziecko m o je - - wyszeptała — już jestem, 
Bóg pozwolił mi zobaczyć cię przynajmniej przed 
śmiercią. Synu mój, czy wiazisz twą m atkę? 
Patrz, jestem przy tobie i na zawsze tu pozosta 
nę wymodlę cię, uratuję staraniam i, tchnUniem 
własnem okupię, ocalę u tratą oczu, a ty później 
źrenicą mą będziesz...

I  pochylona, upojona widokiem dziecka, które­
go ślepota oglądać jej nie dała, rączyny jego do 
ust tuliła.

Poczem wyprostowawszy się, dodała ze spar­
tańską mocą:

— Panowie rozkazujcie co mam robić, by mu 
ulgę przynieść ?

gły do zwalczenia choroby, niż wszelkie nasze 
lekarstwa.

Gdy Zdziś powstał, zwalczona wycieńczeniem 
i wzruszeniami legła w niemocy. Ocalając syna, 
sama pozostała na zawsze ociemniałą.

Warszawa, 1888 rok.

Chłopię uratowane zostało.
Zająwszy miejsce u jego wezgłowia matka, po 

mimo wszelkich persa azyi, am na jednę nie opu­
ściła go chwilę. Nadludzkie prawie wysiłki jej i 
starania w pielęgnowaniu dziecka więcej porno-

Na „gwiazdk§“ Polakom.
Zabłysła gwiazdka na nunio? lazurze,
Bladawe światło rzuca tajemniczo,
Cóż nam przyniesie, czy szczęście, czy burze?
Może osłodzi dolę niewolniczą 
Nam, co wciąż jeszcze jęczymy w kajdanach?
Może nam wolność wróży światło blade,
Może swobodę na ojczystych łanach 
Biednym Helotom — a może zagładę ?

Powiedz ty gwiadko — gwiazdeczko ty mała,
Czy wnet się skruszą kajdanów ogniwa?
Czy wiecznie Polska w łzach będzie jęczaia ?
Czy Bóg się wiecznie na ten naród gniewa,
Co tu na ziemi w cierniowej koronie 
Znosi najsroższe za wiarę katusze ?
Co pod knutami carów we łzach tonie,
WaDosząc tam w góię utęsknioną duszę.

Powiedz nam gwiazdko, czy tam Pau Bóg w górze 
Zapomniał o nas, że zsyła nam cary,
Że n a m kajdany, wrogom daje róże 
I cierpieć każe nam dla świętej wiary ?
Czyż nam się modlić nie wolno, o Panie 1 
Że nam świątynie cary zamykają ?
Czyż nigdy mśoiciel praw naszych nie wstanie,
Choó wrogów czyny o pomstę wołają?

Zabłysła gwiazdka —  nie dla polskiej ziemi, , 
Ziemi boleści ziemi łez, kurhanów,
Nie nam się cieszyć pomiędzy wolnymi,
Nam niewolnikom despotycznych panó 
Nie nam się cieszyć we święto radości 
Wespół z innymi wolnymi ludami,
Gdy wróg nasz, Moskal, we świątyniach gości 
I do swej wiary zmusza nas knutami.

Ty, wielki Boże, Boże sprawiedliwy,
Jaśniejszą gwiazdkę ześlij nam, Ty, z góry 
Pozwól, by naród polski, nieszczęśliwy,
Ujrzał niewoli rozprószone chmury.
Pozwól mu wielki, sprawisdliwy Boże,
Aby obchodził to święto radości 
W innych stosunkach — gdy wrogów przemoże — 
Pozwól obchodzić mu święto woluości.

E. B .

B  A  S  M  A
(czyli Basm.)

(Przyczynek do Archeologii Moskiewskiej).

Sądzę, że u n»s m^ło kto wie, co oznacza wy 
raz B a s m a.

W prawdzie B a s  m a  la nie dotyczy Polski, 
lecz Moskwy. bardzo jednak jest ciekawą, i zai­
ste warto o niej słówko powiedzieć, tem bardziej, 
że polscy pisarze (EncyUopedya Powszechna), 
opisując tę osobliwą B a s m ę ,  poszli za history­
kami moskiewskimi, a ci, jak K a r a m z i n  i inni, 
umyślnie ją  inaczej przedstawili — dla powodów, 
o których czytelnik zaraz się dowie.

Przed wyjaśnieniem wszakże, co ma znaczyć 
ta c i e k a w a  B a s  m a ,  wypada koniecznie 
wpierw powiedzieć, jak wielkie miała znaczenie 
dawniej w państwie moskiewskiem.

Wiadomo, że państwo moskiewskie około 250 
lat zosiawało w jarzm ie tatarskiem, i że wielcy 
książęta moskiewscy dla Hanów tatarskich byli 
z największą uniżonością, — Akiej chyba na ca 
łym świecie nigdy i nigdzie nie było. I  to nie- 
tylko dla samych Hanów, lecz, ze względu na 
Hanów, i dla wysłanych od nich posłów, — 
owszem dla rzeczy nawet należących do H a­
nów.

I tak, kiedy przyjeżdżał ze Złotei Ordy poseł 
do wielkiego księcia moskiewskiego, wielki ksią­
żę moskiewski musiał spotykać go przed Mo­
skwą w ten sposób: Naprzód podszedłszy, poda­
wał posłowi, siedzącemu na koniu w czaszy ku­
mys (z mleka kobylego), następnie’ sam wlasne- 
mi rękami rozpościerał na ziemi futro sobolowe, 
na którem sekretarz puselstwa stojąc, czytał uka­
zy hańsk ie; a w czasie tego czytania wielki ksią­
żę musiał klęczeć, i klęczący słuchać z pokornem 
schyleniem głowy — oczywiście bez czapki. Kie­
dy zaś potem przyjmował posła w swoim pałacu 
w tronowej sali. przedewszystkiem brał skrzyneczkę 
z B a s  m ą ,  umieszczoną jak obraz obok Ironu 
książęcego na osobnem wzniesieniu —  jakby ro­
dzaj tronu, — otwierał tę skrzyneczkę, c a ł o ­
w a ł  B a s m ę ,  i pot. m z największem uszano­
waniem stawinJ ją na swojem miejscu.

B a . s m a  ta (czyli B a s m ) ,  znajdu.ąca się we­
wnątrz w skrzyneczce około dwanaście cali d łu­
giej, pięć szerokiej, przykrytą była poduszeczką 
z kosztownej materyi, napojonej pachnidłem 
(myszku). Skrzyneczkę tę -czyli pudełeczko przy 
krywał wierzch obejmujący ją  z góry do po- 
połowy.

Nadto skrzyneczka ta obwijała się koszto­
wną materyą jedw ainą. złotem i srebrem  prze­
tykaną. P rzesyłam  hyła wielkim książętom mo­
skiewskim od k.iżdt-go nowo wstępującego na 
tron Hana tatarskiego Złotej Ordy.

Przywożoną zaś była z nadzwyczaj wielką oka­
załością. m ianow icie: włożona w worku skórza­
nym. uwieszoną była na wielbłądzie, bogato ubra­
nym i purpnrowem okryciem przyodzianym, pro­
wadzonym osobiście za tręzle przpz wyższego 
urzędnika tatarskiego, osobno na to przeznaczo­
nego. a dwanaście hańskich proporconośców, 
U ł a n i  H a n n i  zwanych, otaczało w około 
tego wielbłąda dla straży i czci przynależnej owej 
B a s m i e

Lecz cóż tam było w tej skrzyneczce?
B y ł a  B a s m a !
Ale cóż to przecie znaczy ta B a s m a ?
HDtoryograf rosyjski, sła» ny K a r a m z i n  

(T. VI, str. 1 3 0 —  131, no'a 208) objaśnia, że 
był tam o b r a z  albo p o s ą ż e k  H a n a .

(Mówiąc: a l b o  o b r a z  a l b o  p o s ą ż e k ,  
zdawałoby się, że się domyśla, że twierdzenia

swego nie jest zupełnie pewnym. Tak jednak nie 
je s t : mówiąc w ten sposób, tylko udawał, jakoby 
me wiedział, bo z pewnością dobrze wiedział, 
co tam było).

S p r a w o c z n y j  E n c y k l o p e d .  S ł o w a  r. 
utrzymuje, że w tej skrzyneczce był p o r t r e t  
H a n a .

Lecz nie mógł być tam aDi obraz, ani posą­
żek, ani medalion Hana, dla tej prostej przyczy­
ny, że tego wzbraniały przepisy Koranu.

Inni więc pisarze rosyjscy twierdzą, że w tej 
skrzyneczce był włożony d y p l o m  H a n a  — 
nowo wstępującego i potwierdzającego wielkiego 
księcia moskiewskiego na jego godności wielko­
książęcej.

Nie mógł wszakże być tam d y p l o m ,  gdyż 
dyplomy u Tatarów zowią „ J a r r y k a m i " ,  a 
nie Basmą.

W końcu zdecydowano, że tam już niezawo­
dnie był o d c i s k  m a j e s t a t y c z n e j  p i e c z ę ­
ci  Hana.

Niestety, i to tłómaczenie nieprawdziwe, gdyż 
tanie pieczęci u Tatarów zwały się „N i- 
s z a n “.

Wszystkie te błędne tłómaczenia pisarzy ro ­
syjskich (powiedzmy raczej n i e s z c z e r e )  wy­
pływały po większej części stąd, że carowie m o­
skiewscy wstydzili się przyznać, i ukrywali przed 
ogółem, co tam było w tej tajemniczej skrzynecz­
ce, a nikomu pod najsurowszą karą, nie wolno 
było ani się dotknąć tej skrzyneczki, a tem bar­
dziej otwierać i zaglądać. Za tę ciekawość nie­
zawodnie by głową śmiałek przypłacił. Wskutek 
tego i jedna z dawnych kroDik, jako orgau po­
wszechnego wówczas mniemania, mówi, że tam 
w tej skrzyneczce było lico — odcisk oblicza 
Jego hańskiej mości.

Że K a r  a m z i n  tylko udawał, że z pewnością 
nie wie, co w tej skrzyneczce było, niby dom y­
ślając się tylko, że miał być tam albo o b r a z ,  
albo p o s ą ż e k  W i e l k i e g o  H a n a  — dowód, 
gdy mówi, że wyraz B a s m a  pochodzi od w yra­
zu tatarskiego B a s  m a k ,  i następnie umyślnie, 
bałamutnie objaŚDia znaczenie wyrazu B a s m a .

Przecież musiał dobrze wiedzieć, że B a s  m a k  
oznacza obuwie, trzew ik , jakoż i dotąd trzewik 
w,języku rosyjskim zowie się b a s z m a k ,  a trze ­
wiki — B a s z m a k  i.

Otóż w tej skrzyueczce t a j e m n i c z e j  nalana 
była masa woskowa, zafarbowana rozmaitym po­
dług upodobania każdego Hana kolorem, a na tej 
masie była wyciśnięta s t o p a  n o g i  h a ń s k i e j  
prostem stąpieniem kości nogi na miękką jeszcze 
materyę — i ten to odcisk s t o p y  zwał się B a ­
s m ą ,  i ten to odcisk stopy hańskiej całowali 
wielcy książęta moskiewscy, a bynajmniej nie l i ­
c o ,  nie oblicze hańskie. Gdzieżby tam ' wielki 
książę miał pocałować oblicze swego Pana 
Wielkiego Hana, kiedy musiał zlizywać z grzywy 
końskiej krople, spadające przy piciu przez Hana 
kumysu ?

Że całował odcisk skóry, to rzecz natu ra lna , 
bo będąc w Złotej Ordzie z c z o ł o b i t n o ś c i ą  
u Wielkiego Hana, obowiązany był ucałować i 
stopy hańskie.

Wreszcie, że całował stopy Wielkiego Han? 
jako swego Pana, nic w tem nie było osobliwe­
go i dziwnego, przecież w Europie lennicy cało­
wać musieli stopy swego Suzerena. Jakoż wia­
domo z historyi Francyi, że gdy R o 11 o n o w i 
N o r m a n d z k i e m u  roku 911 (w Saint-Clair- 
sur Ejde) oddawano w leDną posiadłość północną 
część Francyi wraz z ręką córki Ludwika Prosta 
ka G i z e 11 , żądano od niego także, aby wedle 
ceremoniału, obowiązującego lenników, i on uca­
łował stopy przyszłego swego teścia i Suzere­
na —  Ludwika Prostaka; wprawdzie Rollon sam 
me chciał tego uczynić i kazał dopełnić tego ce­
remoniału jednem u z towarzyszących mu Norma­
nów. Ale i ten także uważał za ubliżenie dla 
siebie przyklękać i schylać się ale gdy musiał 
koniecznie spełnić rozkaz Rollona i pocałować 
stopy króla, pochwycił go w pół, przewrócił do 
góry nogami, i dopiero wtedy, bez przyklękania 
i schylenia głowy, przytknął nogi królewskie do 
ust swoich.

Całowanie więc stóp Suzerenów przez lenni­
ków rzeczą było przyjętą, lecz żeby całować od­
cisk stopy i żeby ten odcisk był w takiem po­
szanowaniu i uczczeniu na wszystkich ceremo­
nialnych przyjęciach dworskich i stał tuż obok 
tronu Wielko-Książęcego, jakby o b r a z ,  na dru­
gim jakby tronie, jak to było u W :elkich Książąt 
moskiewskich z odciskiem stopy końskiej, to już 
można utrzymywać z największą pewnością, że 
nigdzie indziej na całym świecie nic podobnego 
nie było.

Carowie jeduak mcskiewscy p rztz  250 lat ca­
łowali te odciski stóp końskich —  te B a s  m y, i 
klęcząc z pochylą głową, słuchali, jak im czytano 
ukazy h ańsk ie!! Snadź jednak to im przykrem  
było i wstydzili się to przyznać, kiedy ukry­
wali przed pospólstwem, co w tei skrzyneczce 
było, i fałszywie głosili, że tam było lico, odcisk 
oblicza hariikiego.

Więc i K a r a m z i n  (sam tatarskiego pocho­
dzenia), chociaż musiał wiedzieć suadź także się 
wstydził takiego poniżenia dawnych’ panujących 
moskiewskich, i dlatego prawdy nie powiedział.

I  zapewne od Moskali niktby się nigdy o tej 
B a s m i e  nie dowiedział, gdyby nie Tatarzy, 
którzy w największej tajemnicy (z obawy Mo 
skali) przechowują w kronikach swoich przeszłe 
dawne dzieje swoje. W jednej z takich kronik 
pisanej literami arabskiemi. ale językiem tatar 
skim, mięszauym ze sławiańskim, czyli dyalektem 
litewsko ruskim, znajduje się zapisana wiadomość
0 B a s m i e .  N a r b u t ,  otrzymawszy tę wiado­
mość od jednego miłośnika przeszłości (nie mógł 
go wymienić), zamieścił ją w Dziejach Narodu 
Lisewskiego (V, 45, dod.)

Czytelnik tedy wie już. co to była ta B a s m a .  
Może także chciałby się dowiedzieć, co się stało 
z ostatnią Basmą?

Kiedy I w a n  III, car moskiewski, za namową 
żony swojej, postanowił zrzucić jarzmo tatarskie
1 naród swój uwolnić z niewoli, — naprzód nie 
chciał wyjść na spotkanie przybywającego posła 
od hana. do czego był obowiązany, — następnie, 
gdy ten poseł zażądał audyencyi i wszedł do sali 
tronowej. I w a n  I I I  pochwycił b a s m ę ,  rzucił 
ją na ziemię i nogami podeptał a posła i jego 
cały orszak kazał okrutnie pomordować, z wyjąt­
kiem tylko jednego Tatara, którego odesłał do 
hana z oznajmieniem, że carowie moskiewscy już 
więcej ani basm. ani samych stóp hańskich odtąd 
całować nie będą.

Że postanowił zrzucić jarzmo tatarskie i uwol­
nić naród swój z niewoli —  rzecz bardzo chwa­
lebna i zaszczytna. Ze b a s m ę  podeptał — i to 
u jdzie; ale za cóż kazał posła zamordować i cały 
orszak jego ? Za nicszlachetue uniżanie się swo­
ich przodków mścił się teraz, i mścił się najnie- 
szlachetniej — po barbarzyńsku! Ozy myślał ta­
ką zemstą dziką zetrzeć z ust przeszłych carów 
ślady, albo raczej plamy całowanej przez nich 
basmy i stóp hańskich i zlizywanych z grzyw 
końskich kropel kumysu ?

Owszem, bynajmniej o tem nie m y śla ł; nie 
było to uniesienie, nie było to oburzenie, tylko 
złość, gdyż zaraz po zamordowaniu posła przy­
słanego od Achmeta, hana wielkiej Ordy, wysyła 
posła swego (Jana Sarkowa) do hana krymskich 
Tatarów Mengli-Giereja, zachęcając go do napa­
du na Polskę i taką daje instrukcyę swemu po­
słowi: „Oświadcz hanowi że wielki książę Iw an 
Bazylewiez u d e r z a  m u  c z o ł e m ,  gdyż raczył 
go bratem  i przyjacielem nazwać".

Jeszcze słówko wypada powiedzieć o klęczeniu 
carów, kiedy czytano im ukazy hańskie. Suadź 
z tego powodu tak obrzydło Moskalom klęczenie, 
że teraz i w cerkwiach żaden Moskal za nic w 
świecie nie uklękoie nawet w modlitwie do Bo­
ga. I  rzecz osobliwsza, gdy później na tem sa­
mem miejscu, za Moskwą położonym, zwanem 
B a ł w a n o w k a  gdzie przedtem  carowie spoty­
kając posłów tatarskich, klęcząc słuchali ukazów 
hańskich, wystawioną została cerkiew (nie wiem 
czy właściwie), w tejże cerkwi Moskale nie uklę­
kną teraz przed Bogiem, — choć na tem w ła­
śnie samem miejscu carowie klękali przed T ata­
rami.

Niech z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli, 
sam czytelnik wyprowadzi sobie wniosek o rażą­
cej różnicy Polaków i Moskali, nietylko z po­
chodzenia, lecz i usposobienia.

Zakończmy zwrotką znanej p ieśn i:
Przed wrogiem tyranem , co Polskę dziś gnębi, 
Nie ugiąć haniebnie ni kolan, ni czoła,
I miłość Ojczyzny strzedz pilnie w serc głębi, 
Jak  płomień strzeżony śród Westy kościoła.

Nie ufać marzeńcom co mówią nieszczerze,
Że Polak Lechita jest brat z moskwicinem, 
Odrzucić ten sojusz i wytrwać w swej wierze 
Usque ad finem, usąue ad finem.

Kajetan Korzeliński.

CHOINKA.
Zwyczaj zapalania świateł na cnoinach jest 

bardzo stary. Datuje s«ę on, według jednych, 
z czasów pogańskich; inni przypisują mu po­
chodzenie chrześcijańskie; inni jeszcze —  ży­
dowskie. Pierwsi twierdzą, iż starożytni G erm a­
nowie dla uczczenia danego bóstwa otaczali świa­
tłami poświęcone mu drzewo. Zwyczaj teD został 
wprowadzony do Germanii przez Druzusa, Istniał 
on na wiele lat przedtem w Rzymie.

W iigilinsa w swoich „Georgikach* opiewąjąc 
go, powiida, Ze zawieszano na drzewku gliniane 
posąŻKi bożków, co miało chronić od złych wia­
trów i sprowadzać urodzaje. — Z inu j znowu 
strony Augusti w „Starożytnościach eklezyastycz- 
nyeh“ wywedzipochodzenie chrześcijańskie drzew­
ka wigilijnego. „W szystkie nieszczęścia —  po­
wiada — spadły na rodzaj ludzki przez niepo­
słuszeństwo Adama i Ewy dlatego, iż zjedli 
owoc z drzew? wiadomości złego i dobrego. Zba 
wienie świata oparte jest na tem , iż Cn^ystus 
przez posłuszeństwo oddał ciało swe drzewu 
śmierci, to jest krzyżowi, a to dla wyjednania 
grzesznikom przystępu do wzbronionego im do 
owego czasu drzewa Żywota.

Szperacz starożytności, Paw eł Oassei, widzi w 
choinie zabytek żydowskiego rytuału, tłómacząc, 
iż świecznik sześcioramienny wraz ze swą łody­
gą, kielichami i owocami uosabiał drzewo życia; 
dodaje przytem, że podczas świąt Machabeuszów, 
gdy obchodzono rocznicę oczyszczenia świątyni 
przez Judę, w każdem domostwie żydowskiem 
zapalano światła na pamiątkę ogólnej iluminaey., 
nakazanej niegdyś z powodu tej uroczystości.

Zwyczaj staruszka, chodzącego od domu do do­
mu w wigilię datuje się jeszcze z czasów średnio­
wiecznych. Żonglerzy uosabiali w teu sposób Bo­
że Narodzenie, chodząc z pieśniami po domach. 
Sw. Franciszek z Asyżu piw z.ął myśl uczczenia 
tego święta widowiskami luiow em i. „Urządził 
on — jak opowiada św. Benedykt —  stajenkę 
na łące; była tam Matka Boska, św. Józef, Pan 
Jezus i pasterze. Tłum księży, mnichów i po­
spólstwa cisnął się do żłóbka, jarzącego się .d 
świateł. Po Ewangelii św. Franciszek miał kaza­
nie o Dzieciątku betleemskiem. Zgromadzenie było 
tak wzruszone jego słowami że odtąd zaczęto 
us'awiać żłobki pc domach prywatnych."

Uczony Ghislan de Busbeck w jednym ze swo­
ich listów z r. 1555 opisuje, w jaki spuaób ob­
chodzono Boże Narodzenie w niektórych miastach 
niderlandzkich: „W racam właśnie ze mszy pół­
nocnej Po środku klęczała dziewica uosabiająca 
Najświętszą Panipnkę; poszedł do niej chłopczyk 
z chóru ubrany biało z niebieskiemi skrzydłami 
u ramion i odmówił „Zdrowaś Marya." Dziewica 
odpowiedziała: rfiatlt. Po Ewangelii drugi ehło; 
par,zsk, zamknięty w tekturowym kogucie, bardzo 
misternie malowanym, naśladując glos tego ptaka, 
odśpiewał: nPuer na*us est nohisu (Dziecię nam 
się narodzin); śpiewak ukryty pod skórą wołu, 
zaryczeł n Ubi?u (gdzie?). Cztery owieczki odpo­
wiadając na pytanie wołu. beknęły: „W be-
tleem !" Śpiewak uosabiający osła, zarzał: „Htc.- 
nus“ czyli raczej „Eam us" (chodźmy tam) i 
wszyscy, oficyanci i Ind, obeszli kościół naokoło 
dla uczczenia Dzieciątka, spoczywającego w żłob­
ku". W Rzymie, w kościele Najświętszej Maryi 
in Ara Coeli. opodal od Kapitolu, wystawiają sta­
tuetkę wyrzeźbioną w wieku szesnastym przez 
pewnego Franciszkanina, z drzewa Ogrodu Oliw­
nego Przeds awia ona Dziecię Jezus, Włosi na­
zywali ją Santissimo Bambino. Statuetkę, przy­
braną w szatę jedwabną białą zdobną w perły 
i drogie kamienie, kładą w żłobku i od dnia W i­
gilii do Nowego Roku dzieci z „palco", rodzaju 
ambony, wygłaszają mówki do „Bambina" w obec­
ności krewnych i rodziców.
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W ielm ożny G órny-P ilarsk i.
Składam niniejszein Panom najszezęrf/S podzię­

kowanie za wolę i olejek ks. K n e ip p a , za pn- 
mouą któryali niemal w zupełności mIzy,skalam 
włosy, co pomimo różnych używanych Środków 
zdawało się by« dareinnein. Proszę jeszcze o 2 
flaszki za zaliczka. Z poważaniem

K . K rzy  wobiocka  
wdowa po aptekarzu H H a r ę ż u .

Przeciw wypadaniu włosów i łysinie!

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA.
Flaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80 groszy.

Jedyny sk ład  i wyłączny wybór

w pierwszej najtańszej drogueryi
J. G ó n p  i T. Pilarskiego

2732 13 o Lwów, Hotel Georga.

W i l h e l m ’a
antyartrytyczna antyreumatyczna

Herbata krew czyszcząca
Franciszka Wilhelma

aptekarza 2G30 3 6

w Neunkirchen w Niższej Austryi
jest do nabycia we wszystkich aptekach

l»o «Tiiir 1 zlr. w. a. za pakiet.
Skład w aptece Wiktora Redyka w Krakowie.

W iktor Czaplicki
jubiler

Krakowie, ulloa Floryańaka,
poleca Szanownej P. T . Publiczności swój

* 1 . 2 !

L .  3 5 ,

Wielki wybór blżuteryj patryotyozuyołi.

X
XX
X

|  Towarzystwo ta jo w e  flla l a n i  i przemyśli
; '  stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręka

■  w f * > b r j r j Ł Ą  p l ó o i a n  w  B o r o s y u l e  w
w składach swoich # A

w Krakow ie, ul. Sław kow ska, 1, we Lwowie, Akadem icka, 2, X
poleca w wielkim wyborze 

znane z d o b ro c i, czysto  ln ian e , bez wszelkich domieszek chem icznych X  
) (  blichow ane, uak iem  białe „ K O R € Z ł ] V S R I ) G “  y ^
V  płótna szare na worki, sienniki,  płótna domowe, półblichowane na ścierki i prześcieradła 
Q  kąpielowe, płótna zwykłe, czysto lniane, i webowe całkiem białe, w różnych grubościach, O  

na wszelką bieliznę płótna i weby, w jednostajnej szerokości na prześcieradła bok szwu 
do zasłania i pod kołdry ; dymkę w paski, pasy i kwiaty adamaszkową na pościel i bie- 
liznę negliżową ; imitaeyę weby, webę g ó r sk ą , szyr tyng i , oxfordy, nasypki pąsowe, różo- 

T A  we, niebieskie; kópper na kalesony ; płótno żaglowe (segeltueh) na letnie ubrania ; drelichy 
yŁ w różnych kolorach, w paski na liberye ; bieliznę stołową, wyrób kostkowy i adamaszko- YY  

wy w różnych deseniach i cienkośeiaeh ; garnitury stołowe kolorowe, oraz do wyszywania.
/ A  Obrusy, serwetki , nakrycia kredensowe, fartuszki damskie. Ręczniki kostkowe zwykłe ^ A  y£  i adamaszkowe, bez i z f rendzlą ; ścierki szare, białe, ze szlakami i ozdobne kredensowe, y^

Konkurs.
Celem obsadzenia trze ch  po 

sad a k u s z e r e k  o kręg u  
w ych  w obrębie pow. Chrza 
nourskiego z siedzibami_ w Ba­
bicach, Nowej górze i Żarkach, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Akuszerka okręgowa pobiera z 
kasy Wydziału powiatowego pła­
cę w kwocie po 100 złr. rocznie, 
z obowiązkiem bezpłatnego niesie­
nia pomocy położnicom, których 
ubóstwo stwierdzono będzie świa­
dectwem Zwierzchności gminnej 
Urzędu paralialncgo.

Podania, zaopatrzono w świa­
dectwa: wieku, odbytego egzami­
nu z położnictwa, zdrowia i mo­
ralności, wnosić należy do Wy­
działu Rady powiatowej w 
Chrzanowie po dzień 31 gru­
dnia 1893 r.
Z Wydziału Kady powiatowej.

Chrzanów, 15 grudnia 1893.
Wice-Prezes 

3017 2 s T. Baranowski.

H E N R Y K  R E C H T
w   k r a l t o w l e  -

ul. Floryańska, hotel D rez- *  
deuski, L. 2,

sklep narożny od rynku na lewo.
Tylkd przez krótki czas wielka wysprze- 
daż krawatek najnowszych fasonów po 

cenach fabrycznych.
Pod tą samą tfrmą nabyć mo/.na szczegól­
ne z a b a w k i  d z i e c i m i e ,  wielki v\3 
bór Jalek i zwierzęta ruchome zupfłmc 
jak żywe. Wielki zapas kotwicznych skrzy­
nek budowlanych, prawdziwymi Richtera. 
Własny wyrób bielizny, olbrzymi wybór 
kołnierzyków, najnowszych fasonów wy­

jątkowymi.
j f N T  Główna pralnia, istniejąca o.l lat 
15, przeniesiona na u l i c ę  i ś i o o / . k ą  
L .  3 3 ,  gdzie gazownia. Lila wygody przyj­
muje się w tym samym sklepie do prania  

i czyszczenia. 289u y 5 
Najstosowniejszy podarek na Gwiazdkę! 

G u s i o u n e  k r a w a t k i !
H ie ik i wybór zabawek. 

C en y  wyjątkowo z n i ż o n e !

WOdOOOOOOOOOOtBOOOOOOOOOOOOOt
«  *

najtańsze, najbogatsze w tekst i ryciny

polshie czasopism o i l lnslrowane
wychodzić będzie w 1894- r., jako siódmym swego istnienia.

Nowa wspaniała okładka pędzla|;Piotra Stachiewicza.
O  W sp ó łp raco w n icy : najznakomitsi autorow ie i artyści.
^  Z powieści i nowolli nieznanych i nigdzie dotąd nicdrukowanych
_ _  UKa/.ą sitf pierwsze : Adama Krceliowiei-kieg©, Sewera, M a- X  
X  ryana Gawalewieza, F lizy Orzeszkowej i Fr. Rawity.X  Z rysunków i obrazów ukażą się n a p rz ó d :  Jana M atejk i, 

Juliusza K ossaka , P iotra Stacliicwieza., Antoniego P io- 
trowskiego, P a w ła  M erw arta , Józefa Urandta, Henryka  

Q  Siemiradzkiego, W itolda Pruszkowskiego, Jacka Malczew- 
Q  skiego, Józefa Krzeszą i w. in.
A  Powszechnej wystawie krajowej we Lwow ie poświęcone 

bethi liczno sprawozdania, tudzież il 1 ust#ac^c do nich : H enryka D y r-  
X  donia, Stanisława Faliijaii.ski< go i W ładys ław a  Dietricha.

Prem ie i dodatki interesujące i cenne.
Prenumerata w yn o si:

Rocznic 13 złr. Półrocznie O złr. K w artaln ie 3 złr.
Prenum erow ać  najdogodniej przekazem pocztowym wprost

w Administracyi „ Ś w i a t a “ , Kraków, L. 34 , ulica Szpitalna.
Nowi prenum eratorowif“ na rok 1894 otrzymać mogą na  żądanie 

w  rocznik ca ły  z dodatkami za rok 1893, wraz z przesyłką, za wy- 
^ ją t k o w o  zniżoną cenę O złr. w. a

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznych 2945 3 5

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie, Rynek, 36, Telefon, 150,

otrzymała na główny s k ł a d : 
Łuskina W . Wielki rok. Pow ieść 

z niedalekiej przyszłości. Księga III. 
Na Ziemi litewskiej. (W ystąpienie Prus). 

Cena 1 złr. z przes. poczt. złr. 1*15.

&
2904

białe nioiane, batystowe, ze szlakami kolorowemi i eaisiein Komrowe.
^  p W  Gotową kompletną bieliznę męską. T A

K \V składach zapisywać się można na członków Towarzystwa, wpisowe 2 złr. 50 ct. yC 
Udział 25 złr. może być wpłacany po 2 złr. 50 ont. miesięcznie. Członkowie otrzymują 

od pełno wpłaconych udziałów dywiden,^- i 10%  opust przy zakupnic. towarów za gotówkę ? A  
Na zadanie wysyłamy gratis, i iranko p ró b k i , c en n ik i , statuta , spisy członków, 

sprawozdania, deklaracye.
A d re s : T o m  a > z j s iw o  k r a j o w e  d la  handlu  i p r z e m y s ł u ,  Ł m  ó w ,  T A  

Akadem icku. K raków , S ł a w k o w s k a .  2881 4 ( I V

Vb<X»C<X>C>XXXXXClXXXXXXXXXXXXX»!

A. HA  1 ) 1  \ C s
y  w ie lk i handel słom ą

w  M a g a  = it o u r g u
przyjmuje zamówienia na zn aczn ie jsze  dostawy

słomy mierzwy.
Odstawia do odnośnych stacyj prasy parowe na j­

nowszej konstrukcyi, o bardzo wysokiej działalności, bez­
płatnie i bez policzenia kosztów przesłania. 3040 2 3

9iTależytośó z gory.

Prawdziwą

żytniówtę
nabytą u  JE. ks. Eustaehego San­
guszki w  Gumnlskach i u hr. 
Jana Tarnowskiego w  Dziko­
wie, co udowadnia ją  wiarogodne świa­
dectwa wymienionych dygnitarzy, dw u­
krotnie  w rafineryi podpisanego oczy­
szczoną , poleca w lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu
A. Schwanenfelda
2502 w  Tarnowie. 18 48

Dom jednopiętrowy
w  P o d g ó r z u , p r z y  u l i c y  
K a l w a r y j s k i e j ,  Ł .  8 4 ,  jest
z wolnej ręki t a n i o  d o  s p r z e ­
d a n i a .  Warunki kupna bardzo 
korzystne. — Wiadomość tam

Tylko w te d y  p r a w d z iw y , jeżeli tnljgraniast i flaszka znniknie- 
PMculliitei YerscIiIiissstreifeil.T̂ B |  tą jest poboczną opaską (ezorwon; i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  NIEZRÓ W NANY!

\ 1  ś  I  "w ’-  M a a g e r a  prawdziwy oczyszczony

!nn»n
Mf <to Ftosctu 

m/u uttasrdfemfy, 
rt«*6Apnnecttm 

Sctonmłrtoii Sc/madntA 
UfftórtcAf a tkr Htme.Mssgtr' | 

ągfdtmłton trhskm 
tingtbnnnt $ t*

(w prawnie ochronionym opakowaniu)

Wilhelma Maagera w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw e g o  

t r a w ie n ia  sz«*gólniej także dla dzieai' polecony i zapisywany 
we wszystkich tych wypadkach. w których lekarz chce sprowadzić 
w z m o c n ie n ie  e tu e g o  u s t r o j u , s z c z e g ó ln ie j  p ie r s i  
i p łu c ,  p r z y b y te k  w a g i c ia ła ,  p o p r a w ie n ie  s o k ó w ,  
oraz w o g ó le  ezy sz itz icn ie  k r w i. — F la s z k a  p o  1 z łr . 
jest do nabycia w składzie fabrycznym w M ię d li  in  III.,3 ., 
H c u n ia r k t  3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach austro 
węgierskiego państwa.

W  K r a k o w ie  maja na składzie pp. F. Gralewski , apt., 
Wiktor Redyk, apt., Konstanty Wiszniewski, apt., Stanisław Feintuch. 
kupiec ; w F o d g ó r z n  Józef Skakalski, aptekarz. 2403 7 18 

Główny skład i rozsyłkę dla Austro Węgier ma

W .  M a a g e r ,  W i e n ,  III. 3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania beda sądownie ścigane. M B

I I

Protocollirreî jj
mschlussstreifKJrJ

LnlHJrnJ LnlsJrnJ IĆ3I5151 HniHińłitBfBlBlIniBngilBl

u stróża.

Sprzedaż Piwa na beczki i butelki 
J. HOPPERA

w Krakowie, przy ulicy ów. Jana, Nr. 5,
poleca Szan. Publiczności zawsze na składzie utrzymywane piwa w b u ­

telkach i beczkach, a mianowicie:

Piwo o k o c i  exirtow o  
Piwo okocimskie marc.

Przy odbiorze przynajmniej 
10 butelek piwa, Pilzneńskiego 
opuszczam na każdej butelce i 
1 centa, przy iHłfjMi gatunkach

*na JO butelkach dodaje się je ­
denastą darmo.

Powyższe gatunki piwa 
utrzynuiji! na składzie w 
beczkach ’/, . y 4, hek- 
ioliłra, ró wnież i w but^.l- 
k a ih  i Yj j i trowyth

Dla większej wygody Szanownej Publiczności zaprowadziłem f l a ­
s z k i  z  z a i n k i i i ę e i c i i i  ł i c r i u e t y c * M e i n ' p o r c e I a i i » ł v e m i  k o r ­
k a m i  które są przeciągnięte zielono-białym sznureczkiem, a plomba 
zaopaii-zona finną J .  R f p p e r .  K r a k ó w ,  nhjzasiaw  którycli zostawia 
się kaucyi 10 centów, na zwykłą butelkę k o rk o w an ą*0 centów, którą 
przy zwrocie butelek zwracam.

Polecając się przy nadchodzących świętach łaskawym względom 
Szan. Publiczności, ręczę z a  d o b r o ć  g a t u n k ó w  i  w y s t a l c  p i w a ,  
oraz rzetelną usługę z pow ażaniem

2S37 2  2  J . R ip p e p .

ISIilBlhnlsJrii] ItnlHlraJ 1515151 [D IBIb151IBJb15I ib BnaUBIalSllcnBiiallU

ADOLF MEISSNER
F a « ir y k a  p o w o z ó w ,  w ó z k ó w  i s a ń

Kraków, Plac Matejki, 4.
Założon a  w ro k u  1841, odzn aczon a  6-ma m edalam i za s łu g i.

1 Poleca swoje wyroby na obecną porę. Posiada znaczny zapas sań 
lekkich, praktycznych i gustownych.

Uzyskawszy zaufanie Szan. Odbiorców i rozszerzywszy fabrykę, 
jest w położeniu wykonać zamówienia tak najskromniejsze, jak i naj­
wspanialsze. Przyjmuje wszelkie odnowienia i reperacye.

Posiada na składzie wszelkie p r z y b o r y  powozowe jako to: Osie,
2336 15 2oresory, latarnie, skóry, sukna, korty, sznury i t. p.

S T A N IS Ł A W A  JE Z K A
Kraków, ul. M ikołajska, L. 7,

Filia zakładu ogrodniczego ogro­
du strzeleckiego,

poleca codzień świeże goździki 
róże, kwiaty wazonowe, 

bukiety i wieńce z kwia­
tów świeżych, suszonych i sztu­
cznych, po cenach nader 

przystępnych. 2698 10 o 
W ieńce z biletów przyjmu­

je się do układania.

FABRYKA TUTEK CYliAKETOWYCH 
1 TOREBEK PAPIEROWYCH 

„IM O H. X S“
(dawni j F. rizukiewicz)

w  K r a k o w i e  1672 13 52
poleca palącym : Tutk i cygaretowe 
z bibułki francuskiej „le Houblon:‘— 
„Łe JELoublvn“ istnieje w handlu od 
wielu lat, a liczne zachwalania tutek cy- 
garetowych innego wyrobu, nie zdołały 
zachwiać sławy „le Houblon", już raz 
wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
„lVorls“ używa tylko tej bibułki, a przy 
zakupnie należy żądać wyraźnie „tutki 
le Houblon“ fabryki „Aorłs;“

Do nabycia w  hatidlacb i trafikach, 
tak samo na  prowincyi. Biorącym naraz 
5000 tutek, tj. za 6 złr., posyła się o- 
płatnie i nie liczy opakowania. Dla pp 
kupców i trafikantów korzystne warunki.

Dla biorących w większej ilości, oraz 
dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

PP. Aptekarzom, kupcom i Cukierni­
kom poleca się torebki papierowe.

Krajowa fabryka
wyrobów tkackich
'W łaiyslawa Goneta w K orczpie

poleca z najczystszego lnu. piękne i świeże, 
w wielkim wyborze:

Płótna na koszule, prześcieradła bez szwu, 
poszewki itp.. od grubych do najcieńszych 
web, dymy różne, ręczniki, chustki do nosa 
grubsze i webowe, białe i kolorowe. Bie- | 
liznę stołową, drelichy na liberye i ma­
terace , płótna żaglowe (Segeltueh) itp., 
wyroby pierwszej jakośw po cenach naj- I 

umiarkowańszych. 2244 23 27 
Cenniki i próbki zadanych gatunków wy­

syła się gratis i franco.
Za dobroć wyrobów poręcza się.

Licylacya
wierzytelności masy konkursowej 
I .  1 .  H a l l e t  &  K a ih a n  wy­
noszących kwotę około 23000 złr. 
a. w. odbedzie sie w  k a n o e l a -o c
r y i  a d w o k a t a  D r a  L u d w i ­
k a  S z a l a y a  w  K r a k o w i e ,  
u l .  G r o d z k a ,  I a. 4 0 ,  d n i a  
2 8  g r u d n i a  1 8 H 3  r .  o g o ­

d z i n i e  l t )  r a n o .  
Bliższych szczegółów udzieli na 

żądanie taż kancelaiwa. 2999 3 3

WINA
węgierskie naturalne
w butelkach i na garnce 
po um iarkow anych  ce­

n a c h  poleca handel pod firmą
J. K O S Z

Kraków, ul. Grodzka.

Ziiłta mersiowe
D r a  S e e b u rg e ra .

Jedyny środek przeciw chorobom  
płucnym, mianowicie: uporC 7yuym  
katarom, kaszlom , zapaleniu gar­
dła, ch ry p ce , zaflegm ieniu  itp.

Pakiet 20 cnt., na  stempel i opak. 
na prowincyę o  10 ct. więcej. 2753 9 O

Do nabycia w aptece pod  „Złotą gło­
wą" Leona Rosnera w Krakowie.

Dla rzeźbiarzy!
Potrzeba d w ń o h  a d o l n y a h  

r a e i b i B C B 7  do wyrabiali.a posąguW
świętych z drzewa, a j e d n e g o  obeznanogo z 
ornamentyką drzewną.

Zgłoszenia «raz  z podaniem wysokości żjda- 
danego wynagrodzenia przyjmuje I . F u h r*  

2969 2 2 m a i  u, I g l6  (W ęg ry ). 2990 2 S



4 Nr. 294. N O W A  R E F O R M A . KrakóvV, 24 Grudnia J893.

Ł ilM n t i fintom
Księgarnia. skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznych poleca 
Ochm ański Stanisław . Pastorał­

k i czyli zbiór kolęd ludowych, 
na sam fortepian lub do śpiewu 
Cena 1 złr. 20 cnt.

Sierosław ski Józef. Zbiór kolęd, 
ułożony do śpiewu lub na sam for­
tepian. Cena l złr. 20 cnt. 2794 5 5

Obwieszczenie.

Rysownik biegły
w samodzielnem opracowaniu [lia­
nów, kosztorysów i obliczeń budo 
wlanych. znajdzie natychmiast 

umieszczenie.
Uprasza sio o podanie dokład­

nych warunków wraz z odpisami 
świadectw pod lit. T . Ł . S . w 
Administr. ,.N. Reformv“ . 2K4 * 5

I P o d  z a r ę c z e n i e m !
Nagniotki 

i wszelkie zgrubienia skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie n ie ­

szkodliwy bez wszelkich operacyj

, M Ł 1 R E T I \ A
maść na nagniotki.

Cena słoika wraz z przyborami 60 ct., 
pocztą 20  ct. więcej, które przekazem 
lub w markach nadesłać można. 

Główny skład dla p rzesy łk i:
Fr. Schneider, aptekarz, w W ilam owicach.

S k ł a d y : w Krakowie u | p. Rcdyka. apt.. 
E. Stoekmara. apt.: we Lwowie u pp. Z. Ruckera, 
a p t , Alojzego H u b n e ra ; w brodach u p. H 
Griinspanna, a p t ; w Kołomyi H p. E. Stenzla, 
apt., B. WiRnsławskieśo, apl w Krynicy u p. 
H. Nitribita.  apt.; w Milówce u p. J. Reisnera, 
apt.: w Podwołoczyskach u p. J.  Metalla. apt.; 
w Samborze u p. £ .  Marescha. apt. : w Tarno­
polu u p. Jamrogiewicza i sp., apr ; w Zakopa 
nem u p. .Ferd. Tabeau, apt. 1632 29  0

2920 2 3 s

Dyrekcya Ka^y Oszczędności (p 
miasta K rak ow a  podaje do publicznej 
wiadomości, iż w myśl uchwały Wydziału Wiel­
kiego z dnia 21 kwietnia 1884 r. JBiura 
K asy  Oszczędności z wyjątkiem 1 
Oddziału zastawniczego będą jakljl
w latach poprzednich, tak i w tym
dniach 2 9 9 30 i 31 grudnia  
zamknięte dla Publiczności
a to celem uzyskania spokojnego czasu na zam-Pj 
knięcie ksiąg i przeprowadzenie należytej, oraz jl 
gruntownej kontroli. Ifł

Procenta od wkładek, za u-
0 biegle półrocze przypadające 9 

będą wypłacane od dnia IG  do 
£28  grudnia włącznie* Jeżeli zaś w
V  tym przeciągu czasu nie zostaną odebrane, Kasa 
^  Oszczędności doliczy je z dniem 1 stycznia i 894

r. do kapitału i oprocentuje podług tej samej sto-
V py procentowej, co sam kapitał.
ń  Kraków, dnia 9 grudnia 1893 r.

(JjDyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa. 
< & - £ > € > € > - € > * € > - £ > ♦ € > ■ € > ♦ - € > - 0 " € > € X 5

Hędą jak
i roku, w ń
la  b* r . I  
ości — V

Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić P. T. Klientelę, że istniejący

W  K r a ] £ O W l e  od lat 28 (obecnie przy u l l o y  S ł a w -
l t o  w s l Ł l e J ,  p o d .  L ..  2 ),

Magazyn krawiecki oraz Skład sukna i kortów
p o d  f i r m ą

E R N A C K I
który przed  pięciu laty, z pow odu choroby założyciela tegoż ś. p. Ojca mego Andrzeja, objąłem 
i samoistnie prowadziłem, nadal pod dotyczasową firmą prowadzić  będę.

S taran iem  mojem będzie rzetelnością i sum iennem  wypełnianiem zobowiązań pozy­
skano dotąd  zaufanie P. T. Odbiorców moich spotęgować. Wszelkie zamówienia tak  z m a te rya ­
łów własnych, które sprowadzani z p ierwszorzędnych fabryk w gatunkach najlepszych, jak i d o ­
starczonych wykonywane są na czas oznaczony, według najświeższych żurna li ,  p o  o © -  
naou lunlarKowanyota..

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam  się i nadal życzliwej pamięci
Stefan Bernaolil.

Listy i przesyłki proszę a d re s o w a ć : S t e f a n  B e r n a c h ! , K r a k ó w , u l .  S ł a w k o w s o a , 3 .

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ,

S k u t k i
nadużyć niszczących zdrowie, juk pewnz 
i trwale usunąć, poucza jedynie w lieo 
nye.-.h wydaniach rozpowszechniana już 

książka illustrowana: *

Dra R etau’a
Ochrona własna

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiugo 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej f b jagnle- 
nie swych cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, k i i  pe ł­
ną  swą siłę  męską. Za nadesła­
niem fram-o należytćtci otrzyma się książ­
kę w kopercie franco przez Wagaryn 
YWydawni®ra R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags-Magazin Leipzig. Nemnarkt, 34, 
w Niemczech). 2T22 4 36

V' Krakowie ma na składzie księ­
garn ia  J. IH. H im m elb lana .

Magazyn obuwia
H airi Derdzikowskięi

pod kierownictwem

Bronisł. Dobrzańskiego
w  K rakowie 

u h  św. J  an a , 4  (2 dom od A-B),
poleca

obuwie męskie od 3 — 50 złr. 
obuwie damskie od 3— 35 złr.

Zam ówienia  wykonywa punktualnie  
z najlepszego m ateryału  i w na jk ró t­
szym czasie. 1031 52 0
Magazyn obficie zaopatrzony w 

gotowe obuwie.

Nr. 53. Nr. 54.

P i e r ś c i o n k i
z prawdziwego złota U -karatow ego

z k o lo ro w cm i n W T a d o w n ic tw a in i  p r a w d z i w y c h  
K am ień ,  i p :awdziw<-mi p e r ł a m i  z a  sz tu k ę

m r  s  z ł r .
Wysyłam każdemu darmo i opłacony mój 

bogato ilustrowany cennik złotych i srebrnych 
towarów, zegarków, wiedeńskich specyalnych 
towarów i nowości. 2838 3 20

S k ł a d  t o w a r ó w

Julius Bienenstock, Wien,
I I .  O bere D on an urn ise , 80.

Osobiste porozum ienie s ię

Wnych Slużbodawcd* ze sługami
nastąpić może każdej niedzieli od godz. 9 rano 
od 3 popołudniu w B iu rze  Świderskiego  
w Tarnow ie.

LAMPY DITMARA
do wszelkiego rodzaju oświetlania!

LAMPY STOŁOWE « WISZĄCE • LUSTROWE • ŚCIENNE,
LAMPKI i LATARNIE,

Lam py s ł n p w e  i k olum now e z t o r o n kow eini (Laszkami.
W yrób  największych palników*

Palniki do nafty o sile światła od 4  do 1 3 0  świec. 2288 11 12

z których od przeszło roku sio wysprzedaje 
można nabyć

za bezcen <S
w składzie lamp, porcelany i szkła

p o d  f  1  ar m  eą. 3014 3 3

W. Bazes w Krakowie
R y n e k  g łó w n y , L . 3 5 .

Fabryka mstminentów muzycznych i strun
K A R O L A  M A Y E R A

w Schónbach Nr. 1, bei Eger (Czechy),
poleca swoje przez wysokie powagi uznana za trwała

lnstrum enta m uzyczne
jako ł o : skrzypce, celloidy, basy, g itary , cytry, m an­
doliny, z drzewa i z blachy in itrn m en ta  dęte, w d o k o n a ­
łem wykonaniu, również tttrnuy we wszelkich gatunkach, na jlep ­

szej jakości, po n m larkow anycb  cenacb.
P r z e s y łk i  u s k u te c z n ia  s ię  z a  p o b r a n ie m  p o c ^ tu w e m .

Zlecenia za ła tw ia  się szybko . f 2207 13 H

I ł ^ M l

Ostrzeżenie.MA   AU] Jego Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Najdostojniejszego ry  
tJ ArcyKslęcla Rainera DyreK- kt 
|cya  Klucza 1 fatoryKl Jarzę- U 
bJ biaJcu, llKlerów zdrowotnyołi u
łfS I łtonserw jarzynowych "W U m 

T g s r t  f t l r n  1  k n  poczuwa sie do obowiązku zwrócenia 
uwagi Szanownej P. T. Publiczności na te smutną okoliczność, [ łr  fg 

bd że jedna z fabryk we wschodniej Galicyi. (inny izraeiickiej, roz- L J  
U syfa w beczkach i butlach swego wyrobu Jarzębiak i Jarzębin- 
k i k ę ,  wcale niepedobno do wyrobów fabryki fzdebnickiej co dobJ 
U  sposobu wyrabiania, co do składników i smaku, a reprezentant 
Md powyższej fabryki chełpił się z podrabiania naszych wódek, L J 
u twierdząc, że robi tym sposobem iloskonale interosa.
Jll Niektórzy kupcy, nawet dość znanych lirm , korzystają
J  z taniośei tych wyrobów i przelewają ten falsyfikat U  
tn  do wypróżnionych naszych butelek, sprzedając go 
iT z nfch na kieliszki. Firmy te nie zważają na to , że tym spo- f| f  
Pd sobem nietylko podkopują uczciwy przemysł krajowy, ale także A  
łT popełniają niecny czyn oszukiwania swoich odbiorców i gości. L  
A  Fałszowany jarzębiak jest smaku cierpko
u slodkawego. U
ig  Staraniem naszem będzie zebrać dowody w celu wystąpię-L J
fi"  »Gn kupcom w drodze sądowej i napiętnowania U

^oclnego czynu ogłoszeniem ich firm w dzień- 
tT nikach. Szanowna P. T. Publiczność sama jednak o to starać u 

łsŁ się musi, żeby Jej nie oszukiwano, przez porównywanie smaku *
U  naszych wródek ze smakiem falsyfikatów, i następnie przez uni- U  
Ig  kanie firm, w których Jej zamiast naszycli, przez pierwsze jx - jT* 
U w a g i lekarskie jako zdrowotne uznanych wódek, podają nie- U  
Jjj zdrowe, ciiemicznemi alejkami i rrtżneini, zdrowiu wprost jj
k  szkodliwemi 
™  niny.

składnikami podrabiane miesza- ii
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Arcyksiażęca Dyrekcya Klucza. V

R .  D l  T I R A  R  upi-z. fabryki lamp w Wiedniu,
I I I ., Erdbergstrasse 23, 25, 27 u n d  I I I ., Schwalbengasse 2, 3 , 1.

Lampy Ditmara utrzymuje na składzie każdy renomowany handel lampami.
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są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udcskonalonemi maszynami do szycia y y  
na całym świecie. W ięcej niż 11 milionów maezyn tych znajduje s ę w użyciu, 
skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz nieziów nanej trwałości 
są najwięcej poizukiw anem i maszynami. Maszyny te odznaczone są przeszłe 300 
pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzym ały:

w Strasslburgu złoty medal, 
w Temeszmarze złoty medal, 
w Pradze Dyplom Honorowy.

Origlnalite Singera
IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA

(z czółenkami pierścionkowemi)
są najdoskonalszem i m aszynam i specyalnem i do ssycia b ie lizny, sukien , 
d la  kr&w ieczyzny i d la  sporządzan ia  u b ra li w o jskow ych , 

maszyny te z ok rąg łym  transportem  (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, )ak również O ry ­
g ina lne  S ingera cy lin d row e  m aszyny są najlepszem i specyalnem i m aszjnam i do robót szewskich, 
s io d la rsk ich , oraz galanteryi skórzanej. W ogóle orygina lne  S ingera  m aszyny  do szycia są dla 
wszystkich celów przem ysłow ych bardzo praktyczne. G łównem i zaletami ich są : prosta i odpowiednia konstrukeya, 
znakom ity m ateryał z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie w szystkich części sk ładow ych, na czem 
bez zaprzeczenia polega trw ałość m aszy n , szybki i łatw y r u c h , n iezrów nanie p iękny szew (t. z. perełkow aty 

i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaiy tajnow zej konstrukcyi do różnych robót przydatne
Najnowszy wynalazek Singera Coanp w ysok oram ienu a  m aszyna „V ll»ra tin g  Shuttle“  

okazała się znów znakom itym  w yrobem , jak  wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę wyrabiane.
W sze lk ie  m aszyny, pod  nazw isk iem  „Singera** sp rzedaw an e, są naśladownictwem .

W yłączną bow iem  sprzedaż O ryg in a ln ych  S ingera  m aszyn do szycia ma tylko

G .  n r e i d l i
nadworny dostawca,

K raków , ulica F loryań ika, L . 34. 20659o
F i l i a  w  T a r n o w i e , u l l o a  E r a k o W B k a , L .  4/5.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów nu tern polu, ż<i- 
ilnoniu z nich nic udało sie usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  b r z o z o w j
ilowod/.i to wioj' prawdziwej wartośui tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy I)ra Fryd.  Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. 
mcd. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor' pyeflmdi w Londynie i w. i. [szezególnie go za- 
leuają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, ktdre od lat 30 nio_ uległo żadnej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania 8tar«(?o naskórka, w miejsce którego powsiaje raskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość świeży 
i ożywiony koloryt. — Ćona balsamu brzoz.owega X * ł r .  5 0  c t .  za dzbanuszek.

Ryce, które po użyciu Balsamu brzo zo w eg o  zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje sic nadal 
za pomocą l ł r a  L £ N U l £ L A  O P O - « J * r Ć M E ,  doza  OO c t . ,  i I » r t »  L E N U i D L n  M T O i i t  
B Ł a Z Ó E ,  za  sztukę OO 1 3 5  e t n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u W ik­
tora II dyka. w Czerniowcach u Goiichowskiego nast Malil apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumcntliala i w drogueryi A. Haas. bb ^7 0
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Dachówkę Niepołomicką
dostarczamy począwszy o d  1  s t y C Z I l i f t  1 M 04L r o k l l  W  fc a Ż -
ilej ilości i punktualnie w  oznaczonym terminie.

i  Zamówienia przyjmuje 2929 2 3

0 Zarząd fabryki dachówek w Niepołomicach.
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